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Delegacja partyjno-
rządowa NRD w Moskwie

, MOSKWA (PAP)
W piątek przybyła do Moskwy

samolotem delegacja partyjno •

rządowa NRD, z I sekretarzem
KC SED, przewodniczącym Rady
Państwa NRD, Walterem Ulbrich-
tem na czele.

Na lotnisku członków delega­
cji NRD witali: Leonid Braniew,
Aleksie] Kosygin, Anastas Mi­
kęjan i inne radzieckie osobisto­
ści. Delegacja NRD przeprowadzi
rozmowy z przywódcami radziec­
kimi 1 odbędzie podróż po Związ­
ku Radzieckim.

Leonid Breżniew i Walter VI-
łrlcht wygłosili na lotnisku prze­
mówienia. Następnie, obaj, wraz

ą Mikojanem zajęli miejsca w je­
dnym samochodzie i udekorowa­
ną trasą udali się na Kreml.

Dziesiątki mie­
szkańców wioski

Qui Nhon w po­
łudniowym Wiet­
namie uciekło z

rodzinnych do­
mów wpław
przez rzekę, gdy
samoloty sztur­
mowe lotnictwa

amerykańskiego
doszczętnie

zbombardowały
wioskę.

Na zdjęciu!
wietnamska

wieśniaczka s

dziećmi ucieka

wpław z wioski

zniszczonej przez
lotnictwo amery­
kańskie.

Polscy specjaliści
opracują plan

urbanistyczny Bagdadu
BAGDAD (PAP)

11 września w stolicy Iraku,
Bagdadzie, podpisano umowę zgo­
dni. ■ którą polscy eksperci o-

pracują generalny plan urbanś-

(tyczny Bagdadu.
Opracowani, generalnego planu

■rbanlstycznego Bagdadu zosta-
ai. powierzone najwybitniejszym
ekspertom polskim w dziedzinie

pilnowania miast i osiedli. Głó­
wnymi konsultantami będą prof.
Adolf Ciborowski i prof. Tadeusz

Ptaszycki.

Świetlny telefon

Telefon działający za pomocą
światła zademonstrowany zostanie

przez firmą Grundig na wystawie
radiowej w Stuttgarcie. Żarówka
służy tu jako nadajnik, a foto­
dioda jako odbiornik. Falą nożną
sygnału stanowi światło podczer­
wone. Przy dobrej widoczności
można w ten sposób telefonował
na odległość dwóch kilometrów.

CAF

WARSZAWA (PAP)
W piątek w godzinach południowych

na zaproszenie ministra spraw zagra­
nicznych Adama Rapackiego przybył
do Warszawy z oficjalną wizytą mini­
ster spraw zagranicznych Wielkiej
Brytanii — Michael Stewart wraz .z

małżonką. Ministrowi towarzyszą za­
stępca podsekretarza stanu Denis Ar­
thur Greenhlll, sekretarz osobity mini­
stra — C. M. Maclehose, dyrektor de­
partamentu prasy MSZ — D. J. D.
Maitland, radca ministra — H. B.

Shepherd, doradca ministra — J. Har­
ris, doradca, kierownik sekcji polskiej
w departamencie północnym MSZ —

P. R. H. Wright oraz zastępca sekreta­
rza osobistego — M. N. Fenn.

Na lotnisku Okęcie przybranym fla­
gami narodowymi W. Brytanii i Polski
gości witali: minister spraw zagranicz­
nych — Adam Rapacki z małżonką,
szef Urzędu Rady Ministrów — min.
Janusz Wieczorek, wiceminister MSZ
— Józef Winiewicz, ambasador PRL w

Wielkiej Brytanii — Jerzy Morawski
z małżonką oraz wyżsi urzędnicy MSZ.

W czasie pobytu w Polsce minister
Stewart przeprowadzi oficjalne rozmo­
wy oraz zwiedzi Warszawę i Kraków.

Nagroda ministra
rolnictwa za zboża

reprodukcyjne
KONIN (PAP)

Pierwszą nagrodę ministra rol­
nictwa w krajowym konkursie u-

prawy zbóż reprodukcyjnych zdo­
był rolnik — Józef Koza z miej­
scowości Drzewce w pow. Koło.
Na słabych gruntach 5 10 klasy
uzyskał on rekordowe plony,
(bierając z 1 ha średnio 32 q ży­
ta, 39 q pszenicy 1 34 q owsa. Go­
spodarstwo to specjalizuje się w

uprawie zbóż od 5 lat, a z ogól­
nego areału 10 hektarów 8 prze­
znaczanych jest corocznie pod
zboża. Pracują tu tylko 2 osoby,
a świetne wyniki uzyskiwane są
głównie dzięki stosowaniu naj­
nowocześniejszych metod agrote­
chnicznych.

Przed wycofaniem wojsk
brytyjskich z Libii

KAIR (PAP)
Rząd Libii zatwierdził opraco­

wany wspólnie przez brytyjsko-
lihijską komisję program wycofa­
nia wojsk brytyjskich 2 Libii.

Rząd powierzył ministrowi pracy
i opieki społeciŁnej obowiązek za­
trudnienia 1 300 libijskich robot­
ników, którzy utracą pracę po
wycofaniu wojsk brytyjakich.
Wycofywanie rozpocząć się nu

■ końcem marca przyszłego roku.

Zamość otrzyma ukraiński

prąd
WARSZAWA (PAP)

Rozpoczęto prace przy budowie
linii energetycznej o napięciu 220

kilowoltów, która połączy rejon
Zamościa z położoną po drugiej
stronie granicy elektrownią ciepl­
ną Dobrotwór na Ukrainie. Budo­
wa ma być ukończona w roku

przyszłym. Linia zaopatrzy defi­
cytowy w energię rejon Zamo­
ścia.

Spotkanie dwóch statków

„Kraków”
SZCZECIN (PAP)

W porcie szczecińskim spotkały
rę dwa statki o tej samej nazwie.
Motorowiec NRD „Kraków”, spo­
tka! się z polskim motorowcem

„Kraków”. Niemiecki „Kraków’
po zabraniu ładunku czechosło­
wackiego koksu popłynął do

Szwecji. Wkrótce nasz „Kraków”
wyruszy w rejs do krajów za­
chodniej AfrvV<

(Inf. wł) Trybuną wymiany poglądów na dotychczasowe
postępy w rodzimej produkcji kondensatorów stała się kon­
ferencja naukowo-techniczna, która wczoraj rozpoczęła swe

dwudniowe obrady w Żywieckiej Fabryce Papieru. Miejsce
spotkania naukowców z przedstawicielami przemysłu (kra­
kowski „Telpod”, warszawskie „A-l”) nie było wybrane
przypadkowo. To właśnie Żywiec otwiera niejako nowy
etap w historii produkcji kondensatorów, których część
sprowadzano do niedawna z zagranicy. Dyrektor Żywieckiej
Fabryki Papieru mgr Stanisław Rudziński, czyniąc honory
gospodarza konferencji zorganizowanej z inicjatywy Pol­
skiego Komitetu Wielkich Sieci Elektrycznych, powitał ser­
decznie sekretarza KP PZPR w Żywcu — F. Adamowskiego,
prof. dra inż. Z. Jasickiego, prof. dra inż. S. Seidla z Poli­
techniki Poznańskiej, prof. dra inż. Z. Sicińskiego z Wrocła­
wia, prof. dra inż. S. Bladowskiego i mgra inż. J. Strojnego
z krakowskiej AGH, jak również pozostałych gości.

Autorzy rozpraw zapoznali zebranych z tezami swych
prac naukowych. Mówiły one o tym, w jaki sposób końcowy
produkt, czyli kondensator — zachowuje się w użyciu, jakie
wymogi stawia przemysł materiałom wyjściowym (folii, bi­
bułce, izolatorom), jak wreszcie przeciwdziałać podatności
tych materiałów na starzenie się etc.

Minister spraw zagranicznych
W. Brytanii

Bezpośrednio po przybyciu do Polski
minister spraw zagranicznych W. Bry­
tanii złożył następujące oświadczenie
dla prasy 1 radia: „Czuję się szczęśli­
wy, że mogę odwiedzić Warszawę. Je­
stem pierwszym brytyjskim ministrem
spraw zagranicznych w waszym kraju
od roku 1947, kiedy Ernest Beviń bawił
przejazdem w Polsce. Będę miał okazję
zobaczyć, jak odbudowano waszą słyn­
ną stolicę. Jestem szczęśliwy, że będę
u was w dniach gdy obchodzimy 25 ro­
cznicę „Bitwy o W. Brytanię”, kiedy

■wasz naród 1 narody Wspólnoty Bry-

Odprężenie w Europie
celem stopniowego uzyskania

bezpieczeństwa dla wszystkich
Wokół wizyty premiera Cyrankiewicza we Francji

PARYŻ (PAP)
Wizyta premiera Cyrankiewicza we Francji — pisze

paryski korespondent PAP red. Z. Klimas — budzi nadal
szerokie echa opinii światowej, a szczególnie francuskiej.

Organ partii gaullstowskiej „La Nation” w tytule cy­
tuje słowa premiera Cyrankiewicza po powrocie do
Warszawy: „Moja wizj"ta we Francji może przyczynić się
do rozszerzenia naszych stosunków z Francją we wszyst­
kich dziedzinach, zarówno zbliżenia politycznego, zabez­
pieczenia pokoju w Europie oraz zachowania status quo
jak też w dziedzinie współpracy gospodarczej”. „Cornbat”
tytułuje swój komentarz: „Nowa eskalada (stopniowanie)
w odprężeniu między dwiema częściami Europy”.

Prasa paryska podkreśla rolę, jaką Paryż i Warszawa
mają do odegrania w dziele zbliżenia między obydwiema
częściami naszego kontynentu, nad którym — jak wska­
zuje „Cornbat” — ciąży nadal nierozwiązany problem
niemiecki”. „Za pośrednictwem Polski odprężenie między
dwiema częściami Europy przyśpieszy się”. ■

Wskazując, że Bonn urażone wizytą premiera Polski
w Paryżu odrzuca raz jeszcze linię Odra — Nysa jako
definitywną granicę Niemiec, „Ccmbat” zamiast własne­
go komentarza wybija słowa J. Cyrankiewicza wypowie­
dziane na lotnisku Okęcie.

Tygodnik „La Tribune des Nations” przedstawia sta­
nowisko Polski w sprawie bezpieczeństwa europejskiego
słowami premiera Cyrankiewicza: „odprężenie w Euro­
pie dla stopniowego uzyskania większego bezpieczeństwa
dla wszystkich”.

BONN (PAP)
Komentatorzy gazet zachodnionlemfeckich wskazują,

lź wizyta J. Cyrankiewicza w Paryżu oznacza dalszy po­
stęp na drodze polepszenia stosunków polsko-francuskich.
Podkreślają oni niezmienione stanowisko Francji, jej
rządu 1 prezydenta de Gaułłe’a odnośnie granicy na Od-

P

Z obrad Egzekutywy KW

W Krakowie

15 1 16 września w okolicach morza, zostały wystrzelone
dwie rakiety meteorologiczne typu „Meteor” 1 skonstruowa­
ne przez grupę specjalistów Instytutu Lotnictwa w Warszaw!,
pod kierunkiem mgr inż. Jerzego Ilarasznego. Są to rakiety
dwustopniowe na paliwo stałe. Drugi człon rakiety wyniósł
na zaplanowany pułap dużą ilość drobnych igiełek metalo­
wych („dispoli”), któro zostały wyrzucone w przestrzeń. Ca­
łość prac badawczych spoczywa na barkach młodych na­
ukowców i zakładu badań rakietowych i satelitarnych Pań­
stwowego Instytutu Hydrologiczno - Meteorologicznego w

Krakowie kierowanego przez mgr inż. Jacka Walczewskiego.
Kierownikiem grupy ogniowej w rejonie morza był mgr

Andrzej Ksyk.
Na zdjęciu: przygotowanie jednej z rakiet do startu.

CAF — fot. Matuszewski

Michael Stewart

tyjskiej walczyły o wyzwolenie ludz­
kości”.

Odpowiadając na pytania dzienni­
karzy min. Stewart stwierdził, że te­
matem rozmów będą problemy polityki
międzynarodowej szczególnie interesu­
jąca W. Brytanię i Polskę. M. in. oma­
wiane będą problemy Europy oraz

sprawy kryzysów w Azji południowo-
wschodniej, a zwłaszcza w Wietnamie.
Przedmiotem rozmów będzie również
rozwój współpracy m. in. kulturalnej
1 handlowej między obydwoma kraja­
mi.

rze i Nysie, przypominając, iż na tym polu — mimo akcji
Bonn — nic się nie zmieniło.

Dziennik „Handelsblatt" zwraca uwagę na jedno ze

•formułowań komunikatu francusko-polskiego: „Obie
•trony uznały za pożądane, aby między wszystkimi pań­
stwami kontynentu rozwijała się stopniowo współpraca,
oparta na wzajemnym poszanowaniu ich suwerenności”.
Nasuwa się pytanie — pisze dziennik — co oznacza to

„wzajemne poszanowanie” suwerenności? Czy sformuło­
wanie to nie wyraża właśnie tego, czemu przeszkodzić
chciało Bonn, a mianowicie uznania granicy na Odrze i
Nysie? Odnosi się wrażenie, iż sformułowanie takie wy­
brano po to, aby wyrazić punkt widizenia Francji 1 Pol­
aki, a jednocześnie uniknąć urażenia przez de Gaulle’a
jego niemieckiego partnera.

Stwierdzając, że w sprawie granicy na Odrze i Nysie
uwidacznia się między Bonn a Paryżem zasadnicza róż­
nica poglądów dziennik „Wes-tfaelische Rundschau” pi­
sze: podróż Cyrankiewicza w sposób przerażająco dobitny
wykazała jak dalece pozbawiona treści i kierunku stała
się polityka NRF 1 na to rząd boński powinien udzielić
odpowiedzi. Nie można pomijać milczeniem ostrego spo­
sobu, w jaki potraktowano nas raz jeszcze w Paryżu.
Wyborcy niemieccy będą mieli 19 WTześnia okazję wy­
rażenia rządowi NRF swego zdecydowanego braku zau­
fania.

O sytuacji 1 założeniach roz­
wojowych prasy krakowskiej o-

raz jej bazy poligraficznej 1 wy­
dawniczej dyskutowano na wczo­
rajszym posiedzeniu Egzekutywy
KW PZPR w Krakowie.

Sytuację tę charakteryzuj,
przede wszystkim tendencja wzro­
stu .nakładów, przy nienadążaniu
za nim możliwości zaspokojenia
rosnącego popytu czytelniczego.
Irzy stałym podwyższaniu tych
nakładów — 1 tak nieproporcjo­
nalnie małym w stosunku do rze­
czywistych potrzeb — zjawiskiem
wysoce niepokojącym jest fakt,
iż baza poligraficzna krakowskiej
prasy nie pozwala na dalszy jej
rozwój. Stąd też koncepcja zbu­
dowania w Krakowie kombinatu

, prasowo - poligraficznego z fun­
duszów RSW „Prasa”. Jak poin­
formował w trakcie obrad ucze­
stniczący w nich prezes RSW

„Prasa” tow. T. Galiński, budowa
kombinatu została zaakceptowa­
na przez zainteresowane czynni­
ki centralne i zostanie podjęte,
zgodnie z przyznaną przez władze

piiejskie, lokalizacją.

Przyjmując ■ zadowoleniem tę
Informację Egzekutywa KW za­
leciła opracowanie szczegółowego
programu działania — tak, by pla­
nowana inwestycja zrealizowana
została możliwie najsprawniej i w

przewidzianych terminach. Nie­
zależni. od tego, Egzekutywa
zwróciła uwagę na pilną koniecz­
ność podjęcia energicznych kro­
ków dla zabezpieczenia produkcji
prasowej w obecnej drukarni do
chwili oddania kombinatu do u-

żytku.

Prócz tego Egzekutywa KW

przeanalizowała przedłożone pro­
pozycjo wydawnicze, akcentując
główne kierunki rozwoju polity­
ki wydawniczej krakowskiego
środka prasowego. Będą one jesz­
cze przedmiotem ezczegółowycn
rozważań i piezbędnych konsul­
tacji.

W drugim punkcie porządku o-

brad Egzekutywa zaznajomiła się
z informacją na temat wykonania
zadań eksportowych w woj. kra­
kowskim w I półroczu br. Warto
na tym miejscu odnotować, iż

przemysł województwa wykonał
swe zadania planewe w tym cza­
sie w 107,3 proc. Najwyższe prze­
kroczenie planu produkcji ekspor­
towej notuje przemysł materia­
łów budowlanych — o 23,2 proc.,
z kolei — przemysł rolno - spo­
żywczy (13,2 proc.), chemiczny
(10,4 proc.), w przemyśle ciężkim
plan wykonano w 105,5 proc., przy
czym sama Huta im. Lenina wy­
konała go w 104 proc. Również w

porównaniu do I półrocza ub. ro­
ku wyniki przedstawiają się ko­
rzystnie; ogółem wykonanie to,
w odniesieniu do przemysłu, wy­
nosi 120,3 proc. Egzekutywa przy­
jęła wniosek, dotyczący pogłębie­
nia analizy wykonania planów
eksportu, który by pozwolił na

wszechstronniejsze rozeznanie w

tym ważnym zagadnieniu.

W ostatnim punkcie porządku —

rozpatrzono sprawy prganizacyj-
Łe.

Posiedzeniu przewodniczył I se­
kretarz KW tow. Czesław Doma­
gała. (—)

Atmosfera napięcia w Sasgbtaaca

w Iraku
Zamachowcy wydaleni z kra;u

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podaje, że w czwartek doszło w

Bagdadzie do zamachu stanu, na którego czele stanął
mianowany przed 11 dniami premier, generał Razzak
wraz z grupą oficerów bagdadzkich. Zamachowcy
chcieli opanować rozgłośnię radiową położoną nad
brzegiem Tygrysu. Natknęli się oni na atak czołgów;
prowadzony przez gen. Arifa, brata prezydenta kraju
j zostali niebawem całkowicie rozbici.

Wojska generała Arifa obsadziły kluczowe punkty
miasta. Gen Razzak i jego współpracownicy zostali
aresztowani, ale nieco później otrzymali oni rozkaz

opuszczenia kraju. W istocie — w czwartek w nocy,
Razzak z żoną, sześciorgiem dzieci i z pięcioma współ­
pracownikami przylecieli do Kairu irackim samolo-.
tem wojskowym.

W piątek rzecznik delegacji irackiej w Casablanca
oświadczył, że generał Abdal-Rahman Arif, brat pre­
zydenta Iraku i zarazem szef sztabu armii irackiej
opanował w pełni sytuację w Bagdadzie.

Delegacja ZRA na konferencji w Casablance od­
rzuca pogłoski według których zamachowcy bagdadz-
cy działać mieli w porozumieniu z władzami kairski-

mi. *

Korespondent AFP w Casablance podaje, że w pią­
tek rano rozpoczęło się tam przedostatnie posiedzenie
szefów państw arabskich przy drzwiach zamkniętych. _

W posiedzeniu uczestniczy prezydent Iraku marszałek
Arif.

Depesza AFP nadana z Rabatu powołując się na

wiadomości z kół bliskich prezydentowi Iraku podaje,
że marszałek Arif, który uczestniczy obecnie w ostat­
nim zebraniu szefów państw w Casablance opuścić ma

Maroko wieczorem tego samego dnia i udać się. do
Bagdadu. Te same koła dodają, że samolot, mający,
odwieść szefa Iraku do Bagdadu gotów będzie do od­
lotu w piątek wieczorem.

Wiadomość o puczu w Badgadzie — pisze kores­
pondent AFP z Casablanki — wywołała wśród dele­
gacji zebranych na „szczycie” wrażenie „bomby’.
Uw^gę zwrócił przyjazd obydwu prezydentów Nasera
i Arifa w tym samym samochodzie do pałacu prefek­
tury, w którym odbywają się obrady. Obaj prezyden­
ci trzymali się pod rękę. Mimo to atmosfera w Casa­
blance jest napięta.

CAF — fot. Langda

RZYM (PAP)
Jeden z największych dzienników włoskich „II Messag-

gero”, opublikował w piątek artykuł nawiązujący do wi­
zyty premiera Józefa Cyrankiewicza w Paryżu. Autor
artykułu wskazuje na wzmożenie się w ostatnich czasach
tendencji rewizjonistycznych w Niemczech zachodnich 1
pisze: „W interpretacji niemieckiej nie wspomina się w

ogóle o kapitulacji Rzeszy tak, jakby jej w ogóle nie
było. Ponadto utrzymuje się, że rokowania pokojowe po­
winny być prowadzone w oparciu o granice z 1937 roku,
dotąd legalnie — zdaniem Bonn — istniejące. Pośrednio
Niemcy dążą więc także do odzyskania Królewca... Do
Polski zwracają się oni coraz bardziej podniesionym gło­
sem. Ktoś nie znający biegu wydarzeń, np. marsjanin,
przysłuchując się przemówieniom wygłaszanym w tych
dniach w Republice Federalnej, musialby dojść do wnioe-
ku, że Polacy, żądni podboju, napadli w swoim czasie na

pokojową III Rzeszę, rozbili Wehrmacht i zawładnęli
podbitym terytorium. Gdyby wyjaśnić, że to właśnie ol­
brzym niemiecki napadł na polskiego pigmeja, spusto­
szył jego ziemie ogniem i mieczem, dążąc wyraźnie do
przekształcenia ich w swoją prowincję, marsjanin po­
wiedziałby: nic nie rozumiem. I rzeczywiście miałby
rację”.

rzyzwyczajenie — powiadają — tanci zaproszonych instytucji i towa-

to druga naturą. Tyle tylko, że
czasem bywa mylące, zgubne.

Jak się to zdarzyło właśnie tzw.
wiecznemu reprezentantowi na­
szego Towarzystwa. Jeździł na

uroczystości i imprezy, na posie-
i konferencje do różnych mieisco-

prowincjonalnych — na polecenie■ ’ Po
za-

nie
na

różne
dzenia
wości . .

prezesa i z upoważnienia zarządu,
prostu dlatego jeździł, iż członkowie
rządu — zajęci pracą zawodową —

znajdowali dostatecznej ilości czasu

tego rodzaju reprezentację.
Zwykle wyglądało to mniej więcej

tak:

Po otwarciu imprezy przez przedsta­
wiciela organizatorów oraz powitaniu,

przybyłych — następowało dłuższe prze­
mówienie miejscowego eksponowanego

notabla. Z kolei głos zabierali reprezen-

rzystw.
Reprezentant naszego Towarzystwa

przeważnie zaczynał swe wystąpienie od
słów następujących:

— Szanowni zebrani! Pozwalam sobie
w imieniu naszego Towarzystwa,
które co prawda nie jest instytucją pro­
dukcyjną, ale które ma jednak swoje
znaczenie — pozwalam sobie przekazać
wam wyrazy uznania i podziwu...

Z kolei nasz reprezentant rozwijał
właściwy temat, umiejętnie wplatając ak­
centy propagujące cele i zadania Towa­
rzystwa, po czym kończył:

— Sądzę przeto, iż na przyszłość rów­
nież u was zakiełkują myśli o naszych
celach, o celach naszego Towarzystwa.
Wimieniu zarządunaszegoTo­
warzystwa przekazuję więc na wasze ręce
serdeczne życzenia dalszej owocnej pra­
cy i sukcesów.

Trzeba przyznać, iż nasz reprezentant,
dzięki wielokrotnemu uczestniczeniu
w różnych uroczystościach, imprezach,

posiedzeniach i konferencjach wymaga­
jących jego przemówień — nabrał takiej
wprawy, że nawet przestał posługiwać
się kartką, zawierającą tekst swego wy­
stąpienia.

Zupełnie machinalnie, automatycznie
mówił: „W imieniu zarządu na­
szego Towarzystwa, które...’’ itd. Weszło
mu to w nawyk.

Otóż to!
Prezes był bardzo zdziwiony, gdy pew­

nego razu zgłosiła się do niego delegacja
komitetu budowy domu ludowego z pew­
nej mało znanej gromady podgórskiej.
Zdziwienie to spowodował — ściślej mó­
wiąc* — fakt, iż delegacja zażądała ni
mniej ni więcej tylko wyasygnowania
przez Towarzystwo pewnej okrągłej sum­
ki na cele budowy.

— Ależ, moi drodzy — sumitował się
prezes — Przecież my, nie dysponujemy
żadnymi funduszami na takie cele...

Wówczas zdziwienie ogarnęło (dla od­
miany) przedstawicieli komitetu budowy
domu ludowego z pewnej mało znanej
miejscowości podgórskiej.

— Jakże to? — spytali — Przecież
waszreprezentant w imieniu za­
rządu waszego Towarzystwa obiecał...

Biedny prezes chwycił się oburącz za

gtowę, po czym przywołał, znanego nam

W siedzibie Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy
w Warszawie odby­
ła się w dniu 16. IX.

1965 r. uroczystość wrę­
czenia dorocznych na­
gród Klubu Publicystów
Polityki Kulturalnej za

rok 1964.

pierwszą nagrodę o-

trzymał Marek Jawor­
ski („Fakty i Myśli” —

Bydgoszcz ) dwie rów­
norzędne drugie nagro­
dy zostały przyznane
Tadeuszowi Leśniakowi

(„Gazeta Krakowska”) i

Stanisławowi Adam­
czykowi („Zielony
Sztandar”).

Na zdjęciu: red.

Tadeusz Leśniak z

„Gazety Krakowskiej”
(z prawej) otrzymuje z

rąk red. T. Freyda II

nagrodę.

naszego reprezentanta. Nastąpiła
maleńka konfrontacja. Trzeba powiedzieć,
że tym razem nasz reprezentant był za­
skoczony.

ic dziwnego, wszak słowa „w imie­
niu zarządu’’ po prostu we­
szły mu już w krew. Przyzwyczaił się

do ich powtarzania przy każdej okazji.
I przyzwyczajenie to okazało się — jak
widać z tego przykładu — zgubne.

A co z domem ludowym? — spytacie.
Zapewniam: na pewno zostanie zbudowa­
ny. Tyle, że bez udziału naszego Towa­
rzystwa.

Nasz wieczny reprezentant natomiast
poprzysiągł sobie nie pokazać się więcej
na oczy mieszkańcom pewnej mało zna­
nej podgórskiej gromady. Przynajmniej
w imieniu zarządu.

Czy słusznie? Ko
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Od 2O.IX. do 26.EX. 1965 r.

PONIEDZIAŁEK
14.45: „Aktualności” — mag. Inf.

17.00: Wiadomości dziennika. 17.05:

„Przyjaciele z zapałek” film prod.
CSRS dla dzieci. 17.20: ,

Monte Chrlsto” film z serii

gody
17.45:
18.00:
18.25:
18.45:

wy, tr. ze Szczecina. 19.15: 27 lek­
cja j. angielskiego. 19.30: „Dobra­
noc”. 19.45: Koncert z okazji bu­
dapeszteńskich tygodni muzycz­
nych. 20.25: Dziennik. 20.45: Teatr
TV: „Kresy” sztuka współczesna
Józefa Lenarta (wyróżniona na

konkursie na . sztukę telewizyjną
z okazji 20-lecia ziem zachod­
nich). 22 .05: Dziennik.

„Wyspa
i „Przy-

hrabiego Monte Chrlsto".

„Gawędy wilków morskich”.
„Kto był na wczasach”.

„Kino krótkich filmów”.
„Eureka” mag. pop. nauko-

WTOREK
9.55: Pr. dla szkół: język polski

dla klas 9 — J. Bedier „Dzieje
Tristana i Izoldy”. 10.25: „Siuby
kawalerskie” film fab. prod.
radź. 11 .55—16.05: przerwa. 16.05:
„Aktualności” mag. inf. 16.20:
„2C0 km po Wołdze” szkic o rze­
ce, pr. z Gorki. 17.00; Wiadomo­
ści dziennika. 17.05: Kino „Ptyś”
dla dzieci. 17.20: „Duch w opa­
łach” film z serii „Inspektor
Masca”. 17.35: „Rozmowa na mi­
gi” teleturniej. 18.05: Wszechni­
ca TV: „Morze żywi”, pr. z cyklu
„W pracowniach polskich uczo­
nych” (Gdańsk). 18.30: „Zapraszam
na wtorek wieczór” wizyta u

Hanny Mortkowicz-Olezakowej —

pr. dla młodych widzów. 19.00:

„Kryptonim: deszcz i grad”, pr.
ze Szczecina. 19.30: Dziennik.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: 9 War­
szawska
koncertu inauguracyjnego z Fil­
harmonii Narodowej w Warsza­
wie. 21 .00: TV magazyn medyczny.
21.30: „Teściowa”, film prod.
CSRS. 22 .00: „Kronika kultural­
na” tr. z Poznania. 22.20: Dzien­
nik. 22.40: „Trudny wiek” pr. z

cyklu: „Do was rodzice”.

19.30:
.Dobranoc”. 20.00:
i Jesień — transm. 2 cz.

ŚRODA
10.00: „Zaczęło się

ce” film TV prod.
10.55: Pr. dla szkól:
ltlas X —

tyzmie”.
16.25:
16.50: „Aktualności” mag. inf.
17.00: Wiadomości dziennika. 17.05:
„Sztuka podpowiadania” wg Kor­
nela Makuszyńskiego — pr. dla
młodych widzów. 17.20: „Z drugiej
strony szklanego ekranu” skrzyn­
ka ZURT. 17.35: Wszechnica TV:
„Meteor" pr. z cyklu „W pracow-
nlach eksperymentatora”.
Program aktualny. 18.45:
Kronika Filmowa. 19.45:
branoc”. 19.50 Dziennik. 20.10:

częło
prod.
mag.
21.20:

cjl”.
skiego.

CZWARTEK
17.00: Wiadomości dziennika. 17.05:

„Zrobimy to sami” pr. dla mło­
dych widzów. 17.20: „Bryza” ma­
gazyn morski. 17.45: „Tygodnik
wiejski” pt. „Rolnik nie jest
sam”. 18.15: „20 lat Filharmonii
Śląskiej”. 18.45: „Na pólkach księ­
garskich”. 19.00: „Kronika jedne­
go dnia” reportaż filmowy z Pu­
ław. 19.30: Dziennik. 19.50: „Dobra­
noc”. 19.55: 9 Warszawska Jesień
— koncert symfoniczny. Michał
Splsak: „Symfonia koncertująca”
w wyk. oTkiestry symfonicznej
miasta Berlina pod dyr. Kurta

Sandelinga. Transm. z FN w War­
szawie. 20.30: „Miniatury”. 20.55:
„Gotówka na stół” — film fab.
prod. ang. od lat 16. 22 .05: Dzien­
nik.

«

przy rulet-

angielskiej.
fizyka dla

„O magnesach i magna-
11.25—16.25 — przerwa.

„Pięciolatka na medal”.
„Aktualności”

18.00:
Polska

„Do-
„Za-

się przy ruletce” film TV

ang. 21.00 „Światowid” —

spraw międzynarodowych.
Dziennik. 21 .40: „Bez apela-

21.55: 27 lekcja j. rosyj-

PIĄTEK
Pr. dla szkól: dla klas 2 —

książki i zeszyty”. 13.00—

przerwa. 15.55: „Na opol-
„Aktualności”

12.45:
„Mojo
15.55 -

skiej ziemi”. 16.30: .

mag. inf. 16.40: 27 lekcja j. angiel­
skiego. 17.00: Wiadomości dzien­
nika. 17.05: „Miś z okienka”.
17.20: „Sylwetki X Muzy”. 17.50:
„Nie tylko dla pań” — magazyn.
18.15: „Zbliżenia” — magazyn mło­
dzieżowy. 18.45: „Wielokropek” —

tyg. aktualności satyrycznych.
Wszechnica TV: magazyn

Dziennik. 19.50:
. Zielone ś’.vią-

20.25: „W
sztuka Ignacego Ni-

„Roz-
22.15:
22.45:

19.00:
„Sztuka”. 19.30:
„Dobranoc”. 20.00: „.

tło dla inicjatywy”,
gołębniku”
konowicza. Transm. z teatru
maitości” w Warszawie.

literacka”.
w

„Panorama
Dziennik.

SOBOTA
dla szkół: botanika
„Glony”. 11 .25: „Że-

10.55: Pr.
dla klas 6 Pt. „uiony- . n.za; ,,.

liro Adama” film fab. prod. US.l
od lat 16. 13.00—15.35 — przerwa.
15.35: Stanisław Broszkiewicz —

z cyklu: „Spotkanie z pisarzem”.
16.05: Pr. dla nauczycieli z cyklu:
„Psycholog radzi”. 16.20: 27 lek­
cja j. rosyjskiego. 16.35: „Aktual­
ności” mag. inf. 17.00: wiadomo­
ści dziennika. 17.65: „Konkurs
5 milionów” pr. dla młodych wi­
dzów. 18.05: Film z serii „Bonan­
za”. 18,50: „Tele-echo”. 19.30:
Dziennik. 19.50: „Dobranoc”.
13.55: 9 Warszawska Jesień”. 20.30:
„Zebro Adama” film fab. prod.
USA. od lat 16, 22.05: Dziennik.
22.25: „Loterye” fraszki ze śpiew­
kami w jednym akcie. Kompozy­
tor — Stanisław Moniuszko.'
libretto — Oskar Korwin-Milew-
skl. Reż. — Kazimierz Rudzki.

NIEDZIELA
„Gospodarska rozmowa".
Wiadomości dziennika..
„Baśń o czarodziejskim

11.55:
12.15:
12.25:
obrusie, złotym trzosie i zaczaro­
wanej torbie” film prod. radź.
13.10: „Kwadrans wiejski”. 13.25:
Polska Kronika Filmowa. 13.35:
„Ludzie i zdarzenia” reportaż fil­
mowy. 13.55: Sprawozdanie z eli­
minacji do piłkarskich mistrzostw
ś’.viata. Finlandia — Polska.
Transm. z Helsinek (2 połowa
meczu). 14 .50: Wszechnica TV:

„Budowle ze słomy, trzciny i
bambusu” pr. z cyklu: „Piórem
1 węglem”. 15.10: Teatrzyk dla

przedszkolaków: „Wszystko prze»
czarnego kota”. 15.40: „Cygane­
ria” — Pucciniego — montaż ope­
rowy wg scen. T . Helucha i R.
Urbana. Tr. z Poznania. 16.30: Pr.

filmowy. 17.20: „Wciskowe tra­
dycje” teleturniej. 13.16: „3000 se­
kund z Bogusławem Kiimczu-
kiem” pr. rozrywkowy. 19.Ć5:
„Spotkanie z poetą”. 19.30: Dzien­
nik. 19.50: „Dobranoc”. 19.55: TV
słownik wyrazów obcych. 20.05:
„Niedziela sportowa”. 20.30: „Wy­
jęty spod prawa” film fab. prod.
USA, od lat 16. 22 .25: „Śpiewa Zo­
fia Gładyszewska” tr. z Pozna­
nia,

Erhard pewny
zwycięstwa chadecji

Niebezpieczne tendencje w kampanii wyborczej w NRF
BONN (PAP)

W przemówieniach wybor­
czych przewodniczącego Bun­
destagu Gerstenmaiera i b.
kanclerza Adenauera znala­
zły wyraz tendencje wielko­
mocarstwowe. Gerstenmaier
oświadczył m. in. „jesteśmy
trzecią potęgą gospodarczą
światą. Potędze gospodarczej
musi towarzyszyć odgrywa­
nie odpowiedniej roli polity­
cznej”. Mówca poparł wypo­
wiedzi Adenauera wymierzo­
ne .przeciwko genewskiej kon­
ferencji rozbrojeniowej,
stwierdzając, iż całkowicie
zgadza się z jego poglądami.

Adenauer, mówiąc w swym
przemówieniu o Straussie, o-

swiadczył: „oto ludzie, jakich
nam potrzeba”, co zostało
przyjęte przez wielu słucha­
czy okrzykami sprzeciwu. By­
ły kanclerz NRF powiedział
także, iż USA nie są równie
godne zaufania, jak dawniej,
ponieważ zbytnio koncentrują
się na Azji. Dlatego też Niem­
cy zachodnie muszą w więk­
szym stopniu myśleć o włas­
nym bezpieczeństwie”. Jes­
teśmy w stanie — wołał Adę-
nauer — uratować Eurofpę.

Minister spraw zagranicz­
nych Schroeder, zażąda} z ko­
lei ponownie dla NRF prawa
współdecydowanią w dziedzi­
nie broni nuklearnej. Podkre­
śla on przy tym, iż nie chodzi
mu tyle o możność zabierania
głosu w dziedzinie strategii i
planowania, ile o „udział NRF
w pewnym
Kwestia ta

wiązana”.

systemie broni,
musi zostać roz-

Wyrok
w procesie
J. N. Millera

WARSZAWA (PAP)
Sąd Wojewódzki dla m. st

Warszawy rozpoznawał w

dniach 15 i 16 września br.
sprawę Jana Nepomucena
Millera oskarżonego o spo­
rządzanie opracowań zawie­
rających fałszywe wiadomo­
ści o sytuacji w Polsce i

szkalujących stosunki w kra­
ju. Opracowania te przekazy­
wał następnie za granicę,
gdzie zostały opublikowane w

londyńskim emigracyjnym ty­
godniku „Wiadomości” pod
pseudonimem „Stanisław
Niemira”.

J. N. Miller przyznał się do
zarzucanego mu czynu.

Sąd uznał J. N. Millera
winnym popełnienia zarzu­
conego mu przestępstwa i
skazał g0 na karę 3 lat wię­
zienia, którą na mocy amne­
stii złagodził do 18 miesięcy
i zawiesił jej wykonanie na

okres 2 lat.

Sąd przy wymiarze kary
zasadniczej wziął pod uwagę
wysoką szkodliwość społecz­
ną działalności Millera, a je­
dnocześnie uwzględnił jako o-

koliczność łagodzącą m. in.
jego podeszły wiek.

*

Z udziałem kilkuset dzien­
nikarzy zachodnioniemieckich
i zagranicznych odbyła się w

piątek w Bonn, na dwa dni
przed wyborami do Bundesta­
gu, konferencja prasowa kan­
clerza Erharda. Podkreślał on

kilkakrotnie twoje przekona­
nie o zwycięstwie wyborczym
chadecji. Jego zdaniem nie
ma żadnych wątpliwości, iż
po wyborach tpotka eię pono­
wnie z prasą w tym samym
charakterze, czyli jako szef
rządu bońskiego.

W poniedziałek, a więc na­
zajutrz po wyborach, zebrać
się ma — jak oświadczył Er­
hard — w Bonn prezydium i
zarząd CDU, ażeby ostatecz­
nie wyjaśnić w swoim gronie
sprawę kanclerstwa i przy­
szłego rządu. Erhard’ dawał
do zrozumienia, iż traktuje
swoją kandydaturę jako nie
podlegającą dyskusji.

Szef rządu zachodnionie-
mieckiego dał do zrozumienia,
ze Bonn nadal domaga się
rewizji granic ustalonych w

Europie w wyniku drugiej
wojny światowej oraz oświad­
czył, że rząd zachodnionie-
miecki wypowiada się za

„wielostronnym” rozwiąza­
niem zagadnień dotyczących
„strategii atomowej i plano­
wania” w ramach NATOt

(p) • Premier ZSRR Alek-

siej Kosygin przyjął w piątek
ambasadora Indii w Moskwie
Triloki N. Kaula i konferował
z nim na temat konfliktu in-

dyjsko-pakistańskiego. Spot­
kanie odbyło się na prośbą
ambasadora.

Pożar siarki na statku

NRF „Greta”
SZCZECIN (PAP)

szczecińskim, podczas
siarki ze statku ban-

„Greta” wybuchł po-

W porcie
rozładunku

dery NRF
żar, powstały wskutek samozapa­
lenia się siarki. Dzięki szybkiej
akcji portowej straży pożarnej,
dysponującej nowoczesnym stat­
kiem ratunkowym, pożar udało
się zlokalizować i zlikwidować

szybko, bez większych strat.

® Bawiąca z wizytą oficjal­
ną w Związku Radzieckim de­
legacja Związku Birmańskiego
z przewodniczącym Rady Re­
wolucyjnej i Rady Ministrów
Ne Winem na czele wyjechała
w piątek na Ukrainę, gdzie
zwiedzi wielki ośrodek prze­
mysłowy w Zaporożu. Następ­
nie goście birmańscy udadzą
się do Rostowa nad Donem.

• W forcie Breendonk w

belgijskiej prowincji Antwer­
pia, zamienionym przez oku­
panta hitlerowskiego w miej­
sce każni patriotów i demo­
kratów belgijskich, odbyła się
doroczna uroczystość uczcze­
nia pamięci pomordowanych.
Podczas uroczystości przed­
stawiciele Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokracją
przekazali do sanktuarium u-

rządzonego w forcie Breen­
donk urnę z prochami i zie­
mią z terenu hitlerowskich o-

bozów zagłady w Polsce.

p

!■

aryż i Wiedeń, dwa docelowa
punkty jesiennych podróży
dyplomatycznych premiera
Cyrankiewicza skomasowane

w odstępie zaledwie' parodniowym,
stwarzają wrażenie wyjątkowej ak­
tywności polskich mężów stanu w

ostatnich tygodniach. Jeżeliby rze­
czywiście nosiła ona charakter wy­
jątkowy można by się zastanowić
dlaczego właśnie teraz duch podróż­
niczy wstąpił w czołowych przed­
stawicieli naszego rządu. Ponieważ
jednak rzeczywistość kształtuje się
inaczej, snuć można rozważania na

odmiennej platformie: permanent­
nej aktywności międzynarodowej?

Rozrzucone w czasie, na przestrze­
ni kilku lat, wojaże polityczne, od­
notowywane przez prasę z niejakim
znudzeniem fakty wizyt i rewizyt —

niekiedy uchodzą uwagi, niekiedy
traktowane są jako rzecz zwykła,
codzienna. Dziś wiele trzeba, by
prasa polska skomentowała szerzej
niż notatką pobyt zagranicznego
gościa. Jeżdżą przecież po naszej oj­
czyźnie dziesiątkami dyplomaci, po­
litycy, działacze, generalicja ’— z

obu krańców świata. Jesteśmy o-

środkiem zainteresowania. Jesteśmy
wnioskodawcami inicjatyw między­
narodowych. Jesteśmy poligonem
wymiany poglądów. M. in. właśnie
na skutek politycznej ruchliwości
czołowych przedstawicieli naszych
władz.

Jest niemożliwością w krótkim
felietonie odtworzyć wszystkie choć­
by tylko zasadnicze polskie podró­
że delegacji partyjnych, rządowych
i parlamentarnych czołowego składu
W 20-leciu powojennym. Dla uzmy­
słowienia sobie jednak ich zasięgu
i częstotliwości wybierzmy — cią-

• gle z okazji aktualnych wizyt pre­
miera — „odcinek” rządowy od 1957
r. po dziś dzień.

Rok 1957 stał zdecydowanie pod
znakiem Azji. Na całości zaciążyła
ogromna, egzotyczna podróż Józe­
fa Cyrankiewicza zwana „podróżą
do 7 krajów”. Droga wiodła wtedy
przez Birmę, Kambodżę, Indie, DR
Wietnamu,
Mongolię,
maratonu,
wyjazdem

Chiny Ludowe, Koreę i
Cbok dyplomatycznego
wzmocnionego jeszęze

min. Spychalskiego do

(Inf. wł.) Kolejny dzień po­
bytu w naszym województwie
delegacja Komunistycznej
Partii Ukrainy poświęciła
zwiedzaniu ziemi brzeskiej i
bocheńskiej. Nasi goście: tow.
M. M. Kobylczak — sekretarz
Komitetu Obwodowego KPU
w Kijowie oraz tow. tow. W.
Z. Krajewoj, W. W. Nowlń-
skij, Olga D. Gudzenko i W.
S. Iwanienko udali się w to­
warzystwie kierownika Wy­
działu Rolnego KW tow. An­
drzeja Czyża — do Wojnicza.

Tu w Technikum Rolni­
czym powitał delegację I se­
kretarz KP w Brzesku tow.
Ludwik Nędza, który zapo-

•

• W piątek rozpoczęła się w

Kielcach dwudniowa krajowa
konferencja poświęcona rozwo­
jowi telekomunikacji. Konfe­
rencja połączona jest z wal­
nym zebraniem członków sek­
cji telekomunikacyjnej Stowa­
rzyszenia Elektryków Polskich,
która w br. obchodzi 20-lecie
istnienia.

• Z okazji święta narodo­
wego — 155 rocznicy proklamo­
wania niepodległości Chile,
przypadającego w dniu 18
września br. przewodniczący
Rady Państwa Edward Ochab

wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Republiki
Chile Eduardo Frel Montalya.

• Szczególnie groźny pożar
Wybuchł w czwartek w PGR
Pruslńowko (pow. Wałcz). Z

nieustalonych dotąd przyczyn
płomienie ogarnęły stodołę
pełną zboża. Pomimo szyb­
kiej akcji ratunkowej, w któ­
rej oprócz
wzięli udział

cy PGR-U,
doszczętnie,
ponad pół miliona zł.

straży
również
stodoła
Straty

pożarnej
robotnl-

spłonęła
wynoszą

O Łowicki strój, słynne wy­
cinanki 1 wyroby rękodzielni­
cze przyciągają do Łowicza
coraz więcej turystów krajo­
wych 1 zagranicznych. Podczas

gdy w ub. sezonie odwiedziło
Łowicz 180 tys. gości' — to w

roku bież, liczba ta wzrosła

już o około 60 proc. Najczęś­
ciej jednak turyści nie zatrzy­
mują się tu na dłużej, niż na

1 dzień. Piękny Łowicz dyspo­
nuje bowiem hotelem zaled­
wie z 47 łóżkami.

ChRL w kilka miesięcy później,
bledną pozostałe wyjazdy. Było ich
zresztą wtedy jeszcze tylko dwa:
delegacja partyjno-rządowa prowa­
dzona przez Władysława Gomułkę
i J. Cyrankiewicza bawiła w NRD i
w Jugosławii.

Rok 1958 rozpoczął się znów „po
chińsku” — wicepremier Jarosze­
wicz finalizował w ChRL umowy
handlowe. Wiosną i latem delegacja
partyjno-rządowa gościła w Bułga­
rii, na Węgrzech i w Rumunii, je-
sienią — w ZSRR. Minister Rapacki
inaugurował serię swych wyjazdów
„antyatomowych" do krajów spoza
naszego obozu: bąwił w Norwegii.
Była to wtedy nowość i spora sen­
sacja.

EQ

*

znał gości z rozwojem i dorob­
kiem powiatu, a dyrektor Te­
chnikum Franciszek Stopa
przedstawił działalność uczel­
ni i podjęty przez nią ekspe­
ryment. polegający na samo­
dzielnym prowadzeniu przy­
szkolnego gospodarstwa przez
samą młodzież. Kierownik de­
legacji tow. M. M. Kobylczak
przekazał zebranym serdecz­
ne pozdrowienia od miesz­
kańców Kijowa.

Kilkugodzinny pobyt na zie­
mi brzeskiej gości z Ukrainy
zakończyła wizyta w Spół­
dzielni „Kamionka” w Łysej
Górze. Członkowie delegacji
z dużym zainteresowaniem
obejrzeli zakład ceramiczny i
wysłuchali informacji preze­
sa Spółdzielni J. Mleczki, któ­
ry zapoznał ich z ambitną
drogą społecznej inicjatywy
mieszkańców Łysej Góry.

W Bochni powitał gości
I sekretarz KP tow. T. Ziem-
bliński, sekretarz KP St. Ma­
ślak i przewodniczący Prez.

PRN tow. T. Krzykalski. Pod­
czas spotkania w Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej, naj­
starszej tego typu placówce

w województwie, założonej w

1870 roku, goście zapoznali
się z jej nowoczesnym za­

kładem, ktća-y uruchomiano
jesienią ub. r.

Z kolei delegacja ukraiń­
ska zwiedziła urządzenia
POM w Kopalinach i udała
się do Żegociny, gdzie zapo­
znała się z pracą czołowej w

województwie Gminnej Spół­
dzielni, która w 1961 r. uzy­
skała pierwsze miejsce w

kraju i odtąd utrzymuje się
w czołówce.

(orl)
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W czasie pobytu na ziemi

krakowskiej delegacja KP U-

krainy zwiedziła b. obóz śmier­
ci w Oświęcimiu. Na zdjęciu!
członkowie delegacji z prze­
wodniczącym M. M . Kobył-
czakiem na czele, w towarzy­
stwie wlcekonsula ZSRR w

Krakowie A. D . Fabrykowa i

z-cy kierownik* Wydziału
Rolnego KW PZPR T. Łukasi­
ka złożyli wiązanką kwiatów

pod ścianą śmierci na dzie­
dzińcu bloku U w Oświęcimiu.

rot. O. Link

W październiku
spotkanie pisarzy

polskich
i skandynawskich

WARSZAWA (PAP)
Z inicjatywy Zarządu Głó­

wnego Związku Literatów
1’olskich w dniach od 7 do 10
października odbędzie się w

Gdańsku spotkanie naszych
pisarzy i znawców literatury
skandynawskiej z pisarzami,
tłumaczami i wydawcami
Szwecji, Norwegii, Danii i
Finlandii. Tematem rozmów
będzie stan wzajemnej znajo­
mości literatur oraz możli­
wości i sposoby pogłębienia
tej znajomości.

Polscy filmowcy
wyjechali do Brazylii

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie organizatorów I

Międzynarodowego Festiwalu Fil­
mowego w Rio de Janeiro odle­
cieli w piątek do Brazylii znani

polscy artyści filmowi: Beata Ty­
szkiewicz, Lucyna Winnicka,
Zbigniew Cybulski, Jerzy Kawa­
lerowicz. Na festiwal — organizo­
wany dla uczczenia 400-lecia da­
wnej stolicy Brazylii — polska
kinematografia zgłosiła „Rękopis
znaleziony w Sąragossie” JVoj-
ciecha Hasa.

PRENUMERATĘ
PRASY
RADZIECKIEJ

na rok 1966
przyjmujq już placówki »R U C H U«

i Urzędy Pocztowe

dżają Władysław Gomułka i Adam
Rapacki. I sekretarz KC w grudniu
kończy rok uczestnictwem w Mos­
kwie w naradzie przedstawicieli
partii komunistycznych, a marsz.

Spychalski wraca w tym czasie z

Czechosłowacji.
W 1961 na widowni ukazuje się

Afryka, co jest logiczną konsekwen­
cją niedawnej „czarnej lawiny” kra­
jów niepodległych. W drogę nad
równik rusza, jako pierwszy, ówcze­
sny wiceminister handlu zagranicz­
nego Burakiewicz — do Ghany, Ni­
gerii, Togo, Liberii i Senegalu. Po
nim — podobnym szlakiem dla pod­
pisania umów — udaje się gospo­
darcza delegacja rządowa do Mali,
Nigru, Senegalu i na Wybrzeże

Felleton tiggwfSnBa

WOJAŻE
W roku 1959 mapa podróży nieco

się różnicuje. Min. Rapacki wyjeż­
dża do Pragi. I sekretarz KC PZPR
— z delegacją — uczestniczy w XXI

Zjeżdzie KPZR. W tym samym cza­
sie min. Darski podąża do Norwegii
„po linii” spraw morsko-żeglugo-
wych. Jesienią następuje szczyt:
premier Cyrankiewicz przebywa w

NRD, ówczesny minister rolnictwa
Ochab — w USA, Aleksander Za­
wadzki w Chinach, Wietnamie, Ko­
rei i Mongolii.

Rok 1960 należy do wyjątkowo
ruchliwych. Wicepremier Jarosze­
wicz na 6 tys. kilometrów liczącej
trasie podróży po USA prowadzi
rozmowy głównie gospodarcze. Min.
Rapacki rewizytuje Danię, Włady­
sław Gomułka przebywa w Rumu­
nii. Min. Trąmpczyński nawiązuje
kontakty we Włoszech. Premier Cy­
rankiewicz rusza w swą drugą po­
lityczno-ekonomiczną podróż po A-

zji; odwiedza Afganistan, powtórnie
Indie i Cejlon. Na historyczną XV

sesję ONZ ,w Nowym Jorku wyjeż-

Kości Słoniowej. Na Afryce świat
się jednak nie kończy. Min. Trąmp­
czyński odwiedza Szwecję 1 Danię,
min. Rapacki — Austrię, po czym u-

daje się z pierwszą wizytą do Bra­
zylii, dając sygnał rozszerzania ak­
tywności na Południową Amerykę.
Delegacja partyjno-rządowa z Wła­
dysławem Gomułką i J. Cyrankie­
wiczem udaje się do Mongolii, a

następnie do CSRS. W październiku,
również po raz pierwszy, delegacja
rządowa, prowadzona przez S. Ję-
drychowskiego i W. Trąmpczyńskie-
go, omawia problemy ogólne w Wiel­
kiej Brytanii.

W 1962 roku na szlaku wojaży u-

kazuje się Afryka arabska: wicepre­
mier Szyr odwiedza Maroko i Tu­
nezję. Polska ekipa kierownicza jest
zresztą w ciągłych rozjazdach: Wła­
dysław Gomułka i J. Cyrankiewicz
przebywają w NRD, Władysław Go­
mułka w Moskwie. Min. Rapacki
zwiedza Kubę i Jugosławię, min.
Trąmpczyński i min. rolnictwa Ja­
gielski ;— każdy osobno — USA.

Min. Trąmpczyński mieści jeszcze
w swym napiętym harmonogramie
podróży Włochy i Brazylię.

Rok 1963 stoi znów pod znakiem
dalekich tras w różnych kierunkach.
Min. Rapacki ma niezwykle forsow­
ny rok — przebywa w Indii, wstę­
pując po drodze do Libanu i Grecji,
jest w CSRS, w Algierii i Egipcie.
Premier Cyrankiewicz odwiedza
Meksyk, wracając zaś zawadza o

siedzibę ONZ i Włochy. Wkrótce po­
tem wyjeżdża do NRD. Z końcem
roku towarzyszy Władysławowi Go­
mułce w oficjalnej wizycie na Wę­
grzech. Wicepremier Jaroszewicz u-

daje się do Mongolii, min. zdrowia
Sztachelski — do USA, min. Trąmp-
cźyński do Egiptu, CSRS i Jugo­
sławii, min.
do Szwecji.

Rok 1964
szy”. Wicepremier Jaroszewicz ba­
wi iw Anglii, I sekreitairz KC PZPR
i premier w ZSRR, marszałek Spy­
chalski — na Węgrzech, Edward
Ochab w NRD. Adam Rapacki kon­
tynuuje dalekie rajdy pokojowe:
jest w Meksyku, w Londynie i na

KIK sesji ONZ. Do kraju wraca na

krótko.
Już z początkiem bieżącego 1965

roku udaje się bowiem nasz minister
spraw zagranicznych do Iranu, po
czym natychmiast do Belgii. Przez
pewien czas musi pauzować — trze­
ba mieć siły z żelaza, aby wytrzy­
mać takie tempo kontaktów dyplo­
matycznych. W lipcu przewodniczą­
cy Rady Państwa Edward Ochab re­
wizytuje natomiast w Finlandii
prez. Kekkonena. We wrześniu pre­
mier Cyrankiewicz prowadzi rozmo­
wy z gen. de Gaulle we Francji, We
wrześniu premier Cyrankiewicz u-

daje się do Austrii...
Nie ulega kwestii — mamy nie­

zwykle ruchliwą ekipę ministerialną
— 47 krajów wpisała na listę swych
podróży. W sumie stanowi to do­
wód rosnącego zainteresowania Pol­
ską, lecz również wielkiej inicja-
tywncści naszych władz najwyż­
szych. Jedno i drugie — służy naj­
ważniejszemu: pokojowi i pogłę­
bianiu wzajemnych kontaktów w je­
go, pokoju, interesie.

ZOFIA LEWARTOWSKA

rolnictwa Jagielski

jest nieco „spokojniej-

Wielkim wydarzeniem sportowym będzie chyba niedzielne
spotkanie I ligi piłki nożnej Wisła — Polonia Bytom (godz.
15.30). To honor gościć zdobywców Pucharu Ameryki, jeszcze
większy splendor — pokonać tę drużynę.
Krakowianie ustabilizowali

formę, grają może nie błysko­
tliwie, lecz bez potknięć. Na­
stąpiła stabilizacja formy. Czy
to wystarczy na zdobycie obu
punktów w meczu z Polonią
— przekonamy się w niedzie­
lę. Sędziuje p. Karolak (Łódź).
Dodatkową atrakcją tego spot­
kania będzie wylosowanie
wśród widzów 11 piłek z au­
tografami piłkarzy Polonii.

Pozostałe spotkania I ligi:
Szombierki — ŁKS, Zawisza
— Gwardia, Zagłębie — Stal,
Śląsk — GKS Katowice, Gór­
nik — Ruch, Legia — Odra.

W cieniu tego spotkania odbę­
dzie się dzisiejszy mecz II ligi
Garbarnia — Stal Mielec (godz.
16). Drużyna z Ludwinowa wyka­
zuje się dość nikłym dorobkiem

punktowym. Kibice z zaniepoko­
jeniem obserwują niezbyt wyso-

ką formę swych pupilków. Wie­
rzymy, że piłkarze Garbarni nie
zawiodą w dzisiejszym meczu I

poprawią tym samym lokatę W

tabeli.
Do bardzo ciekawego spotkani*’

dojdzie w niedzielę w Jaworznie,
Victoria gości Cracovię. Obie dru­
żyny pretendują do odegrania
niepośledniej roli w walce o a-

wans do ekstraklasy. Gospodarze
znajdują się w znacznie lepszej
sytuacji, posiadają nad biało-czer­
wonymi przewagę trzech punktów.
Różnica ta może zmaleć po nie­
dzielnym meczu...

Hutnik wyjeżdża do Częstocho­
wy na mecz z Rakowem. Z dru­
żyną, która w tym sezonie ni*

wygrała jeszcze żadnego meczu na

własnym boisku. Może 1 hutni­
cy podtrzymają tę „tradycję...”.

Pozostałe mecze II ligi: Motor
— Pogoń, Gdynia — Start, Thore*
— Łechta, Unia — Lech, Górnik
Kochłowice — Górnik Wałbrzych,

Wojewódzka eliminacja
Motecyklowego Pucharu Polski
Klub Sportowy „Pekaes” Dęb­

nicki w Krakowie organizuje w

niedzielę dnia 19 września 1065 r.

finał wojewódzki spartakiady
motorowej „Puchar Polski”.
Start odbędzie się z al. Puszki­
na, obok boiska Cracovii o

godz. 10. Zbiórka uczestników e-

ltminacji wojewódzkiej * godz.'
8.30, skąd nastąpi start.

Trasa rajdu długości ok. 70 kin

prowadzi z Krakowa przez Bie­
lany, Kryspiów, Skalę Kmity,
Zabierzów (Punkt Kontroli Cza­
su), Pasternik, Chełm, Bielany,
Piekary (Punkt Kontroli Czasu),
Tyniec, Pychowice, Skałki Twar.

dowskiego — Meta.

Apelujemy do Rad Powiato­
wych LZS, oraz Zarządów Powia­
towych ZMW, o zapewnienie u-

dzlalu w finale wojewódzkim fi­
nalistów z eliminacji po wiato*

wych.
Na tej samej trasie odbędzie się

tradycyjny już VIII Ogólnopolski
Rajd Oldboyów i Działaczy, oraz

1 Krok Motorowy. Informacji u-

dzielają: Zarząd Okręgu PZM w

Krakowie, ul. Sławkowska 4 oraz

Klub Sportowy „Pekaes” Dębnic­
ki w Krakowie, ul. Kamienna 19,
tel. 548-05 i 548-11 .

Lista

Fow. Miechów 1. Młynarski MI*

chał, 2. Żurek Stanisław, 3. Bacą
Ryszard, 4. Stanek Michał, 5. Mu-i
cha Piotr, «. Dudek Andrzej* la

Koprowski Ryszard.
Pow. Myślenice 1. Doniec Zdzi­

sław, 2. Kazaneckl Andrzej, 3.
Budek Zbigniew, 4. Fljał Tadeusa.

Pow. N . Sącz 1. Kojs Jan, 2.
Fiut Ryszard, 3. Sarna Józef, 4,
Woźniak Stanisław.

Pow. Chrzanów 1. Walicki Wiew
sław, 2. Gałecki Mieczysław, 3.
Zabawa Mieczysław, 4. Polański
Adam, 5. Głuch. Leszek, 6. Klim-
czak Jerzy, 7. Sądecki Stanisław.

Pow.
Jan, 2.
Józef.

Pow,
gniew,
kowskl

Pow. N. Targ 1. Żólkiewicz Sta*

nisław, 2. Temeckl Andrzej, I*

Ligęza Jan. %|
Pow. Sucha 1. Polak Stanisław,

2. Matyasik Józef, 3. Bitka Alek­
sander.

Oświęcim 1. Przewoźnik
Ubik Józef, 3. Bandota

Tarnów 1. Stachura Zbl-
2. Nytko Józef, 3. Nowa*

Mieczysław.

uczestników

Bochnia 1. Jach Jan, 2.

Jerzy, 3. Aniuk Wiodzl-
Pow.

Korcyl
mierz.

Pow.

sław, 2. Wąs Jerzy, 3. Kmielan
Stanisław.

Pow. Olkusz 1. Żelazowski Jan,
3. Drożdżowsfci Zbigniew, 3.

piałaś Ryszard, 4. Słodki Jerzy*
5. Szczepankiewicz Antoni.

Pow. Dąbrowa Tarnowska 1.

Bąba Eugeniusz, 2. Wójcik Wła­
dysław, 3. Smoter Andrzej, 4.
Smolik Tadeusz.

Pow. Limanowa 1. Olszewski
Jan, 2. Jeż Wilhelm, 3. Stanlsz
Marta, 4. Szewczyk Czesław.

Brzesko 1. Zapart Stani-

Rajd Przyjaźni
„Szlakami Lenina”

Dziś 1 jutro w Zakopanem 1

Poroninie odbędą się uroczy,
stoścl zakończenia X Jubileu­
szowego Rajdu Przyjaźni
„Szlakami Lenina”.

Pod Krokwią o godz. 15 W
dniu dzisiejszym odbędzie się
wieczornica góralska połączo­
na z występami artystycznymi.

W niedzielę o godz. 10 w

Poroninie — składanie wień­
ców pod pomnikiem Lenina.

Zakopane — godz. 11.40 — de­
filada uczestników Rajdu,
wręczenie nagród zwycięzcom
oraz występy artystyczne.

26 września br. drużyny Aktorów i Dziennikarzy wbiegną
na stadion Wisły, by jak co roku rozegrać tradycyjne spot­
kanie w piłce nożnej.

W świetnych humorach znajdą się („jak widać na za­
łączonym obrazku”) niektórzy uczestnicy tej atrakcyjnej
imprezy. Stoją od lewej — Wiktor Sądecki (Aktorzy) i Sta­
nisław Gronkowski (Aktorzy), Marek Walczewski (Aktorzy),
Bruno Miecugow (Dziennikarze) i Andrzej Kruczyński
(Aktorzy) oraz pijąca kawę ciocia Anastazja, która nie opu­
ściła żadnego z dotychczas rozegranych 14 spotkań.

Montaż: TADEUSZ KUBARSKI

Drugie zwycięstwo
polskich siatkarzy

W drugim dniu finałowych
spotkań siatkówki mężczyzn

o Puchar świata, Polska po
ładnej grze pokonała NRD
3:1 (15:11, 15:8, 10:15, 15:9). W
kolejnym meczu Czechosło­
wacja wygrała z Rumunią
3:1, a Japonia niespodziewa­
nie odniosła zwycięstwę nad
ZSRR 3:2.

Polska, Czechosłowacja i
ZSRR mają na swym koncie

po dwa zwycięstwa.
Dziś Polska gra* z Czecho­

słowacją.

Liga okręgowa
Dziś grają: Unia Tarnów —

Hutnik Trzebinia i Skawa Wado­
wice — Wisła Ib; w niedzielę .9
hm.: Wawel — Unia Oświęcim
(godz. 11 .30), Garbarnia Ib — Tar-
novia (godz. 11 .30), Górnik Jawo­
rzno — Prokocim, Sandecja —

Kabel, Górnik Siersza — Cheł­
mek.

rozpoczął się
turniej piłki ręcznej

o puchar ZPRP (eliml-

AZS
nad
24:15
ków

wystartował krakowski

Zwycięstwo AZS Kraków
W Krakowie

wczoraj
mężczyzn
nacje).

Dobrze
odnosząc pewne zwycięstwo
Górnikiem Świętochłowic*
(12:6). Bramki dla akademi-

zdobyli: Nowak i Zuba po
5, Fuk i Saladziak po 3, Bychaw-
ski, wieczorek i Barnaś po Z,
Krempl i Fulara po 1. Najlepszy
strzelec gości — Skowronek zdo­
był 8 bramek. Sędziował p. ty­
czyński (Wrocław).

Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. Krakowianie zapewnili w

pierwszej połowie praktycznie
zwycięstwo i po przerwie nie wy­
kazali większej ochoty do walki.

Na znacznie lepszym poziomi*
stał drugi mecz Gwardia Opole
— Concordia (Piotrków). Wygra­
ła po zaciętej 1 wyrównanej
walce Gwardia 25:23 (15:13), Sę­
dziował p. Reguła (Kraków).

Dziś na boisku Wawelu ul. Bro­
nowicka 5 grają: Gwardia —

Górnik i AZS — Concordia. Po­
czątek godz. 15.15. (pu)

W dniu 16 września 1S65 r., przeżywszy lat 60 — zmarł

JAN WITASZEK

ofiarny i sumienr.y pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Elektrowni i Przęmj słu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 września, o godz. 15.15, na

cmentarzu Rakowickim.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, POP PZPR,
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA KPBEiP

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
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na chuligana
Około 160 tys. obywa­

teli amerykańskich jest
co roku napadanych na

ulicach miast — są w

tej liczbie ludzie zabici
lub okaleczeni. Prze­
stępczość w tych roz­
miarach jest niewątpli­
wie chorobą społeczną,
jest jak szerząca się e-

pidemia. Władze traktu­
ją przestępczość jako je­
den z przejawów nowo­
czesnego życia, w któ­
rym człowiek zmuszony
jest ponosić ryzyko, a

jedyną formą opieki, ja­
kiej może się spodzie­
wać, jest rekompensata
w postaci odszkodowa­
nia. Kto więc chce pro­
sperować w „nowoczes­
nym” świecie, musi bro­
nić się sam. A ponieważ
najbardziej narażone na

szwank jest bezpieczeń­
stwo samotnie
jących kobiet,
ment środków
właściwy jest
pomysłowości,
są to szpilki do kapelu­
sza pokaźnej wielkości
lub rozpylacze z lakie­
rem do włosów, a w

niektórych damskich
torebkach znaleźć mo­
żna po prostu pieprzni-
czkę... Bywają także w

sprzedaży specjalne roz­
pylacze napełnione...
płynem w cenie 1 dolar
98 centów, opatrzone
następującym napisem:
„zmusza napastnika do
ucieczki” i humanitar­

nym dopiskiem; „Nie
powoduje trwałych u-

szkodzeń”.

wędru-
asorty-
obrony

kobiecej
Czasem

TyiJa

Mieszanina brzydoty
Jeszcze przed kilku­

dziesięciu laty jadąc
przez Polskę można by­
ło powiedzieć: tu kończy
się miasto, tu zaczyna
się wieś. Dziś ten po­
dział zdezaktualizował

się w znacznym stopniu.
Wieś zlewa się z mia­
stem, miasto i wieś roz­
tapia się w nie kończą­
cych się obszarach

przedmieścia. TJ progu

bieżącego wieku domi­
nował w krajobrazie
polskim pejzaż wiejski;
u schyłku
będzie
Jest
której
można
dziś należałoby zastano­
wić się, jaki ma być
kształt estetyczny
przedmieścia, którym
Polska współczesna sta­
je się w stopniu coraz

znaczniejszym. Na razie

pejzaż, który wyrasta,
jest mieszaniną brzydo­
ty i niechlujstwa; tru­
dno dopatrzeć się ja­
kiegoś planu estetyczne­
go. KULTURA

dominować

pejzaż miejski,
to konieczność,
chyba nie będzie
uniknąć. Ale już

Z

arta tytułowa' drukowana' oz­
dobną sz-wabaęhą informuje że
„Statuta Koronne” spisał i
wydał Jan Januszowski w Kra­

kowie w Architypografii Łaza-
rzowej, w roku MDC. Pertrak­

tacje o ich nabycie prowadzi Muzeum
Historyczne m. Krakowa. Oprawny w

skórę, zapinany na klamry, tom

przedstawia dla Muzeum cenną zdo­
bycz właśnie ze względu na swą dru­
karską metrykę. Stanowić on będzie
jeden z pierwszych zaczątków nowej
kolekcji obrazującej niezdokumentali-
zowaną dotychczas jeszcze kartę dzie­
jów kultury Krakowa — kolebki dru­
karstwa polskiego.

Nowa kolekcja... To tylko szczegół
wybrany z serwisu zmian już istnieją­
cych i zapowiadanych. Wygląda na to,
że Muzeum .przekroczyło jakiś próg
własnej historii — starych, zakamie-
niałych niemożliwości. Dotąd historia
„Historycznego” sumowała się do
dwóch najważniejszych wydarzeń:
1899 roku, kiedy powstało jako oddział
Archiwum Akt Dawnych, i 1945 rok,
kiedy przekształciło się w samodzielną
placówkę. W niedalekiej przyszłości,
choć o nie wyznaczonym jeszcze ter­
minie kalendarzowym, nastąpi przecię­
cie wstęgi trzeciej wielkiej daty:
otwarcie Krzysztoforów pod szyldem
Muzeum Historycznego m. Krakowa.

W co przekształcą się wtedy sławne
Krzysztofory, ratujące obecnie swój
honor przeznaczenia jedynie istnieniem
„Piwnicy — Salonu” p. Balewicza? My­
ślę, że określenie „muzeum” nie pokry­
je się już wtedy ani z treścią, ani z ga­
tunkiem spraw, które dotąd dość
szczelnie mieściły się w jego konwen­
cji. Zapowiedzi wskazują na ogromnie
ciekawą ewolucję. Obrosła w lata, tra­
dycje i przyzwyczajenie formacja, prze­
radza się w nową, oryginalną jednost­
kę kulturotwórczą. Kiedy w Krzyszto-
forach dokona się uroczystość Trzeciej
Daty — będzie już chyba najwyższy
czas mówić o powstaniu ośrodka spe­
cjalnej dydaktyki i inspiracji oświato­
wej, o instytucie dokumentalizującym
przeszłość życia i kultury Krakowa, ale
równocześnie osadzającym w kategorię
historycznych faktów współczesną ak­
tualność miasta. Trzeba też będzie już
wtedy mówić o trzeciej, odmianie Krzy-
sztoforowego Muzeum — placówce
wielkich imprez przekazu sztuki muze­
alnej, nagromadzonej w niej wiedzy i

pamięci. Takie ta chyba będzie mu­
zeum: z trójwymiarowym zasięgiem
funkcji i ambicji.

Popadłam
w nastrój perspektywy,

wszakże fantazji do niej nie mie­
szałam. Krzysztofory rzeczywiście

siedzą już jak gdyby w kieszeni kie­
rownictwa Muzeum. (Na razie jest ’o
dopiero przyrzeczenie, niemniej wierzy­
my, że nasze władze nie poskąpią

energii, aby tę znakomitą decyzję jak
najszybciej przypieczętować odpowied­
nim aktem prawnym.) Jesienią br.. —

zwolni się prawdopodobnie część par­
teru, którą z miejsca zajmie, nie cze­
kając na całkowite opustoszenie placu.
Aby tylko stopę postawić. Jakkolwiek
w sprawę zaangażowało się wielu so­
juszników i sprzymierzeńców, sądzę, żę
wygraną zawdzięcza Muzeum głównie;
samemu sobie. Zgromadziło atuty i ar­
gumenty, które broniły i przekonywały
skuteczniej od najbardziej złotoustego
adwokata. Skąpe, złe warunki lokalo­
we, nędzne środki budżetowe — ol­
brzymi cenny majątek zbiorów uzie­
miony — dosłownie — w piwnicach,
magazynach, maleńką cząstką ogląda­
ny i oglądający światło dzienne. Jedno
z drugim splatało się w węzeł trudno­
ści, hamujących żywotność placówki.
Wegetowała. Mogła trwać tak długo je­
szcze, dając zatrudnienie szczupłemu
personelowi, mumifikując wspaniałe
bogactwo kolekcji i oznajmiając _

swe

istnienie otwarciem takiej czy innej
wystawy. Powinnam tu teraz napisać
co w rodzaju: w końcu nadszedł prze­
łom.

Rzeczywiście. Sytuacja materialna
nie zmieniła się ani na jotę, ale Mu­
zeum przestało się nagle jakby z nią
liczyć. Przestało się jakby oglądać na

własne położenie. W rozmowie na ten
temat słuszałam tłumaczenie: mieliśmy
do wyboru albo wegetację, albo rozwój.
Pewnie... Trzeba mieć jednak niejaką
dozę charakteru, aby postawić sobie aż

taką alternatywę.

Już
w zeszłym roku przyszedł nadspo­

dziewany sukces: jedna z najwięk­
szych frekwencji w zespole miej­
skich muzeów Krakowa. Daleko więk­

sza też
miasta
bazą, o

szemu.

miasta.
łych przenośnych ekspozycji. Nie mogąc
przyjmować na szeroką skalę u siebie
— szukało i próbowało wszystkich in­
nych sposobów kontaktu. Nieraz już
miałam sposobność pisać z prawdziwą
satysfakcją o krakowskim Muzeum
Archeologicznym jako o wielkim, ro­
zumnym przyjacielu i sojuszniku
szkół, który opracowuje szereg cieka­
wych akcji dydaktyczno-oświatowych
korespondujących z ich programem.
Otóż podobnym ośrodkiem inspiracji
atrakcyjnych, nowych form oświato­
wych stało się ostatnio i Muzeum His­
toryczne. Przy pl. Ducha w „Domu pod
Krzyżem” realizuje się nareszcie upar­
ta, lata całe odkładana ambicja Krako­
wa — miasta bogatej tradycji i historii
teatru: Muzeum Sztuki Teatralnej —

jeszcze jeden oddział M. H. i tytuł je­
go nowej, tym razem niemal history­
cznej zasługi. Pamiętam, jak jeszcze

niż w Muzeum Historycznym
Warszawy, rozporządzającym
jakiej nie śniło się jeszcze na-

Muzeum wyszło poza strefę
Rozwinęło ruch objazdowy ma-

zeszłego roku „Gazeta” w artykule red.
T. Leśniaka wytykała śmiesznie mi­
kroskopijny budżet Muzeum, w którym
pozycję zakupów zlimitowano do 10 tys.
zł! Red. J. Adamczewski w „Dzienni­
ku” napomykał o więcej niż skromnym
stanie etatowym placówki. I oto w tym
roku zakupiono już eksponaty za su­
mę 80 tys. zł! Wzrósł pokaźnie budżet,
wzrosły dotacje. Władze zwierzchnie
uznały również, że zwiększenie liczby
etatów jest pilną potrzebą Muzeum
Historycznego.

Skąd tyle zmian naraz, objawów ła­
skawości i zainteresowania? Sprowo­
kowała je nowa faza działalności Mu­
zeum, śmiałość i ofensywność koncep­
cji, za które warto płacić i warto
awansować. Cały zespół oświatowo-
naukowy pracuje obecnie nad, można

by rzec, przetworzeniem i przewarto­
ściowaniem dotychczasowej struktury
działalności placówki. Punktem wyj­
ścia są badania prowadzone nad uło­
żeniem kilku nowych, potężnych eks­
pozycji stałych, które uruchomią „mar­
twe” od lat, wielotysięczne zbiory,
oprawią dzieje miasta w nieznane do­
kumenty przeszłości jego historii. Po­
mijam już fakt, że po raz pierwszy w

ciągu istnienia placówki w sposób nau­
kowo inwentaryzacyjny opisuje się
szczegół po szczególe nagromadzone w

Muzeum bezcenne kolekcje krakow­
skiej przeszłości — że na szeroką skalę
przystąpiono do konserwacji zabytków.
Praca nad wspomnianymi, wielkimi
scenariuszami wyłoniła wiele ogromnie
istotnych, niezauważanych dotąd pro­
blemów: oto szereg działów związa­
nych z historią miasta „stoi” pustką.

Muzeum zaczyna więc szukać i gro­
madzić materiały dokumentalizujące
dzieje rzemiosła krakowskiego, sztuki
drukarskiej (stad właśnie transakcja z

właścicielem „Statutów”), introligator­
skiej, odlewnictwa, hutnictwa itp. Zre­
dagowano wielorodzajowy plan wy­
dawnictw popularyzatorskich (jego
pierwsze jaskółki oddano już do dru­
ku): foldery, albumy, cykle pocztówko­
we. monografie pewnych ekspozycji. W
przyszłym roku powstaje nowy dział:
pracownia dokumentalna filmowo-fo-
tograficzna. Ten właśnie dział, którego
kamery będą chwytać odchodzący w

przeszłość dzisiejszy dzień życia miasta.
Które utrwalać będą przemijanie jego
cząstek, notować to, co się w nim roz­
wija i zmienia. Chcemy — powie­
dziano — stworzyć u nas placówkę mo­
żliwie najpełniejszego przekazu wiedzy
o tym, czym był i czym staje się
Kraków. Uzasadnić , jak. najszerzej ty­
tuł: Muzeum Historii Miasta...

To i mniej więcej (bardzo po łeb­
kach) wszystko o atutach, jakie przesą­
dziły o losach i przeznaczeniu Krzy-
sztoforów.

MARIA SZELINGOWSKA

NAGRODA TYGODNIA
Wprawdzie wakacje się skończyły, ale

pogoda pozwala na wycieczki w bliższe i

dalsze okolice. Głównym punktem wypa­
dowym jest las, gdzie można zbierać

grzyby, spóźnione kwiaty, no i — oczy­
wiście — wykonywać zdjęcia.

Fotografowana osoba niekoniecznie
musi być rozpoznawalna na zdjęciu. Na

dzisiejszym zdjęciu chodziło autorowi
ANDRZEJOWI ZACHUCIE (Wieliczka,
Plac Obrońców Pokoju 13) o sylwetkę
wyodrębniającą się na tle zalanej słoń­
cem polany leśnej. Ślizgające się po
włosach, ramionach i bukiecie zerwa­
nych kwiatów, promienie słońca uwy­
puklają fotografowaną postać. Zdjęcie
ma w sobie już nastrój późnego lata, a

wyczarowanie takiego nastroju nie jest
rzeczą łatwą. Zamyślona, krocząca po­
woli osoba doskonale harmonizuje z o-

toczeniem.
Warto wreszcie zwrócić uwagę na cie­

mne tło lasu, tak ostro odcinające
od zalanej słońcem polany.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

EUGENIA RUDNICKA, Zakopane
Oberconiówka 15

Dziękujemy za nową porcję zdjęć. Są,
jak zwykle, interesujące. Wykorzysta­
my w wydaniu terenowym.

JERZY PAJTASZ, Kraków, Siemaszki

80/17.

Zdjęcia panoramiczne interesujące, ale

mamy taką zasadę, że reprodukujemy
w naszym Kąciku zdjęcia harmonizują­
ce z sytuacją bieżącą. A tymczasem
wakacje już się skończyły i wybrzeże
morskie opustoszało.

Się

4

Śląska
galeria
sztuki

Po remoncie i adap­
tacji Domu Plastyków w

Gliwicach, miasto to o-

trzymało jedną z naj­
większych sal wysta­
wowych ZPAP w woje­
wództwie katowickim.
W ten sposób Gliwice
obrane zostały na sie­
dzibę Śląskiej Galerii

Sztuki, w której rocznie

organizowanych będzie
co najmniej 6 wystaw
malarstwa, grafiki i

rzeźby twórców polskich
i zagranicznych. Uro­
czyste otwarcie pierw­
szej, inaugurującej ga­
lerię śląską wystawy,
odbędzie się 12 paździer­
nika br. Swój dorobek

zaprezentują
pierwsi
szwedzcy,
listopada
prace swe

tutaj plastycy Oddziału
ZPAP z Łodzi.

jako
graficy

Pod koniec
natomiast

przedstawią

Kontemplacja
naszych sklepowych półek prowadzi

do wniosku, że nie należy się przyzwyczajać.
Zauważmy, że każdy klient, czy kupuje „Trybunę
Ludu”, czy samochód „Syrena”, wchodząc do skle­
pu nie mówi: „Poproszę o to i o to”. —

brzmi: „Czy jest to i to?”.
charakter odruchowy.

W obiegu gatunków towarów
pewnej żelaznej prawidłowości,
z półek po upływie akurat takiego czasu, jaki jest po­
trzebny człowiekowi, aby się do owego czegoś przyzwy­
czaił. A więc towary, do których przyzwyczaić się jest
najłatwiej — znikają z handlu najszybciej;
towary, do których trudno jest się przyzwyczaić — zni­
kają po długiej na sklepowych półkach obecności.

Oczywiście, jeśli od zniknięcia jakiegoś towaru z ryn­
ku minie czas dostatecznie długi, aby klienci odzwyczaili
się odeń — zazwyczaj wraca on na rynek. W związku
z tym obserwujemy istnienie kolejno po sobie następu­
jących sezonów kiełbasy zwyczajnej i sezonów kiełbas
luksusowych, sezonów pasty do zębów i sezonów proszku
do zębów, sezonów „Piastów” i sezonów „Waweli”, sera

„Roąuefort” i sera „Ementaler”, szprota w puszce i tuń­
czyka w puszce, „Jarzębiaku” i „Wiśniaku”. Indagowani,
dlaczego czegoś brak, rzecznicy handlu składają w pra­
sie wyjaśnienia, wskazujące na trudności produk­
cyjne lub importowe. Wszakże nawet laik w sprawach
gospodarki wie, że w większości wypadków enuncjacje
te mają na celu li tylko ukrycie rzeczywistych inten-

Formuła
Ma ona już od dawna

trudno nie zauważyć
Wszelki towar znika

ROZWAŻANIA- KONSUMENTA

Nie należy sie

przyzwyczajać

notatnika A. Wasilewskiego W OBIEKTYWIE

FOTOREPORTERA

Na trasie Poznań —

Warszawa, w Strzał ko wie,
miejscowa GS uruchomiła
w tym roku nowoczesną

restaurację i kawiarnię.
Lokal jest bardzo estety­
cznie urządzony i wypo­
sażony. Może jednorazowo
obsłużyć 180 konsumentów.
Obecnie jest on przede
wszystkim odwiedzany
przez zatrzymujących się
tam podróżnych i zmoto­
ryzowanych turystów.
Koszt jego budowy wy­
niósł 6.000.000 zł.

Na. zdjęciu: fragment
wnętrza restauracji.
CAF — fot. Rozmysłowicz

IV Zakopanem w ramach
,,Jesieni Tatrzańskiej**
zorganizowano na stadio­
nie pod Krokwią pokaz
owczarka podhalańskiego.
W pokazie wzięło udział

kilkudziesięciu górali i
hodowców tych psów.

Na zdjęciu: pan i jego
pies.

CAF — fot. Olszewski

cjl producentów i handlowców. Jak wiadomo, lepsze
i gorsze kiełbasy robi się z tej samej świni i dotych­
czas nie wyhodowano jeszcze takiej, która by składała;
się z samej szynki, albo samej głowizny z podgardlem.-
Podobnie trudno jest uwierzyć w niemożność uzyskania
przez przemysł spirytusowy jarzębiny, potrzebnej do
produkcji jarzębiaku, jeśli zarazem uzyskuje on bez
trudu pomarańcze i cytryny do produkcji trunków o cy­
trusowych nazwach, których konsumpcja wiedzie z roz­
paczy wprost do alkoholizmu. Trudno też uwierzyć,
że można robić jakiś jeden ser, a nie można drugiego,
skoro oba powstają z mleka.

Wszystkie te zabiegi muszą mieć i mają cel głębszy.
Jest nim niedopuszczanie do tego, żeby klient się przy­
zwyczajał, przywiązywał do dóbr konsumpcyjnych, sta­
wał zaskorupiałym tradycjonalistą. A przeciwnie — dba­
łość o to, żeby kupując, co popadnie i nie zwracając uwa­
gi na to, co kupuje, sterował swe myśli ku rzeczom

wzniosłym, skłonny do przezwyciężania przyzwycza­
jeń, gustów i upodobań.

Przeprowadzone w sklepach krakowskich bada­
nia wykazały, że na przykład spośród artykułów gospo­
darstwa domowego (a więc tych, których produkcja nie
napotyka szczególnych trudności i raczej ze zbytem są
kłopoty) w najlepszym sklepie, w ciągu 7 wizyt złożo­
nych na przestrzeni pół roku, tylko 24,7 proc, rodzajów
towarów za każdym razem zastawano na pólkach,
a w sklepie najgorszym spośród zbadanych za każdym
razem znajdowano 2,1 proc, gatunków towarów.

Na przykład na 13 istniejących w handlu rodzajów
pasty do podłóg, w 7 sklepach 3 rodzaje pasty były sta­
je — 10 od czasu do czasu. Dzięki temu gospodynie do­
mowe nie nabierają mieszczańskiego nawyku pastowa­
nia podłogi co sobotę, ale czynią to od przypadku do
przypadku w czasie dyktowanym przez dystrybu­
torów. Podobnie miała się rzecz z różnymi rodzajami
garnków, urządzeń kuchennych, artykułów elektrotech­
nicznych, wyrobów z tworzyw sztucznych i innymi.

Tak to, dzięki wysiłkowi handlowców i producentów,
nie jesteśmy ludźmi, nad którymi ciążą konserwa­
tywne nawyki konsumpcyjne, dotyczące przyziem­
nych dóbr materialnyc' ABA

Konia z rzędem temu, kto dzisiaj — na polskiej
drodze, obojętne czy asfaltowej, czy „piastowskiej” —

spotka kobietę lub mężczyznę bez butów — słowem
na bosaka! Możemy śmiało powiedzieć, że dzisiaj stać
nas na buty i mówiąc gwarą ludową — możemy się
obuć po kostki. Jedynie, tak jak chce to stare porze­
kadło, tylko pies chodzi bez butów! Jednak czasem

trafi się oryginał, który chce na siebie zwrócić uwa­
gę! Właśnie stoimy pod okapem na Krupówkach
w Zakopanem. Deszcz leje jak za króla Piasta —

a przed nami stoi kobieta z syneczkiem, koszyczkiem
i bez butów!... Pada więc pytanie — co się stało z bu­
tami? Czyżby zgubiła? A może są u szewca, może
czeka aż sklep otworzą, względnie buciki rozpuściły
się na deszczu!... Nie dociekajmy — to pewnie gwiazda
naszego sportu — pływaczka, taterniczka, grotołaz lub
zbieraczka grzybów!... Kobieta bez butów, zwłaszcza
szpilek — to dziś unikat w Polsce!...

Wagon - cysternę odczepio­
no na dworcu Kraków Głów­
ny Towarowy — wieczorem.
Rano stwierdzono, że plomba
została zerwana, a z otwarte­
go kranu wycieka spirytus.
Zawiadomiono o tym komisa­
riat MO. Po wypompowaniu
cysterny okazało się, że brak
180 litrów wartości ponad 40
tys,- zł.

Kto ukradł? Jak znaleźć zło­
dzieja na ruchliwym dworcu,
po którym kręci się dziesiąt­
ki kolejarzy, przyjeżdża i od­
jeżdża dziesiątki pociągów?

Już we wstępnej fazie śle­
dztwa wykryto liczną grupę
korzystającą owej nocy ze spi­
rytusowej cysterny. Co wię­
cej, ujawniono dalsze prze­
stępstwa. Nie pierwsza to cy­
sterna, z której „pociągali”
sobie pracownicy dworca. Jak
wynika z zeznań świadków,
w kradzieżach uczestniczyły
całe zmiany, ustawiacze i ma­
newrowi, kilkunastu chętnych
na „darmowy” spirytus, do
którego tak łatwo się dostać.
Wystarczy zerwać plomę i od­
kręcić kurek. Działy się prze­
dziwne sceny. Pod osłoną no­
cy, kto żyw pędził przez tory
na bocznicę z flaszkami, bań-

kami, słoikami. A potem całą,
bractwo chodziło „na bańce”.
Jakie to może mieć konsek­
wencje w miejscu tak ruchli­
wym jak dworzec kolejowy —

lepiej nie mówić. O nieszczęś­
cie nietrudno.

dzieżach. Gdy przyszła uszko­
dzona cysterna nikt nie trosz­
czył się, by ją zabezpieczyć,
natomiast wszyscy korzystali
z okazji ciągnąc spirytus. Po­
kusa była zbyt silna. W wa­
gonach przewozi się towary

MAJOR ŻAK OPOWIADA

i*cłłusa
czasie toczącego się śle- milionowej wartości, którychW

___

...

dztwa wyszły na jaw i inne częstokroć jedynym zabezpie-
kradzieże z wagonów. Brali co c.zeniem jest plomba na cien-
się dało. A to skrzynię ziarna .kim druciku.
kakaowego, o to zwoje drutu, ~~'

a to puszki z lakierem. Przed
świętami każdy chciał
choinkę więc zabierał z wy­
ładowanych wagonów; jeden
z pracowników budował się,
codziennie więc wyciągał z

wagonów po parę cegieł i niósł
w teczce do domu. Nikt nie
zgłaszał o dokonywanych kra-

mieć

Sklep przy ruchliwej o-

świetlonej ulicy, najmniejszy
nawet kiosk jest zabezpieczo­
ny na noc kłódkami, kratą,
sztabami. Natomiast przez
dworzec towarowy przejeż­
dżają w bardzo łatwo dostęp­
nych dla złodziei wagonach —

miliony. Jeden ruch ręki i już
jest się w posiadaniu paczki

z włoskimi ortalionowymi
płaszczami, jeden ruch ręki —

już cieknie z kranu najczyst­
szy spirytus. Zdarzają się też
wypadki, że nie jest on taki
czysty. Metylowy nie różni się
na pozór od rektyfikowane­
go. Wówczas metylowa śmierć
zbiera obfite żniwo.

Jak dowiodło śledztwo pro­
wadzone na dworcu towaro­
wym. zabezpieczenie ładunków
przeioożonych przez kolej jest
niewystarczające. Plomba na

druciku, cysterna otwierana
jednym przekręceniem kurka
— to niemal ukłon w kierun­
ku złodzieja. Korzystają z te­
go zaproszenia i niejednokrot­
nie nawet trudno uchwycić w

którym momencie kradzież zo­
stała dokonana. Pociąg jedzie
setki kilometrów, przystaje na

wielu stacjach, wagony są
przetaczane na bocznice — i
wielokrotnie ich zawartość
dochodzi do miejsca przezna­
czenia — uszczuplona. Tę po­
kusę należy eliminować. Pro­
stym zabiegiem. Solidnym za­
bezpieczeniem wagonów; a

także efektywniejszą kontrolą
nocnego życia na kolejowych
dworcach.

układanie tzw. materacy wiklinowych.
CAF — iot. Rosiak

W środkowym biegu Wisły od Sandomierza do Dęblina pro­
wadzone są intensywne prace rrzy regulacji rzeki. Mają one

oczywiście na celu usprawnienie żeglugi. Roboty w rejonie
Kazimierza prowadzi Okręgowy Zarząd Wodny w Puławach,

Na zdjęciu:
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CZYSTE NIEBO
Choć w górach — jak uczą

urlopowe doświadczenia — pada
znacznie częściej niż w nizinach,
to jednak zakopiańczycy, rabcza­
nie czy nowosądeczanie na pew­
no bez porównania częściej oglą­
dają czyste niebo niż po­
wiedzmy — mieszkańcy Jaworz­

na, Chrzanowa lub Trzebini. Tę
paradoksalną, na pozór sytuację
— nietrudno rozszyfrować. Nad
niebem bowiem zachodniej poła­
ci naszego województwa, obojęt­
nie czy Wicherek wróży niż czy
tylko niżyk, niezmiennie rozciąg­

nięty jest okap dymów i pyłów.
W takim np. Jaworznie i po­
bliskich ośrodkach przemysło­
wych Górnego Śląska, przede
wszystkim w Chorzowie, nawet
w najbardziej upalny dzień letni,

promienie słoneczne są jak gdy­
by przymglone, pozbawione jas­
krawości i ostrości. Gdy w

mieszkaniu położonym w cen­
trum Chorzowa choćby na go­
dzinę pozostawi się otwarte ok­
no, nie tylko parapet ale podło­
ga i sprzęty pokrywają się w

miarę upływu czasu coraz bar­
dziej wyrazistą warstwą py­

łu. Wiadomo powszechnie — że­
by sięgnąć do innego przykładu
— iż przeciętny mieszkaniec Ja­
worzna posiadać musi przynaj­
mniej dwa razy tyle koszul, co

np. obywatel w pobliskich Krze­
szowicach. Biała wystarcza naj­
wyżej na jeden dzień.

Oto uboczne i bardzo dokucz­
liwe skutki industrializacji
wzrost zapylenia atmos­
fery, gorsze warunki klima­

tyczne. Przez długi, stanowczo za

długi czas owo zapylenie rozsze­
rzało się nieomal w postępie geo­
metrycznym. Malując fabryczne
kominy z kłębiastym, brunatnym
pióropuszem dymu, nasi plasty­
cy nie przypuszczali zapewne,
że wystawiają wyjątkowo kiep­
skie świadectwo naszemu prze­
mysłowi. Bo im strużka dymu
cieńsza, bardziej nikła, do lek­
kiej mgiełki raczej podobna —

tym powszednia działalność za­
kładu... ekonomiczniejsza. Gę­
ste bowiem kłęby dymu kryją
w sobie niebagatelne ilości su­
rowców i dających się spożytko­
wać produktów ubocznych. Czer­
wonawy pył spadający na śród­

mieście Chorzowa to przecież
drobinki rudy żelaza.

Mając w świadomości fakt, że
z każdym rokiem przybywać bę­
dzie fabrycznych kominów, nie­
trudno nakreślić wizje miast po­
krytych grubą, iście księżycową
warstwą pyłów. Byłby to jed­
nak obraz z gruntu fałszywy.
Zapylenie nie jest bowiem, nie­
uchronnym zjawiskiem towarzy­
szącym industrializacji. Pyły i
dymy można zlikwidować do
minimum i taką właśnie, acz
mocno spóźnioną kampanię, o-

becnie podejmuje się w kraju.
Najbardziej konkretnymi e-

fektami w tej dziedzinie jak
dotychczas poszczycić się może
resort górnictwa i energetyki.
Już w tym roku zakończono rea­
lizacje wielu przedsięwzięć, któ­
re w zasadniczy sposób popra­
wią warunki bytowe mieszkań­
ców dużych centrów przemysło­
wych. 1 tak np. w elektrowni
Chorzów zmdntowano wysoko-
sprawne odpylacze, dzięki
czemu ilość pyłów spadających
na miasto zmniejszyła się

z200na40tonnadobę.WJa­
worznie wybudowano specjalny
komin dla odprowadzania silnie
zasiarczonych spalin z 6 kotłów
siłowni nr 1, w najbliższych la­
tach przeprowadzona tu zostanie
gruntowna modernizacja elek-
tr ofiltrów. Ponad 12 min
złotych zamierza się przeznaczyć
na unowocześnienie urządzeń
odpylających w elektrowni
Jaworzno I.

Analogiczne przedsięwzięcia
podejmują również inne gałęzie
gospodarki, że wspomnę choćby
o chemii i hutnictwie. Najbar­
dziej pocieszający jest fakt, że
możemy już liczyć na własną
produkcję naprawdę wysoko-
sprawnych elektrofiltrów — w

ub. roku zakupiona została licen­
cja na te urządzenia, gwaran­
tujące radykalne ogranicz e-

n i e zapylenia.
W tej, rozwijającej się w róż­

nych kierunkach, kampanii nie-
błahy jest udział specjalistów
krakowski C'h, przede wszy­
stkim zaś naukowców z Zakła­
du Pyłów Przemysłowych AGH.

Andrzej Konieczny

Na tropie
INŻYNIERA

nowoczesnego
Inżynier staje się ostatnimi czasy postacią o wzrastającej

w polskim społeczeństwie popularności. Wiąże się to za­
równo ze wzrostem liczebnym naszej kadry technicznej, jak
i z wielkim jej wkładem w dotychczasowy dorobek gospo­
darczy kra.ju i z doniosłą rolą, jaka kadrze tej przypada
na nowym, ważnym etapie rozwoju gospodarki narodowej.
Polscy inżynierowie, ich praca, osiągnięcia, zaangażowanie,
a także zasób posiadanej wiedzy, umiejętności, inwencji —

stały się przedmiotem różnorakich badań, sondaży, wystą­
pień publicystycznych. Stwierdza się, że są ofiarni, wszech­
stronni, uzdolnieni. Czy również nowocześni?

Od pewnego czasu do rozważań na ten temat — na temat

stylu swej pracy — włączają się coraz częściej oni sami.
Szczególnie po temu aktualną okazję stanowi V Kongres
Techników Polskich, na którym jednym z głównych tema­
tów dyskusji będzie właśnie sprawa doskonalenia własnego
warsztatu pracy twórczej.

W szerokim kompleksie problemów, których rozwiązaniem
uwarunkowany jest proces doskonalenia warsztatu pracy
twórczej inżyniera i technika, niepoślednie znaczenie ma

zagadnienie zwiększenia efektywności tej pracy poprzez ra­
cjonalniejsze wykorzystanie czasu, jaki na nią poświęcają.
Słowem, problem wzrostu jej wydajności.

W podstawowych i pomocniczych procesach produkcyj­
nych w przemyśle, głównymi drogami do zwiększenia wy­
dajności pracy są, jak wiadomo: postęp techniczny i postęp
organizacyjny. Ale bezpośrednio w produkcji i transpor­
cie — n,p. w przemyśle maszynowym — pracuje około 70
proc, zatrudnionych, resztę zaś stanowi posiadający naj­
wyższe kwalifikacje personel inżynieryjno-techniczny i ad­
ministracyjny. Jak wzrost wydajności pracy rozwija się
wśród tej grupy?

Otóż sytuacja jest wręcz paradoksalna! Praca owych pio­
nierów nowoczesności, inżynierów i techników, jest naj­

P
ełny tytuł tej romansowo-histo-

rycznej opowieści brzmi przy­
długo i raczej nie dość ściśle:
„Pamiętnik o Marii Wesslównie
królewiczowej Konstantowej So-

bieskiej, spisany ze wspomnień
rodzinnych przez Sabinę z Gostkowskich

Grzegorzewską”. Tym niemniej książka
dotyczy spraw wręcz frapujących i z u-

wagi na rangę przewijających się przez
nią postaci budzi szczególną ciekawość
czytelnika. Wiadomo — Sobiescy!

Lecz przedtem dwa słowa o autorce te­
go osobliwego „pamiętnika”. Żyjącą w

latach 1808—1872 Sabinę Grzegorzewską
historia literatury stawia w szeregu dru­
gorzędnych pisarzy ub. wieku. Przedsta­
wicielka obozu zachowawczego, wyznaw-
czyni tradycyjnych pojęć i stosunków,
odznaczała się ona jednocześnie świet­
nym zmysłem obserwacji i zdolnością
odtwarzania niepowtarzalnego klimatu

epoki. Najprzedniejsze tego próbki
zawiera wywodzący się ze wspomnień
rodzinnych „Pamiętnik... o królewiczo-

wej”. Jest to właściwie sentymentalna o-

powieść rodzinna, idealizująca postawy
bohaterów, odtworzone, zgodnie z trady­
cją, w szlachetnej intencji gloryfikowa­
nia przodków i przeszłości.

Oczywiście, już w chwili powstawania
(druga połowa ub. wieku) opowieść
Grzegorzewskiej wydawać się musiała
literackim nieporozumieniem (przecież
w niewiele lat po jej ukazaniu się Hen­

ryk Sienkiewicz rozpoczynał druk „Og-
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Władysław
Błachut

• R02NOKOLOROWE kaski o-

chronne nosić będą przymusowo
francuscy budowlani. Białe — bu­
downictwo uprzemysłowione, żółte
— konstrukcje drewniane, niebies­
kie — konstrukcje stalowe, poma­
rańczowe — ekipy techniczne i zie­
lone — ekipy wykończeniowe.

• CZERWONE LIŚCIE — pewnej
etiopskiej rośliny żute przez czło­
wieka powodują awersję do palenia
tytoniu. Nie odkryto żadnego szko­
dliwego, ubocznego działania.

bardziej — w sensie mechanizacji i organizacji — zacofana.
Podobnie, bez porównania niższy aniżeli w innych krajach
gospodarczo rozwiniętych jest u nas stopień mechanizacji
pracy personelu administracyjnego. A przecież udział prac
tego rodzaju będzie stale wzrastał, jak to ma miejsce we

wszystkich krajach uprzemysłowionych.
Wyłania się tu zatem nader istotny problem nowoczesnego

i dostatniego wyposażenia warsztatu pracy twórczej inży­
niera i technika w odpowiednie narzędzia, jej mechanizacji
i automatyzacji.

Rozważania na powyższy temat przyjęło się u nas roz­
poczynać od sprawy zastosowania elektronicznych maszyn
matematycznych. Cóż, mózg elektronowy jest dzisiaj sym­

bolem arcynowoczesności narzędzi pracy inżyniera, ale nie
jest przecież narzędziem jedynym. Jest wiele innych środ­
ków tanich i prostych w użyciu, które pracę tę pozwalają
unowocześnić.

Ot, choćby zacząć od pospolitych powielaczy spirytuso­
wych... Wiadomo, że dokumentację konstrukcyjną czy tech­
nologiczną sporządza się na ogół najpierw na bristolu, na­
stępnie kopiuje się ją na przeźroczystej kalce, wyciąga tu­
szem i wykonuje odbitki na papierze światłoczułym. Tym­
czasem powielanie cwej dokumentacji techniką spirytuso­
wą okazuje się 15-krotnie tańsze.

Okazuje się również, iż niektóre prace w biurach techno­
logicznych, a nawet konstrukcyjnych można wykonywać za

pomocą maszyn do księgowania. Można mechanizować pracę
normowania przez stosowanie specjalnych suwaków i przy­
rządów mechanicznych. Są to wszystko urządzenia cd daw-
na"już znane, niestety, na warsztacie twórczym naszego
inżyniera i technika spotykane nader rzadko.

Podobnie przy planowaniu produkcji i rozdzielaniu za­
dań warsztatowych można się posługiwać wieloma prosty­
mi, a pożytecznymi środkami technicznymi. Są to wszelkiego
rodzaju szafy i skrzynki rozdzielcze, kartoteki Selekcyjne,
tablice planistyczne i tym podobne urządzenia, które „wła­
snym przemysłem” mogą zostać wykonane w każdej fabry­
ce czy biurze projektowym. Nie trzeba koniecznie mózgów
elektronowych by zmechanizować również obliczenia pro-
dukcyjno-organizacyjne: świetnie się na tym polu spisują
proste i stosunkowo tanie urządzenia, oparte na systemie
ncmogramów, czyli wykresów upraszczających i przyspie­
szających proces obliczeń rachunkowych.

*

Możliwości mechanizacji pracy inżyniera i technika mię­
dzy rajsbretem a mózgiem elektronowym są bez porówna­
nia rozleglejsze, niż przykładowo tu wskazane. Wykrywa­
nie owych nie wykorzystanych dctąd możliwości i wdraża­
nie ich do codziennej praktyki, to właśnie jeden z głównych
celów trwającej obecnie w środowisku technicznym dyskusji
przedkongresowej. Zdaniem specjalistów, zmechanizowanie
w dostępnej w naszym kraju skali pracy inżynierów i tech­
ników pozwoliłoby podnieść jej wydajność aż o 30 proc.
W obliczu zadań, jakie ich czekają w przyszłej 5-latce —

stawka to niemała!

HISTORIA

niem i mieczem”!) i dopiero dzisiaj, z

perspektywy jednego stulecia, nabiera od­
powiedniego uroku. Przede wszystkim z

uwagi na ogromny ładunek autentyzmu,
sentyment dla przeszłości i współczucie
dla nieszczęśliwych spadkobierców wiel­
kiego króla Jana.

Te właśnie przesłanki sprawiaj!, że

„Pamiętnik...” czyta się jednym tchem,
aprobując czytelnikowską decyzję jego
opublikowania. Wiadomo •— Sobiescy .

Sobiescy: Jakub, Aleksander i Kon­
stanty, synowie królewscy, którym los

poskąpił ojcowskiego geniuszu, a historia

potraktowała raczej po macoszemu. W

„Pamiętniku...” Grzegorzewskiej dla

każdego z nich znalazło się dość miej­
sca, chociaż opowieść dotyczy przede
wszystkim najmłodszego.

A więc najstarszy z nich, najbardziej
obcy narodowi, Jakub, ów wdzięczny
Fanfanik spod Wiednia, wieczny preten­
dent do korony, którego Jan III rzeczy­
wiście pragnął widzieć swoim następcą,
a który z łaski wiedeńskiego dworu (po­
winowaty cesarza Leopolda III) zadowo­
lić się musiął niewyraźną pozycją udziel­
nego pozornie władcy księstwa oławskie­
go na Śląsku. Dalej umiłowany królowej
Marysieńki — książę Aleksander, lekko­
myślny i płytki, który powaby życia
przenosił nad miraże korony (mógł o-

trzymać ją z rąk zwycięskiego w walce
z Augustem II Karola XII), aby ostatecz­
nie i przedwcześnie zakończyć swój ży­
wot w rzymskim klasztorze. I wreszcie

najmłodszy z królewiczów — Konstanty,
z wyglądu i upodobań najbardziej ojca
przypominający, dziedzic pradziadowej
Żółkwi, którą pod bokiem czujnego Sa­
sa prawie po monarszemu urządzić po­
trafił.

A przede wszystkim tegoż Konstantego
dzieje miłości i zdrady w małżeństwie z

senatorskiego bądź co bądź wywodzącą
się rodu Marią Wesslówną, której matka
i bracia Konstantego odmawiali zaszczy­
tu królewiczowskiej małżonki, chociaż

po śmierci ojca utracił on w gruncie
rzeczy wszelkie królewskie uprawnienia.

Podziwiać należy tkliwość i zrozumie­
nie, z jakim autorka traktuje o tych
smutnych i miejscami zgoła gorszących
dzejach królewiczowskiego romansu. Po­
korne poddanie się Opatrzności było —

jej zdaniem — jedynie słuszną reakcją
ze strony jego heroiny na intrygi i upo­
korzenia, jakich nie szczędziła jej fami­
lia Sobieskich...

Lecz nie o to nam przecież przy tej
lekturze chodzi. Więcej niż małżeńskie

perypetie Konstantego i Marii Sobies­
kich interesują nas klimat i szczegóły
obyczaju epoki, a więc życie dwor­
skie i potoczne, sytuacja ówczesnej ko­
biety, polityka i wojsko, postawa mas

szlacheckich, sytuacja klas wyzyskiwa-
wanych. Zresztą nie sposób wyliczyć
wszystkiego, nad czym zatrzymuje się u-

ważny wzrok tej z plotkarska rezonują-
cej kobiety. Chciałoby się powiedzieć:
czasy saskie w nowym ujęciu, mimo­
wolna krytyka i bezkrytyczny stosunek
do tradycji, która z perspektywy stu lat
nabrała uroków miłej sercu staroświec-

czyzny.

Dodajmy jeszcze, że wytrawną przewo­
dniczką po odkrywanych przez Sabinę g
Grzegorzewską zakamarkach historii o- |

kazała się autorka wstępu i opracowa- E
nia „Pamiętnika...” — Zofia Lewinówna. |

Nićdoceniane

nogi
Nie będzie tu mowy o chorych no­

gach; te należy leczyć o specjalisty-orto-
pedy. Będzie natomiast mowa o dolegli­
wościach wynikających nie tylko z braku
ich pielęgnacji, ale częściej jeszcze z... nie­
dostrzegania potrzeb troski o właściwe
Traktowanie nóg przez nas samych.

Jednym z głównych powodów, wywołu­
jących cierpienia nóg u kobiet — są zbyt
wysokie obcasy damskiego obuwia. Każ­
dy taki obcas, powyżej 6 cm — sprowa­
dza poważne następstwa zdrowotne.
Wprawdzie wysokie obcasy uwydatniają
kształtną linię nóg, ale (o czym mało kto
wie), szkodzą zarówno rysom... twarzy,
talii i całemu organizmowi. Zostaje za­
chwiana równowaga ciała — co może pro­
wadzić do zagadkowych bólów kręgosłu­
pa lub gwałtownych zawrotów głowy.
Stąd bierze się najczęściej złe samopo­
czucie i nieraz bolesne oznaki zmęczenia
na twarzy.

Oczywiście, kobieta przystosowuje się
do zachowania równowagi ciała — lecz
nie może uniknąć . dalszych następstw:
wzmacniania się oraz poszerzania
bioder i górnych części uda. I to bynaj­
mniej nie poprzez tworzenie się tkanki
tłuszczowej, ale na skutek rozwoju umię­

śnienia. Podczas, gdy tłuszczu można się
pozbyć stosując odpowiednią dietę, to

muskuły pozostają....
Wrogiem nóg nr 2 staje się ciasne i na­

zbyt „spiczaste" obuwie. Tu sprawa doty­
czy w równej mierze kobiet i mężczyzn.
Vltra-modne mokasyny: zwężające się do
szpica, aczkolwiek wykonane z miękkiej
skóry i nie sprowadzające większych do­
legliwości podczas chodzenia — przy
dłuższym użyciu powodują zniekształ­
cenie stóp. Już to przez wydłużenie, już
to przez „zbicie" palców stopy w niena­
turalną, ściśniętą formę. Stąd opuchnięcia
nóg i zaburzenia w ich krwioobiegu. Ty­
tułem wyjaśnienia należy podkreślić, że
idzie tu głównie o obuwie używane na có
dzień; od święta itp. okazji można (ale
na krótki okres czasu) pofolgować modzie.

Jednakże ludzie, którzy z tych czy in­
nych względów — muszą występować „re­
prezentacyjnie" — powinni pamiętać o

pewnych regułach wypoczynku dla swych
■nóg. Ilekroć nadarzy się okazja — zdej­
mować buty i zastępować je wygodnymi
pantoflami domowymi, sandałami „zdro­
wotnymi" — czy zgoła chodzić... boso.

Poza tym warto pamiętać o gimnastyce
nóg. A zwłaszcza stóp. Gimnastyka poma­
ga również w ćwiczeniu mięśni brzucha.
Podczas wakacji lub niedzielnych wypa­
dów za miasto — jak najczęściej biegać
boso po trawie, lub spacerować po mchu
w lesie. Odświeżać i wzmacniać krwio­
obieg nóg przez kąpiele w letniej wodzie,
czy przez zimny prysznic.

W każdym razie trzeba poświęcać wię­
cej uwagi — zarówno higienie jak i pie­
lęgnacji nóg. To jedna z podstaw naszego
zdrowia i dobrego samopoczucia!

Odkrycia
wynalazki
pomysły

• W KOMPLETNEJ PRÓŻNI
szympans czuje się dobrze przez 2
minuty. Kosmonautom wystarczyłby
ten czas na załatanie ewentualnego
uszkodzenia skafandra lub statku
przez meteoryty.

• STALOWA AUTOSTRADA
wypróbowana w NRF na terenach
błotnistych składa się z 3 mm gru­
bości płyt o chropowatej powierz­
chni. Koszt równa się asfaltowej.

® NOWY GATUNEK wielowar­
stwowego papieru maszynowego
wyprodukowanego w CSRS nie wy­
maga kalki. Uderzenie czcionki po­
woduje reakcję chemiczną, litery
„przenikają” same na następną
warstwę papieru.

• FORTEPIAN BEZ STRUN wy­
naleziono na Węgrzech. Ma niewiel­
ką klawiaturę, waży 16 kg. Mieści
się znakomicie w małych pokojach.

® GIGANTYCZNE FOTOGRAFIE
na światową wystawę w Nowym
Jorku przygotowuje firma „Kodak”.
Każda z nich ma 186 m kw. po­
wierzchni.

M września roz­
poczęła się
czwarta i —

jak można

przypuszczać —

ostatnia sesja
II Soboru Watykańskiego.
Soboru, o którym przed je*
go otwarciem i podczas
pamiętnej pierwszej sesji
mówiono, że jest „soborem
wielkich nadziei".

Określenie to było
wówczas na pewno uzasad­
nione. Był bowiem sobór —

jego idea i cele — wyra­
zem dążeń reformatorskie­
go nurtu w Kościele. Dą­
żeń, którym patronował
sam Jan XXIII. Papież,
który realizm wielkiego
polityka łączył z głębokim
odwołującym się do ewan­
gelicznych idei humani­
zmem.

Czy dotychczasowy prze­
bieg Soboru, dyskusja i de­
krety uchwalone na po­
przednich trzech sesiach u-

zasadniają tamto bkreśle-
nie? Czy Sobór spełnił o-

czekiwania jakie z nim
wiązano? Pytanie to wyda-
je się tym istotniejsze, że
ostatnia sesja będzie nie-
wątpliwie podsumowaniem
całości prac soborowych,
wyciśnie piętno na obliczu
większości — najważniej­
szych przecież — dekretów.
Że od jej uchwał zależeć

będzie w rezultacie droga
Kościoła katolickiego w

ciągu najbliższych dziesię­
cioleci, jego stanowisko w

wielu zasadniczych, inte­
resujących nie tylko -kato­
lików, kwestiach.

Należy pamiętać, że na

poprzednich sesjach u-

chwalono zaledwie pięć
schematów, spośród któ­
rych tylko schemat „O
Kościele" i „O ekumeniz­
mie”- posiadają znaczniej­
szy ciężar gatunkowy. Na

dyskusję i uchwałę czeka
jeszcze większość doku­
mentów soborowych. Wśród
nich tak ważny, a zarazem

kontrowersyjny jak sche­
mat XIII „O obecności
Kościoła w świecie współ­
czesnym" schemat „O
Objawieniu Bożym”, sche­
maty poświęcone misjom,
zakonom, zadaniom kapła­
nów, laikatowi oraz dwie,
żdjete z porządku trzeciej
sesji deklaracje „O wol­
ności religijnej" i „O sto­
sunku do religii żydowskiej
i innych religii niechrześci­
jańskich”.

szły podczas ostatniego ty­
godnia trzeciej sesji i w

okresie międzysesyjnym u-

poważniają do stawiania
określonych — dale­
kich od owych nadziei
sprzed trzech lat — przy­
puszczeń i przewidywań?
Do pewnego stopnia — tak.
A że opinia ta nie jest
odosobniona, że podzielają
ją — w większym czy
mniejszym stopniu i śro­
dowiska katolickie — mo­
gą świadczyć wcale nie-
odosobnione głosy i rozcza­
rowania. Może świadczyć
— w inny sposób — ton

świeckich... jakże daleko
od odpowiedzi na pytania
współczesności. Kluczowe
zagadnienia etyczne dotąd
są na Soborze prawie po­
mijane".

Jeśli dotychczasowy prze­
bieg obrad ujmiemy jako
walkę dwóch nurtów w

Kościele — reformator­
skiego, wychodzącego na- /
przeciw wielkim proble­
mom współczesności i kon­
serwatywnego, zaintereso­
wanego w utrzymaniu sta­
tus ąuo (a ujęcie to odpo­
wiada rzeczywistości), bę­
dziemy mieli prawo stwier­

Wiesław Mercik

CZAS ROZSTRZYGNIĘĆ
Już samo tylko wymie­

nienie zagadnień i proble­
mów mieszących się w

schematach, które ma u-

chwalić czwarta sesja ma

swoją wymowę, wskazując
na szczególną rolę ostatnie­
go aktu Soboru. A rolę tę
podkreśla dodatkowo spo­
łeczny, a w pewnym sen­
sie i polityczny charakter
czekających na uchwalenie
dekretów. Specjalnie — de­
kretu „O obecności Kościo­
ła w świecie współcze­
snym”, burzliwą dyskusją
nad którym pamiętamy
przecież z ub. roku. Jak
dowodzą liczne napływają­
ce z Watykanu sygnały i

głosy prasy wokół tego
dekretu rozegra się praw­
dopodobnie najgorętsza,
najbardziej zasadnicza ba­
talia.

Czy można jej wynik
już dziś przesądzać?
Czy wypadki jakie za­

prasy watykańskiej i licz­
ne wypowiedzi wysokich
dostojników watykańskich
— samego papieża nie wy­
łączając — coraz bardziej
dalekie od idei, które legły
u podstaw Soboru.

„Gdy spojrzymy na do­
tychczasowy dorobek (So-‘
boru) z punktu widzenia
teorii, rozwoju katolickiej
myśli — postęp wydaje się
ogromny — pisał „Tygo­
dnik Powszechny” dwa ty­
godnie temu. — Ale czło­
wiek zainteresowany dzia­
łaniem, a zwłaszcza fun­
kcjonowaniem instytucji,
musi stwierdzić, że prawie
nic się nie zmieniło i no­
wym przemyśleniom może
zabraknąć konsekwencji w

czynie". Jakże bowiem to

wszystko, co dotąd zrobio­
no na Soborze „dalekie jest
od radykalizmu cechujące­
go młode pokolenie Kościo­
ła, tak duchownych jak i

dzić, że układ sił (a raczej
— możliwości)
na Soborze jest akurat od­
wrotny niż na pierwszej
sesji. Rezultatem — jest
stępienie owego radykaliz­
mu, o którym wspominał
„Tygodnik Powszechny”,
odrzucenie, a w najlepszym
wypadku rozwodnienie
przy pomocy ogólników
nowych, śmiałych myśli
wysuwanych przez zwo­
lenników „odnowy”.

dzie szukać przyczyn
owego cofnięcia się?
Opinie na ten temat

są prawie jednomyślne:
przyczyną regresu jest po­
parcie udzielone nurtowi
zachowawczemu przez pa­
pieża, jego krytyczne uwa­
gi kierowane pod adresem
tych hierarchów, którzy
pragnęliby dzieło Jana
XXIII% wcielać w życie z

całą konsekwencją.
Paweł VI, którego opi­

nia światowa powitała ja­
ko kontynuatora myśli Ja­
nowej, już niemal naza­
jutrz po swym wyborze
zmroził owe oczekiwania.
Deklarując swoje poparcie
dla linii swego wielkiego
poprzednika, podkreślając
konieczność reform, począł
równocześnie w praktyce
zwracać się coraz wyraź­
niej ku poglądom i stano­
wisku reprezentowanemu
przez przeciwników zmar­
łego papieża (nie przecho­
dząc zresztą całkowicie na

ich pozycje).
iełatwo odpowiedzieć
na pytanie, jakie mo­
tywy skłoniły tego wy­

trawnego, ostrożnego poli­
tyka, jakim jest bez
wątpienia obecny papież,
do pójścia po takiej wła­
śnie linii. Opinie na ten
temat są podzielone. Tak
np. jedno z polskich pism
katolickich wysuwa przy­
puszczenie, iż stanowisko
Pawła VI wypływa z tro­
ski o jedność Kościoła, z

przekonania, że w obliczu
nacisku światowych sił
postępu, mniejszym złem
będzie oparcie się o kon­
serwatystów, stanowiących
w sumie mniejszość i za­
chowanie dzięki temu

swoistej równowa­
gi.

Osobiście, nie podzie­
lam tego przekona­
nia — niezależnie je­

dnak od tego, po czyjej
stronie leży racja, jedno
jest pewne: Idea Soboru
była ideą Janową — nato­
miast na sposobie jej reali­
zacji głębokie piętno wyci­
snęła osobowość oraz kon­
cepcje Pawła VI. Konce­
pcje, które przekreśliły
już niejedną z nadziei
związanych ze Soborem,
Koncepcje, które podczas
czwartej sesji niejedną je­
szcze przekreślą.

Jerzy Orlewski

Cieszcie się
żony...

Ile kłótni i zatargów powstaje w małżeń­
stwie z powodu źle zaprasowanego przez żonę
kołnierzyka czy mankietów w koszuli, nie po­
dają statystycy, ale ujęli za to w liczby dzia­
łalność pralniczych punktów usługowych. Z ilo­
ści przyjmowanych tu męskich koszul do prania,
wnioskować jednak można o rozmiarach kło­
potów, jakie statystycznemu Polakowi nastrę­
cza... prasowanie koszuli.

Liczby nie ukazują jeszcze w pełni tego „ko­
szulowego kompleksu”, bowiem zakłady pral­
nicze ograniczyły ilość przyjmowanych do pra­
nia koszul rygorystycznie przestrzeganym limi­
tem. Było to konieczne, ponieważ nie zdołano
jeszcze u nas zmechanizować procederu praso­
wania koszul i to pracochłonne zajęcie wyko­
nuje się tradycyjnie przy pomocy... ręcznego
żelazka.

Kłopot z koszulami znajdzie chyba wkrótce
pomyślne rozwiązanie. Tarnowska fabryka
„Pralfa" kończy przygotowanie do produkcji ze­

stawu maszyn do prasowania koszul, który za­
powiada się rewelacyjnie. Otóż urządzenie to
składa się z pięciu elementów. Trzy oddzielne
prasownice przeznaczone są do kołnierzy i man­
kietów, do tyłów i przodów oraz do rękawów,
a specjalna tuleja służy do kształtowania koł­
nierzyków. Zmechanizowano również składanie
koszul, które wykonywać się będzie w specjal­
nym , aparacie.

Prasownice będą podgrzewane elektrycznie, a

równomierne nagrzewanie ich zapewnią auto­
matyczne regulatory temperatury. Stosowanie
tego urządzenia będzie polegać tylko na dociska­
niu lub zwalnianiu zacisku specjalnej ramki —

na płytę prasującą, która jest połączona ukła­
dem dźwigniowym z zaworem kompresora sprę­
żonego powietrza. Ponieważ aparat składający
wyprasowane koszule pracuje dwukrotnie szyb­
ciej od prasownic, będzie mógł z powodzeniem
obsługiwać dwa ich zestawy.

Dotychczas ręczne prasowanie jednej koszuli
wymagało — zależnie od zręczności w opero­
waniu żelazkiem — około 20 do 30 minut. Przy
użyciu dwóch zestawów prasownic i jednego
aparatu do składania, dwóch pracowników prał,
ni będzie mogło wyprasować starannie 52 ko­
szule w ciągu godziny!

Prototypowy zestaw do prasowania jest już
gotów. We wrześniu br. zostanie wyprodukowa­
na seria próbna, a z końcem roku kilkadziesiąt
tych urządzeń będzie czekać na odbiorców. Oby
jak najszybciej dotarły one do zakładów pral­
niczych i uwolniły nas od zmory... prasowania
koszul.
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Kraków ciągle jest miastem
wielu jeszcze nie odkrytych ta­

jemnic archeologicznych. Zna­
ny już w kraju i za granicą zespół
krakowskich naukowców: doc.
dr inż. Wiktor Zin. dr inż. Wła­
dysław Grabski, mgr Kazimierz
Radwański znowu raczy nas no­
wą rewelacją dotyczącą kościoła
Salwatora w. Krakowie na Zwie­
rzyńcu.

Wiadomo, że wzgórze, na któ­
rym wznosi się interesujący nas

zabytek było bardzo wcześnie za­
mieszkałe przez człowieka. W
1955 r., nie żyjący już naukowiec
wrocławski J. Hawrot przebadał
prezbiterium romańskie, wznie­
sione po zburzeniu rotundy zna­
cznie wcześniejszego pochodze­
nia w wieku XII. W roku 1961
doc. Zin i dr Grabski wykryli
istnienie budowli absydowej.
Wzbudziło to zainteresowanie ca­
łego zespołu naukowego, postano­
wiono zgromadzić wszystkie ma­
teriały dotyczące świątyń salwa­
torskich i przystąpić do general­
nego ataku na tajemnice zwie­
rzynieckie. Atak ten uwieńczony
został poważnymi odkryciami,
których znaczenie daleko wykra­
cza poza granice Krakowa i na­
szego kraju. Pamiętać jednakże

Olgierd Jędrzej czyk HISTORIA SZTUKI

REWELACJE spmd 10 WIEKÓW
musimy, że osiągnięcie to jest
wynikiem — długie godziny, dni,
lata trwającej pracy. Laboranci
pod kierownictwem naszych u.

czonych przesypywali dziesiątki
metrów sześciennych ziemi i przy
natrafieniu na najmniejszy kawa­
łeczek muru, cegły, wapiennego
ciosu badano układ tych materia­
łów budowlanych. Ostatnio wła­
śnie — konkretnie w czerwcu,
lipcu i sierpniu — przeprowa­
dzone poszukiwania archeologi­
czne doprowadziły do odkrycia
(po zdjęciu posadzki) kościoła,
którego powstanie datuje się na

wiek X naszej ery. Już wstępna
ocena naukowa doprowadza do

mniemania, że jest to świątynia
o wyjątkowym w nasze; archi­
tekturze układzie krzyża greckie­
go z absydą i może być związa­
na z najstarszym typem architek­
tury sakralnej występującej m.

in.. na terenie dawnego państwa

wielkomorawskiego i Czech. W
wieku XI zburzono część prezbi-
terialną tego kościoła i dostawio­
no do niej budowlę centralną o

średnicy 6 metrów, tworząc w

ten sposób układ zbliżony do
odkrytego na Wawelu i Wzgórzu
Lasoty — palatium. A więc o-

biekt ów miał również w jakimś
sensie znaczenie świeckie może
nawet obronne. Wyjątkowość
odkrycia budowli, w którym ro­
tunda zbudowana została na

murach wcześniejszego kamien­
nego obiektu, bardziej trafi do
przekonania naszym Czytelni­
kom, skoro podkreślimy, że jest
to obiekt z pewnością pamięta­
jący czasy Mieszka I i Bolesława
Chrobrego.

W długim łańcuchu ostatnich
odkryć archeologicznych z okre­
su preromańskiego, romańszczy-
zny, średniowiecza w ogóle —

najnowsze osiągnięcie naukowe
doc. Zina i dr Grabskiego, przy
współpracy archeologicznej mgr
Radwańskiego, są jeszcze jed­
nym dowodem na istnienie w

Krakowie znacznie wcześniej­
szych, niż mniemany na podsta­
wie dokumentów pisanych, O-
środka obronnego, centrum o

charakterze miejskim.

Wydawców „zatkało”, „Iskry”, „Czytelnik”, „Książka i Wie­
dza” przy ogólnym niedoborze papieru przy bardzo niskich na­
kładach renomowanych autorów i tytułów — skłonne były
preferować reportaż. Reportaż krajowy. Nie tylko były
skłonne ale wychodząc z racjonalnych, zdaniem wydawców
przesłanek, zademonstrowali w praktyce swoje poglądy...
Tymczasem, choć prawda to niezbyt miła, reportaże o tema­
tyce krajowej „nie chodzą”...

Argumentów za było i jest pod dostatkiem. Brzmią wcale
nie reklamowo i nie pompatycznie. Są przekonywające i o-

czywiste. Na znanym bowiem bezrybiu innych, a już powieś­
ci szczególnie, gatunków twórczości literackiej podejmującej
konflikty współczesnyc h nam dni — reportaż jest swe­
go rodzaju deską ratunku. Nawet w dobrym gatunku i adek­
watnym do potrzeb historyka, krytyki literackiej, scenariuszy
filmowych. Do potrzeb pokolenia, które bohaterskich dni na­
szych czasów uczyć się będzie z dokumentu. A reportaż
jest chyba jego najciekawszą odmianą.

Nic więc nie ma szokującego w licznych konkursach na re­
portaż o... dwudziestoleciu Ziem Zachodnich, dorobku tego czy
innego regionu, związkach zawodowych, spółdzielczości czy
nawet straży pożarnej. Owe zatrzęsienie konkursowe na na-

Tadeusz Leśniak

REPORTAŻ=CEGŁA?

JA MAM
■20 LAT

...ty masz dwadzieścia lat, przed nami
siódme niebo — chrypi nasz (bardzo!) ro­
dzimy Armstrong z Niebiesko- czy Czer­
wono-Czarnych (przepraszam za ignoran­
cję). Ładna piosenka, zwłaszcza w treści
nietuzinkowa. Brzmi jak manifest i ma

coś z głębi filozoficznego rozpoznania.
Prosto a niezmiernie sugestywnie ukazu­
je nam pojawienie się nowego fenomenu
naszych czasów: dwudziestolatków. Kto
kiedy zwracał uwagę na ich istnienie?
Byli, przechodzili w wiek męski (damy w

balzakowski), potem szron głowy im przy­
prószał — w końcu starzeli się zapoznani
przez świat i ludzi. Kto o nich wiedział?
Kto ich opiewał? Ujmując rzecz history­
cznie, muszę przyznać, że zachowywano
się wobec nich nonszalancko, a właściwie
grubiańsko. Dwadzieścia lat.'? Sprawę
traktowano bez mata jak dość zwyczajny,
nader bagatelny (do tego szybko wietrze­
jący) szczegół metrykalny. Aż wstyd po­
myśleć. A bo to zresztą z nami było le­
piej? Współczesną generację 30—40-lat-
ków wchłonął jeszcze ów ciemnogród.
Splendory zaczynały się, kiedy człowiek
dochodził wieku omal że nie patriarchal-
nego. Młodość mogła mieć uroki, ale nie
znaczenie. Szacowało się osobnika po
„owocach jego”. Co dużo ukrywać — mia­
rą autorytetu była siwizna. Panował kult
siwego włosa, siwej brody, głowy spraw­
dzonej, dostałej w mądrości i doświadcze­
niu. Dwudziestolatek — miał się jedynie
rozwijać i zapowiadać. Pewne relikty
tego kultu błądzą zresztą do dziś niczym
cienie po naszej prężnej współczesności
i nowoczesności.

Nareszcie klimat się zmienił. Jest aura,

jest kurs i kult dwudziestolatka, paskud­
nie ongiś nazywanego gołowąsem. Zanim
wysublimował się jako odrębna formacja
biologiczno-społeczna, przechodził swe

wstępne stadia. W pewnym sensie i świa­
topoglądowe i formalne, niejako warszta­
towe. Miał okres buntu, poczucia pustki,
niedostosowania, wątpienia w tzw. war­
tości — kipiał kompleksami, kłuł w oczy
ciężkim dzieciństwem — nosił się z

chmurna, nieco demonstracyjnie a nied­
bale (temat zresztą raczej na obserwacje
dziejopisa). Teraz nastąpiła, za jednym
zamachem, rehabilitacja i afirmacja dwu­
dziestolatka. „Przed nami siódme niebo”...
No proszę! Na czym by miało polegać to

„siódme" — nie wiem. Moja niewiedza
nic tu ma do rzeczy, poza tym metafora
nie musi się jasno tłumaczyć.

Skóra mi jednakże odrobinę cierpnie.
Boję się, że mnie ktoś „zinterpretuje”:
wyzwie od kołtuna i tetryka nalatujące-
go na dobre imię naszych dwudziestolat­
ków, co to rośli z Polską Ludową. Ostat­
nio szalenie można się narazić, tykając
młodzież dowolnie, nie od strony ankiety
socjologicznej. Niech tam! Piszę, nie żeby
przelewać z pustego w próżne, ale żeby
proponować. Bo czuję niedosyt i widzę,
że jesteśmy blisko zawalenia sprawy.
Dwudziestolatek obwołał się fenomenem.
Bardzo słusznie. Powiedzcie sami: łatwo-li
być dwudziestolatkiem? Czy każdy może?
Otóż właśnie! A my co? Tych, którzy się
wyróżniają, zasługują — honorujemy.
Rozdajemy medale. Uważam, że najwyż­
szy czas, aby w podobny sposób honoro­
wać zasługę ukończenia dwudziestu lat.
Osobiście odczuwam brak dekorowanych
dwudziestolatków! Gdybym tylko mogła
i miała gdzie — zaraz bym wystąpiła z
wnioskiem. W końcu siódme niebo nie
fraszka, ale medal to medal. Ma swój
wyraz. 1 niczym go nie zastąpisz.

^ŁKS

ize dwudziestolecie dobrze świadczyło o ich mecenasach. Myś­
lą przewodnią była tu zwykle chęć przekazania potomnym
dokumentu czasów trudnych i ciekawych, okresu w którym
10-lecia równe są stuleciom.

Na konkursowym starcie, choć przeważali młodzi wiekiem
autorzy, nie brakło piór doświadczonych, mających coś
więcej do przekazania odbiorcy, niśli kronikę współczesności.
Tych, które mogły kompetentnie konfrontować i unaocz­
niać zderzenie się dwu kontrowersyjnych epok. W tej sytuacji
większość konkursowego plonu — choć zdarzały się tu kom­
pletne niewypały — zasługiwała na dożynkowy wieniec. I
oczywiście, dzięki czasopismom i wydawcom, otrzymywała go
w gorszym lub lepszym, książkowym wydaniu.

Wszyscy byli i są zgodni, dokumentowano to tylekroć, że

reportaż krajowy jest jednym z najważniejszych gatunków
prozy współczesnej. Stanowi właśnie ową najpełniejszą w o-

becnej sytuacji ilustrację i zwierciadło naszych czasów. Za­
stępuje, jako dokument i uzupełnia — beletrystykę. Stymulo­
wany konkursami i polityką wydawniczą, wykazał w latach
ostatnich rozwój nie tylko ilościowy. Wystąpiło duże zróż­
nicowanie środków wyrazu; tematyką stały się problemy spo­
łeczne (bliskie nam wszystkim), etyczne, obyczajowe, mło­
dzieżowe, światopoglądowe...

A jednak ludzie nie czytają reportażu... krajowego. Każda
pozycja z serii „Naokoło świata”, a więc reportaż np. Kapuś­
cińskiego z Afryki — leci jak woda. 20 tysięcy w pierwszym
rzucie. Podobnie jest z innymi pozycjami z tego zakresu. Ten
sam autor wydawszy swoje „gorące” reportaże o tematyce
krajowej w nakładzie stanowiącym jedną czwartą tam­
tego z Afryki — po trzech, czterech latach dowie się ze Skład­
nicy Księgarskiej — jak informuje w 15 numerze „Przeglą­
du Księgarskiego i Wydawniczego” Krystyna Goldbergowa
— że ho, ho, ile jeszcze egzemplarzy zastało na składzie...

Oczywiście, reportaż R. Kapuścińskiego jest tu tylko wy­
rywkowym przykładem. To samo odnieść można np. do nie-
sprzedanej, a tylko 10 tys. nakładu wynoszącej, „Twarzy zie­
mi” — czytywanego przecież i popularnego na łamach „Ży­
cia Literackiego” — Jerzego Lovella, Kąkolewskiego, a także
i znanego powieściopisarza i publicysty — Witolda Zalewskie­
go, czy, skąd inąd „ojca” pewnego gatunku reportażu, Ma­
riana Brandysa. Niewysokie nakłady ich reportaży krajowych
nie uzyskują wznowień, nie rozchodzą się w pierwszym i trze­
cim rzucie...

Dlaczego? Odpowiedź jest tu potrzebna 1 powinna być zna­
na. Z różnorodnych powodów. Potrzebny jest więc sondaż
opinii czytelniczej, autentycznego i potencjalnego odbiorcy.
Wiadomo, że reklama i walory wydawnicze tych pozycji nie
osiągnęły u nas szczytu. To jest prawda. W konkursach czy­
telniczych, młodzieżowych olimpiadach i przy tylu innych bi­
bliotecznych okazjach — zapomina się o krajowym repor­
tażu. Czy to wszystko jednak wyjaśnia tytułowe pytanie? Czy
ludzie rzeczywiście nie chcą czytać książek o sobie i sobie
podobnych? Czy wolą pozycje monotematyczne? Czy faktycz­
nie tak mało ludzi w naszym regionie i kraju czyta w celach

poznawczych, a podmiotowe pozycje stanowić mają domenę
lepiej przygotowanych odbiorców?

Tadeusz

Kwiatkowski

Filmy
tygodnia
Film kryminalny prze­

żywa pewien kryzys w

kinematografiach zacho­
dnich. Myślę przede
wszystkim o kryzysie
artystycznym tego ga­
tunku — widzów bo­
wiem nigdy nie zabrak­
nie na filmach, w któ­
rych zagadka kryminal­
na gra decydującą rolę.
Scenarzyści przez wiele
lat poszukiwali nowych
motywów, specjalnie fo-
togenicznych, odwracali
klasyczne już niemal
schematy, próbowali —

jak się to mówi — coraz

to z innej beczki.
Nowy film twórcy „Fan-

fana Tulipana” — Chri­
stiana Jaąue „ZBRODNIA

DOSKONAŁA”, to krymi­
nał moralizujący, gdzie nie
idzie nawet o osobę mor­
dercy lecz o klimat moral­
ny w kuluarach sądowych,
o stanowisko ludzi prawa
wobec sprawiedliwości. Nie

jest to dzieło demaskator­
skie, pełne namiętności w

wykrywaniu nadużyć 'mo­
ralnych, lecz jak gdyby
żartobliwy pamflet, czarna

komedia zadowalająca się
pokazywaniem rzeczy, a

nie nazywaniem ich po 1-
mienlu. Film jest znakomi­
ty, a zwłaszcza niezwykle
atrakcyjna gra wielkiego
aktora francuskiego Pier-
re Brasseura, który stwa­
rza niezapomnianą sylwe­
tkę adwokata Casstdi.
Rzadko również widzi się
słynnego komika Bourvi-
la, w poważnej, wręcz dra­
matycznej roli no 1 oczy­
wiście Vlrnę Lisi, obecnie

jedną z najsłynniejszych
aktorek filmowych.

„NA TROPACH
ZBRODNI” jest również
swojego rodzaju filmem
kryminalnym, opartym
na modnym ostatnio
schemacie formalnym,
na ukazaniu pracy wy­
działu śledczego, tropią­
cego zbrodnię. Reżyser
Rozancew podjął się
bardzo aktualnej obec­
nie tematyki. Otóż idzie
o wykrycie zbrodniarza

^wojennego po dwudzie­
stu latach, człowieka,
który współpracując z

gestapo — zdradził swój
naród i wespół z oku­
pantem mordował roda
ków.

Pomysł doskonały, dos­
konale grają aktorzy, lecz

niestety reżyserowi zabra­
kło inwencji w narracji
filmowej. Zbyt często ogra­
nicza się do relacjonowania
faktów, do opisowego
dialogu na niekorzyść ak­
cji i dramatycznych spięć
sytuacyjnych. A szkoda,
film miał wszelkie szan­
se stać się prawdzi­
wym, poważnym filmem

sensacyjnym, w którym
nie mamy do czynienia
mimo pozorów z jednost­
kowym zbrodniarzem i je­
go ofiarą, lecz z oskarże­
niem systemu, który znaj­
duje jeszcze w Niemczech
swoich zwolenników i o-

brońców. Film Rozancewa
brzmi bowiem niezwykle
aktualnie na tle ostatnich

procesów zbrodniarzy hi­
tlerowskich i gdyby nie
braki formalne, stałby się
wydarzeniem artystycz­
nym.

Przed
dwoma laty zaproszono mnie do udziału w pracacłi

miejskiej podkomisji teatralnej, w skład której wchodziło
m. in. kilku krytyków (czy recenzentów), dramaturdzy
krakowscy i przedstawiciele paru teatrów wraz z repre­
zentantami Wydz. Kultury RN m. Krakowa.

Pamiętam, jako członek tej podkomisji, raz nawet otrzymałem spis sztuk,
jakie zamierzały grać w następnym sezonie poszczególne teatry. Reper­
tuar ten został przedyskutowany, ale już wtedy wyłoniły się wątpliwo­
ści w związku z brakiem. obszerniejszej informacji na temat propono­
wanych premier. Były to pozycje albo dobrze znane wszystkim (co naj­
mniej z lektury), albo nowe i nigdzie jeszcze nie publikowahe — czy
wreszcie tzw. miejsca rezerwowane dla utworów współczesnych, które

pojawią się dopiero w ciągu sezonu.

repertuarze teatralnym, omawianym właśnie przez podkomi­
sję teatralną — nie wystarczy wiedzieć jedynie tyle, ple
zapowiadają same tytuły dramatów, ani ich treści — odświe­

żone w pamięci. Często nazwisko reżysera i przyszła obsada
spektaklu — także nie rysują pełnego obrazu ostatecznej
realizacji scenicznej danego dzieła.

Ba, zdarza się i pewnym kierownikom literackim placówek
teatralnych, że czytając (bo jakżeby można nie czytać!) takie
teksty, jak: „Koriolan” Szekspira, „Nosorożec” Ionesco, a także
i mniej znanego autora brazylijskiego „Złoty Pysk” — po póź­
niejszym zatwierdzeniu dwóch pierwszych, zdawałoby się bez­
spornych pozycji — spotkają się z ich inscenizacjami, czy inter­
pretacją na scenie — zgoła odmiennymi — i od wrażeń z lektury,
i od właściwego odczytania ideologii utworu. A np. w „Złotym
Pysku” — trudno już znaleźć wytłumaczenie po prostu literackich
wartości sztuki...

Więc w repertuarze teatru nie tylko jest ważne KTO i CO na­
pisał, oraz KTO wystawia sztukę — lecz JAK przebiega realiza­
cja dramatu. I tu recenzent, nawet gdyby najuważniej przeczytał
każdy tekst i to również w charakterze członka miejskiej podko­
misji teatralnej — ma obowiązek ocenić potem propozycję reper­
tuarową — jako konkretny spektakl, zaoferowany odbiorcy.

Ponadto sam zastaw tytułowy nie zawsze określa koncepcję artystyczno-
ideową, jaką swojej widowni chce przedstawić teatr. Te sprawy najwy­
raźniej akcentował kiedyś charakter Teatru Ludowego z okresu dyrektury
Skuszanki i Krasowskiego. Bez wdawania się na tym miejscu w oceny
poszczególnych premier. Bo oceny mogły być (i były) różne — ale każde

ogniwo repertuarowe pochodziło z tego samego łańcucha.

i i I związku z tymi luźnymi uwagami o repertuarze i o miej-
l/M sklej podkomisji teatralnej — przypomniał mi się znamienny
' ’

fakt, że przewodniczącym owej podkomisji jest znany kry­
tyk i kierownik literacki Starego Teatru. Fakt dlatego znamienny,
bo ów kierownik literacki jest przecież współtwórcą repertuaru
swego teatru, a nawet z racji przewodniczenia podkomisji — tak­
że i czynnikiem zatwierdzającym repertuar nie tylko własnej pla-

Jerzy Bober TEATR

Uderz w stół —

a nożyce (nie recenzenta)

się odezwą...

W DZIEDZINIE wydawnictw artystycznych, a przede wszy­
stkim monografii twórców, osiągnęliśmy niewątpliwie wysoki
poziom. W ciągu ostatniego dwudziestolecia wydaliśmy w tak
wysokich jak nigdy dotychczas nakładach, i w formie zadowa­
lającej najwybredniejsze nawet gusty, wiele podstawowych
publikacji z zakresu sztuk plastycznych. Zajmują się one i

tradycyją, i współczesnością, i twórczością obcą, i rodzimą.
By nie być gołosłownym: oto albumy i książki „Aurigi" bę­

dące zawsze w naszym życiu kulturalnym niewątpliwym wy­
darzeniem. Oto serie biograficzne PIW-u, monografie polskich
współczesnych malarzy i grafików WAG-u, pozycje „Ossoli­
neum”. PWN, „Arkad”, „Wydawnictwa Literackiego”, „Wy­
dawnictw Filmowych i Artystycznych" i wielu innych instytu­
cji wydawniczych.

Mówiąc o osiągnięciach, nie pragnę jednak bynajmniej su­
gerować myśli, że produkcja książek na temat plastyki jest
w jakiejś mierze wystarczająca. Otóż właśnie teraz, gdy uka­
zuje się wiele podobnych wydawnictw, ze szczególną ostroś­
cią uwydatniają się braki w tej dziedzinie. Na przykład każ­
da nowa monografia, poświęcona jakiemukolwiek z polskich

Biedzono się przez
ostatnie dwadzie­
ścia lat. co zrobić
z tym folklorem, o

który tak dbali na­
si romantycy i

zbieracze ludowych zwy­
czajów i obyczajów — i
Mickiewicz, i Słowacki, i

Norwid, i Chopin i Pol Win­
centy — a przede wszyst­
kim Zorian Dołęga-Choda-
kowski i Kolberg, twór­
ca kilkunastotomowego,
wznowionego po wojnie
wydania pięknie ilustrowa­
nego dzieła „Lud Polski”.
W okresie międzywojen­
nym folklor był zaniedba­
ny i zapomniany, starały
się go ożywić różne sto­
warzyszenia jak „Teatr
Ludowy” czy „Ład”, opie­
rający swoje wzory mebli
i tkanin na ludowych mo­
tywach i ludowym two­

rzywie. Po wojnie zabrali
się energicznie do dzieła
Sygietyński z Mirą Zimiń-
ską, tworząc zespół pieśni
i tańca „Mazowsze”, a na

Śląsku Hadyna ze swoim
zespołem „Śląsk”. Niezwy­
kłe powodzenie tych i in­
nych zespołów ludowych,
popyt na ludowe wyroby —

zwróciły uwagę miarodaj-

Folklor redivivus!
nych czynników na fol
klor.

Folklorem, jako pierwszo­
rzędną atrakcją turystyczną,
nie tylko dla kraju, ale prze­
de wszystkim dla zagranicy,
zajęły się: Ministerstwo Kul­
tury 1 Sztuki oraz GKKFiT

1 Biuro Podróży „Orbis” or­
ganizując w tym roku wielki

festiwal ludowej sztuki.
Festiwal objął trzy regio­

ny: środkową Polskę, z folk­
lorem świętokrzyskim 1 opo­
czyńskim południową Polskę
— z folklorem zakopiańskim
i krakowskim oraz północną
Polskę — z folklorem ka­
szubskim 1 kurpiowskim.

Dni Świętokrzyskie I

Opoczyńskie od niedzieli
29 sierpnia do 12 wrześ­
nia skoncentrowały się w

czterech miejscowościach:
na św. Katarzynie, w Bo­
dzentynie, Bielinach 1 w

Dpocznie. Z widowiskiem
obrzędowym „Sobótki” w

wykonaniu zespołu z Ma­
słowa.

Było także „Wesele
świętokrzyskie” w Bie­
linach, ale nie w zabytko­
wej chałupie z 1789 roku,

gdyż mogłaby się ona roz­
lecieć doszczętnie. Pozwo­
liło się ją tylko zwiedzać
turystom, podobnie jak
muzeum staropolskiego
zagłębia w Nowej Słupi..
A poza tym goście mogli
kupić, co dusza zapragnie
na jarmarku ludowym w

Bodzentynie, podczas któ­
rego mistrzowie sztuki lu­
dowej na oczach kupują­
cych wyżynali łyżki z li­
powego drzewa, a tkaczki
sporządzały barwne krajki
i zapaski.

Tradycyjne dni ,,Tatrzań­
skiej Jesieni” uświetnił, jak
zwykle, zespół im. Klimka

Bachledy, poza tym „Wese­
le góralskie”, które to wi­
dowisko można było zoba­
czyć w naturalnym otocze­
niu, na tle gór, a nie tylko
na scenie czy na filmie.

Największy podziw jednak
przybyłych do południowej
części Polski wzbudziły zali-

pianki, które na cezach przy­
byszów dekorowały ściany

chat, a nawet piece piękny­
mi obrazkami — taką ludową
polichromią, tak barwną jak
matejkowska w kościele Ma­

riackim. Słynne skrzynie zie­
lono malowane w barwne

kwiaty i ptaszki, to również
dzieło zalipianek. — W Bes­
kidzie Niskim zaś, w Bieczu

zwanym „Małym Krakowem”
dla swych zabytków, niezró­
wnane hafciarki z Bobowej
wykonywały i sprzedawały
oglądającym swe wyroby, po­
dobnie jak to czynią w Brugge
ich siostrzyce po igle, wyko­
nując i sprzedając słynne
brabanckie koronki.

Ostatnie Dni Folkloru
Polskiego będą trwały w

województwie gdańskim
do 26 września. To jakby
wielka wystawa sztuki ka­
szubskiej i bursztynu. Spot­
kania z kaszubskimi baja­
rzami w Kwidzyniu, Ko­
ścierzynie, Sztumie i Sta­
rogardzie zakończą prze­
gląd tegoroczny Folkloru
Polskiego — zaczątek wiel­
kiej propagandowej akcji
naszej sztuki ludowej, na

której, podobnie jak inne
narody Europy i całego
świata, możemy zarobić
Ciężkie dewizy! Bo miłoś­
ników folkloru jest coraz

więcej na świecie.

artystów, przypomina natychmiast nazwiska innych twórców
godnych takiego samego opracowania.

Mówiąc prościej: w wydanych książkach poznajemy jedynie
fragmenty twórczości plastycznej, i to fragmenty wybrane
właściwie przypadkowo. Słowem, brak nam niezwykle czegoś,
co można by nazwać — ogólnym planem wydawniczym, cze­
goś, co w swej całości aspirowałoby do roli prawdziwej pano­
ramy polskiej sztuki.

Orientujemy się mniej więcej jacy polscy malarze lub
rzeźbiarze stanowią obecnie najbardziej zasadniczy trzon oj­
czystej twórczości. Wiemy kto, jak i kiedy kształtował i in­
spirował zjawis,ka artystyczne. Dlaczego więc nie utrwalamy
tej wiedzy? Dlaczego nie posiadamy konsekwentnych progra­
mów wydawniczych popularyzujących tę wiedzę szerzej i le-

społeczeństiaie — iść praktycznie na marne.

Przy możliwościach, jakimi rozporządzamy, można realizo­
wać konsekwentny plan ukazania szerokiej panoramy pol­
skiej twórczości plastycznej. Bez tego planu wysiłki wydaw­
nictw artystycznych mogą — jeśli za cel stawiamy sobie po­
pularyzację kultury plastycznej, znajomość spraw sztuki w

społeczeństwie •— iść pnktycznie na marne.

cówki. Przypinając bowiem innym łatki, jakoby nie czytali np.
sztuki Różewicza „Wyszedł z domu”, zaplanowanej w re­
pertuarze — przeoczył m. in. tak drobną sprawę, jak opublikowa­
nie tego utworu w nr .10 „Dialogu” (październik 1964), gdy rze­
komo można ją było znać i omawiać — chyba z autorem? —

przed sezonem teatralnym 1964/65... .

No więc — nie powiem, że zostałem zmuszony do przeczytania „życia
Literackiego” (nr 37 z 12. IX. br.) ponieważ je stale czytuję — i tylko
dlatego mogłem się zapoznać z korespondencją „Nożyce recenzenta” —

bez zwracania mi na to uwagi głosami z zewnątrz.
Cieszy mnie natomiast zjawisko, że były członek redakcji „Gazety

Krakowskiej” sięgnął także po egzemplarz ongiś i przez niego współ­
redagowanego pisma codziennego. Jeszcze jeden czytelnik — to
coś znaczy! Wprawdzie wyznaje kierownik literacki Starego Tea­
tru z podziwu godną otwartością, że przeczytał „Gazetę” jedynie zmu­
szony moimi felietonowymi dywagacjami nad jego występami publicz­
nymi na temat mej osoby — to przecież i tak czuję się zaszczycony za­
równo tonem, jak i serdeczną troską o człowieka — recenzenta, który
nie"ma nic do powiedzenia o współczesnym teatrze, poza wytartymi fra­
zesami — którymi brzydzi się (i słusznie) oryginalny krytyk.

Z ogromnym podziwem czytałem za to kilka artykułów autor­
stwa kierownika literackiego Starego Teatru — drukowanych
w programach z okazji różnych premier. Np. „...dramaturgia
Ionesco jest poniekąd wyrazem satyrycznego protestu (...)
sztywny, płaski, jednowymiarowy osobnik wtopiony bywa w dro­
biazgowe mnóstwo rzeczy...” (Lokatorzy)

„...Mrożek jest satyrykiem, dlatego też temat ów załamuje się
u niego zawsze w krzywym zwierciadle satyrycznym...(.')” (Zabawa
i Śmierć porucznika)

'

. .

„...Poezja Różewicza jest poniekąd nieustannym zapisem
rozpaczliwych prób wyrwania się z tego zamknięcia, wyjścia
z domu (...) Świat wyobraźniowy tej poezji przypomina ponie­
kąd strukturę świata wyobrażeniowego dzieci...” (Wyszedł z do-

„l.Podobnie jak historia współczesności i współczęsnego ifyło-
wieka wydoje się dziś poniekąd teatrem...” (Warsztat dra­
maturgiczny — Brandys) .

Słowo „poniekąd” podkreślam nie ze względu na jego, aseku­
ranckie znaczenie, ale dlategp — że poniekąd mnie śmieszy.
Nie podejrzewam również (skądże, a fel), iż poważny pisarz i poważ­

ny kierownik literacki posłuży się aż tak mocnym argumentem (.), jak
święte oburzenie z powodu... zaatakowania go w „Gazecie” podczas

urlopu. Przepraszam — nie interesowała mnie osoba, lecz funkcja.
I doprawdy nie wiem, co lepsze — jak imputuje niczego nie wyjaśnia­
jąc wyjaśniający: — atakowanie po
zenta, czy kierownika literackiego,
chodziło o sprawy recenzenckie...

Nie pojmuję także subtelnych sugestii odbierających recenzen­
towi prawo do sądów o sztukach oraz o realizacji repertuaru
na scenie. Naturalnie, partyjny recenzent korzysta również z przy­
wileju własnej oceny teatralnych zjawisk *). Z dodatkiem troski
o odbiorcę. Natomiast wmawianie mi sympatii lub antypatii do
danego teatru — wydaje się co najmniej gołosłowne. Ani mnie
grzeje, ani ziębi personalna obsada kierownictw artystycz­
nych w teatrach krakowskich. Natomiast, jeśli spektakl bywa
dyskusyjny — dzielę się z czytelnikami i z teatrem swoimi wąt­
pliwościami.

To
fakt, że wolę Szekspira od „Ardena of Feversham” — ale nie każdy

utwór Szekspira musi być przyjęty bez zastrzeżeń. Nie cenię pra­
premier za wszelką cenę — gdy można tego samego autora pokazać

w lepszej i nie granej w Krakowie sztuce. Nie wiem jeszcze, co na-

piszę o „Tangu” Mrożka — ale wiem (bo czytałem), że jest to pozycja
interesująca i warta pokazania. Tylko JAK? Bo w tym cały problem.
Poniekąd... To nie dąsy, ani brak sympatii do określonego teatru.

Teatr winien się bronić nie atakami na recenzentów, nie ura­
żoną ambicją swoich kierownictw — lecz artystyczno-społeczną
wymową każdego spektaklu i ambitną (jako całością!) linią re­
pertuarową. Jest to może „wytarty frazes”, ale trzeba go przy­
pominać tym ludziom teatru, którzy z nonszalancją twierdzą —

że np. dramatów władzy mają po dziurki w nosie. Otóż, jako re­
cenzent partyjnej gazety, a także w imieniu własnym — ośmie­
lam się sprzeciwić tej — oraz innej ■— demagogii, zwłaszcza ze

strony odpowiedzialnych kierownictw literackich teatru. Jedy­
nym przymiotnikiem, jaki towarzyszy wejściu dramatu do reper­
tuaru scenicznego, powinien być przymiotnik „dóbr y”.

Rozbrajające są też wywody znanego z uprzedniej działalności
recenzenckiej — bynajmniej nie głaszczącej czule krakow­
skich teatrów — kierownika literackiego Starego Teatru

o rzekomej ślepocie recenzentów, nie widzących dorobku krakow- •

skich scen i pomnażania przez to ogólnonarodowych dóbr kultu­
ralnych. Dwa lub trzy przedstawienia wywołujące entuzjazm
krytyki stołecznej (ale nie u wszystkich piszących o wizycie Sta­
rego Teatru), to jeszcze nie powód do uogólnień. Gdyby kierow­
nik literacki tej sceny przeczytał uważnie (a sądzę, że czytał nie
zmuszany — bo sam mi o tym mówił) moje recenzje z całego se­
zonu, bez trudu znalazłby sporo opinii sympatyzujących z tea­
trem, a przede wszystkim z jego osiągnięciami. Ba, lecz tam nie
dotykano „świętości” osoby kierowniczej. P o n i e k ą d...

• Nie przypuszczam, żeby wypowiadający to zdanie — nie. znał „statusu”
partyjnej krytyki.

nazwisku nieobecnego na sali recen-

o zgrozo! na urlopie? Ostatecznie,
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Gfiy na wiecu w monachijskiej piwiarni sły­
szy się histerycznie gestykulującego mówcę,
który gromi socjalizm, bolszewizm, kapitalizm,
plutokrację, polskiego kardynała, izraelskich
Żydów, a występuje w obronie czci i honoru
„frontowych towarzyszy” — to coś nam to mó­
wi... I dlatego poszedłem na ten wiec, choć „na­
rodowym demokratom” z NPD nie daje się
większych szans na wejście do najbliższego
Bundestagu.

Rzecz działa stę na Szwabihgu, w monachijskiej
dzielnicy nocnych uciech. Mieszkają tu artyści, stu­
denci akademii sztuk pięknych, prostytutki obojga
płci oraz cale stada złotych ptaków żyjących nie wia­
domo z czego,

W Monachium wiece odbywają się często w piwiar­
niach. Są to ogromne sale o wspólnych stołach, mo­
gące pomieścić do kilku tysięcy ludzi. Wiec NPD odby­
wał się w „Schwabingerbrau”. Ludzi około tysiąca.
Zaskakująco dużo młodzieży. Trochę starych kobiet.
Na stołach, obok ulotek i agitacyjnych broszur, roz­
łożono jadłospisy. Najczęściej brano wieprzową pie­
czeń z kapustą. Wyśmienita. Do tego piwo, przeważnie
w litrowym kuflu. Ludzie są weseli i świat wydaje
»ię sympatyczny.

Ulotkf głoszą: „Tym. razem na pewno nowa

partia. Można znowu głosować”.
Pierwszy przemawia przewodniczący NPD

w Bawarii, mistrz rzeźnicki Florian Winter.
.Wygląda na 40 lat, nosi bawarską kurtkę lu­
dową.
. Zaczyna od ataku na zachodnicmiemieoką pra­
sę, iż — z wyjątkiem „Die Welt” — przemilcza

■imprezy NPD lub przedstawia je w fałszywym
świetle. Potem atakuje „licencjonowane partie”
(CDU, SPD, FDP). Wreszcie przechodzi do me­
ritum: „Trzeba skończyć z kłamstwem o nie­
mieckiej odpowiedzialności za wojnę".

Wybuchają duże brawa. Na tym podstawo­
wym haśle opiera się cała kampania wyborcza
NPD: „Gdy skończymy z tym hasłem — pod­
kreśla mówca — nastąpi kres procesów, kres
oskarżeń o zbrodnie wojenne, kres bzdurzeń, iż
Niemcy muszą zapłacić za wojnę".

Brawa biją przeważnie starsi. Młodzież wyda-
je się być ubawiona, ale i zainteresowana.
Wszyscy piją piwo, tylko mówca wodę.

„Nie jesteśmy gorsi niż inne narody, a mimo
to są tacy między nami, którzy głoszą, że je­
steśmy narodem przestępców. Reklamują nas

w opinii światowej jako g.... wśród narodów
świata". Znowu brawa. Mój sąsiad z lewej trą­
ca mnie w bok i mówi: — Dobry nastrój, co?

Dobry. Winter mówi coraz głośniej: „Nie ma

żadnej różnicy między tymi, którzy zostali ska­
zani za Oświęcim, a tymi, co bombardowali
Drezno".

To stwierdzenie bardzo się podoba. W tym
towarzystwie Amerykanów nie lubią. Wypomi­
nają im bezwarunkową kapitulację. Poza tym ta

żydowska plutokracja...
Przychodzi kolej na Odrę—Nysę. „Granice —

mówi Winter — moglibyśmy zmienić tylko siłą,
której nie mamy i której nikt nam nie da. Ale
też nie pozwolimy sobie jej nigdy narzucić.
Problem pozostanie otięarty...”

Potem o nawiązaniu stosunków dyplomatycz­
nych z Izraelem. Na sali rozlegają się głośne
„pfuj”. Mówca uspokaja publiczność. To jeszcze
nie ten etap.

Kilka słów przeciwko kosmopolityzmowi
i sękowi. „W oczach świata — uważa rzeźnik
Winter — jesteśmy kosmopolityczną seksualną
świnią”.

Co na to NPD? Winter odpowiada: „Grube
ryby z Bonn chciałyby nadal pływać w mętnej
wodzie. Ale my ją im zasolimy". Krótka przerwa
dla przeprowadzenia zbiórki pieniędzy. Dają
wszyscy.

Drugi z kolei mówca jest nieważny. Dr Keller,
wymuskany starszy pan, pozujący na lowelasa,
ławnik rady miejskiej, występuje tu jako bez­
partyjna przyzrwoitka.

Na koniec wieczoril — przewodniczący NPD
z Dolnej Saksonii, dr Lothar Kuehne. Szary,
niepozorny człowieczek. Ale, gdy zaczął mówić,
przeobraził się. Stał się Łomnickim w roli
gangstera Ui. To znaczy: Łomnicki parodiował
w Teatrze Współczesnym Hitlera, ale Kuehne
był kopią nie oryginału, lecz właśnie wersji
Łomnickiego.

Zaczął od definicji narodu: „Co to jest nie­
miecki naród? — Głos przeszedł mu w piskli­
wy pytajnik. — Naród jest to rezultat — każde

następne słowo mówca skandował całym tuło­
wiem, wznosząc się na palcach i opadając —

naród niemiecki jest to rezultat rozwoju biolo­
gicznego i kulturalnego plemion, które się nań

złożyły".
I od tego momentu byliśmy w domu. Nie

brakło w jego przemówieniu niczego. Mówił bez
ładu i składu, rzucając sali pojedyncze zdania,
jak gdyby smakowite kąski, połykane przez ko­
lejne fale hałaśliwego aplauzu. Dla przykładu:

— Ci, co spiskowali w czasie wojny przeciw
narodowi (chodzi o zamachowców na Hitlera)
nie są godni, aby reprezentować nasz naród.

— Rakiet nie wymyślili ani Rosjanie, ani
Amerykanie, tylko Niemcy. Ojciec niemieckich
rokiet, prof. Oberth, jest narodowym demokra­
tą, jest członkiem NPD (prawda — przyp. R.W.).

— Winniśmy zaproponować Polsce utworze­
nie komisji pod neutralnym przewodnictwem,
która obliczy skrupulatnie, ile kto komu ma za­
płacić. Zapłacimy 'i powrócimy za Odrę i Nysę.

— Musimy powiedzieć tak głośno polskiemu
kardynałowi, że usprawiedliwia rabunek, by zo­
stało to wreszcie dosłyszane w Watykanie.

— Tak, jak przed wojną mniejszość niemiecka
była prześladowana w Polsce, tak dzisiaj prze­
śladuje się ją w południowym Tyrolu (Włochy).

— Sudety należą do nas, czy Bonn tego chce,
czy nie chce. ♦

Wyszedłem i Mil przed końcem, Jak odurzony.
Zbliżała się północ. Leopcldstrasse parskała ciągle
jeszcze nie śpiącą radością życia. Wzdłuż ulic młodzi
brodaci malarze i szarlatani oferowali tłumom prze­
chodniów dzieła swojej sztuki. Półnagi poeta czytał
z wysokości ławki wiersze, a dziewczyna w czarnym
trykocie zbierała do gitary datki. Dwaj chłopcy
z umalowanymi ustami odziani w suknie oferowali
swe usługi. Żołnierze amerykańscy głośno śmiali się.
I było jak każdego wieczoru. I nikt nie myślał, że

tuż obok trwa jeszcze ten wlec.

Podpa
trzone

W AŃGLII: Po ogło­
szeniu ustawy o amne­
stii wobec ludzi posia­
dających nielegalnie
broń — w pewnym u-

rzędzie policyjnym zgło­
sił się właściciel 6-me -

trowych afrykańskich
dzid, które zostały ode­
brane przez policjantów
z dużą ostrożnością,
gdyż wyglądały na za­
trute. Żaden z urzędni­
ków nie chciał dotknąć
tej podejrzanej broni...

No i jak tu dogodzić
ustawie?

W AUSTRALII:
letni Charlie Smith zo­
stał zatrzymany wraz ze
swoim samochodem, po­
nieważ na tylnym sie­
dzeniu auta znajdował
się... koń. Tłumaczeniom
Smitha, że koniowi znu­
dziła się droga obok sa­
mochodu i chciał jedy­
nie wypocząć przy boku
swego właściciela — nie
dano wiary. Okazało się
bowiem, że koń był u-

kradziony, a prowadzą­
cy pojazd — pijany...

W KANSAS: Prze­
chodnie w jednej z ulic
podnieśli alarm na wi­
dok dwóch mężczyzn bi-
jących kobietę po gło­
wie — rakietami te­
nisowymi. Przybyli na

pomoc policjanci stwier­
dzili, że we włosach ko­
biety usadowiły się
pszczoły, które zapobie­
gliwi tenisiści usiłowa­
li w ten sposób przepło­
szyć...

Oto słodkie (z pszczo­
łami) życie!

Teresa Gumowska

Z okna
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Sundar Nagar
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POLICJA WŁOSKA W siedmiu różnych sytuacji może jednak znaleźć drogę wyjścia. Ale

miejscowościach aresztowała dziesięciu czo- obecna cbwila grozi też niebezpieczeństwami. To

łowych szefów mafii, rozsyłając poprzez In-

terpool listy gończe za dalszymi czterema.
Chodzi o nazwiska, okryte tajemniczą grozą
i ponurą gangsterską sławą, takie, jak: Fran­
co Coppola, Giuseppe Genco Russo czy San­
to Sorge, Joe Bonanno (pseudo Banano), John
Bonventa, Carmine Galante — wszystko na­
zwiska przywódców tajemniczej amerykań-
sko-sycylijskiej „Cosa Nostra”, uczestników
głośnego kongresu supergangsterów w Appal-
lachach w 1957 roku.

Od wielu lat wiedziano, że przewodzą oni
organizacjom, przemycającym na ogromną
skalę narkotyki, że kierują jednostkami „ko­
mandosów”, że są luminarzami przestępcze­
go świata. Nigdy jednak nie zdołano im do­
tąd udowodnić niczego. Cnroniła ich nie tyle
ostrożność, ile wszechmoc reprezentowanego
przez siebie pieniądza i zakulisowych wpły­
wów. Nawet gdy ich niekiedy oskarżano, po
pewnym czasie oskarżenie upadało „z braku
dowodów”.

Teraz po raz pierwszy grupa przywódców mafii

jest tak, jak byśmy byli świadkami cudu: cudu,
polegającego na zamknięciu w więzieniu grupy
bogatych i możnych. Ludzie są równocześnie

wstrząśnięci i nastrojeni do tego nieufnie. Jak da­
leko sięga pamięć Judzka na Sycylii, nie widziano

tutaj nigdy, by do więzienia wędrowali bogacze
i potentaci — tym -bardziej, gdy na to zasługują”.

JAKIE BYŁO TŁO ostatnich pociągnięć
policji. Niełatwo się zorientować, m. in. z

uwagi na tajemnicę okrywającą śledztwo.
Inicjatywę i ogólny kierunek ofensywy dała
.parlamentarna komisja do zbadania działal­
ności sycylijskiej mafii powołana parę lat
temu, przezwana „antymafią”. Ale przecież
komisja istniała już dawno, nazwiska szefów
mafii były znane jeszcze wcześniej, a dopiero
teraz odważono się ich ująć. Dlaczego? Zwró­
ciliśmy się z tym pytaniem do wielu kompe­
tentnych osób. Najczęściej padała następu­
jąca odpowiedź: — Ujawniono ścisłe powią­
zania mafii z gangami amerykańskimi, prze­
de wszystkim z „Cosa Nostra”. Wspólnym
celem łączącym różne odłamy przestępczego
świata jest handel narkotykami, biznes przy-

Ignacy Krasicki WŁOCHY

NA LINII PALERMO NOWY JORK

Donosy
ze świata

KIERUNEK SZTUKI?
W Nowym Jorku furorę robi

podobno nowy kierunek sztuki

polegający na najbardziej niesa­
mowitych pomysłach. Do takich
„dzieł sztuki” należy i przybity
do deski smoking, przy czym
muszka krawata ozdobiona jest
dziurami wypalonymi papiero­
sem. Całość spryskana jest jesz­
cze abstrakcyjnymi plamami po­
midorowego sosu. Zwolenni­
cy nowego kierunku twierdzą, że

ze wszystkiego da się zrobić ar­
cydzieło sztuki.

FABRYKI WODY?

Uczeni obliczają, że za niecałe
sto lat całość zasobów słodkiej
wody na naszej planecie nie bę­
dzie już w stanie zaspokoić po­
trzeb rosnącej w szybkim tempie
ludzkości. Szczególnie, że nasza

cywilizacja i uprzemysłowienie
niszczą cenną wodę.

W Związku Radzieckim i Sta­
nach Zjednoczonych problem jest
już studiowany i trwają
nad „odsalaniem” wody
skiej. Taka wroda kosztuje
nie trzykrotnie drożej niż
x kranu. Niemcy natomiast
1uż dość daleko w badaniach nad

oczyszczaniem zużytej wody. A
zatem istnieje prawdopodobień­
stwo, że fabryki wody zastąpią w

przyszłości rzeki i źródła.

PANI CZY PANNA?

We Francji przesadnie przestrze­
ga się, by nie nazw'ać kobiety
niezamężnej panią, choćby jej
wiek absolutnie nie licował z

pojęciem „panienka”. Ale coraz

częściej dają się słyszeć głosy, że

należy ten obyczaj co prędzej
zmienić. — Bo — stwierdza fran­
cuska prasa — czyż nie jest dzi­
waczne, gdy niezamężna matka,
zapisująca swe dziecko do szkoły,
uporczywie nazywana jest „ma-

demoiselle”, gdy tym samym mia­
nem tytułowana jest staruszka,
która wprawdzie nigdy nife miała

męża, ale którą choćby sam wiek

predestynuje tytułu „ma­
dame”?

próby
mor-

obec-
woda
zaszli

znalazJa się w więzieniu, tak jakby chodziło nie
o potentatów świata przestępczego, mrożących
swoją sławą krew w żyłach, ale o pospolitych
złodziejaszków. Franco Coppola, urodzony w 1839
roku w Partinico, emigrujący po kryjomu do Ame­
ryki w 1926 roku, wydalony stamtąd w roku 1948,
Jest po wojnie wielkim reżyserem ciemnych spra­
wek na obydwu półkulach. We Włoszech, związany
politycznie z rządzącą chrześcijańską demokracją,
dopomaga jej w wyborach. Przeiorsowuje np. kan­
dydaturę chadeckiego senatora Girolamo Messeri,
byłego wiceministra handlu zagranicznego, przyja-
cirla wielu wpływowych działaczy chrześcijańskiej
demokracji. Także inny aresztowany szef mafii,
Grenco Russo, wiąże się z partią rządzącą. Mimo
Że wmieszany bezpośrednio w krwawe skandale,
w 1960 roku kandyduje na Sycylii w wyborach
administracyjnych z listy chadecji.

Coppola jest osobistością poważną i po­
pularną. Tego supergangstera, organizujące­
go przemyt i hurtowy handel heroiną, gdy
przyjeżdża do Partinico — miejscowy pro­
boszcz, ks. La Franca, przyjmuje jak boha­
tera — orkiestrą, przemówieniami, bankie­
tem. Mimo to, Coppola w ostatnich latach
woli nie mieszkać na Sycylii. Kupuje więc
sobie wzorowy majątek rolny pod Rzymem.
Mieszka blisko stolicy, znajduje się w są­
siedztwie „ośrodków wielkiej polityki”. Gdv
go tutaj aresztowano, tygodnik „Europeo”
napisał: „Aresztowano Franco Coppolę, czy
to może być prawda?”.

Jeden z najkonsekwentniejszych przeciwników
mafii sycylijskiej, zamieszkujący także w Parti­
nico, pisarz, działacz i socjolog, Danilo Dolci,
oświadczył po ostatnich aresztowaniach: „Po raz

pierwszy Sycylia daje dowód tego, że z obecnej

noszący setki milionów dolarów dochodu.
Obecnie nagromadzono tyle materiału dowo­
dowego w tym zakresie, że można było przy­
stąpić wreszcie do działania.

Czy jest to pełna odpowiedź? Czy wszyst­
ko to jednak wystarczająco tłumaczy fakt
ostatnich sensacyjnych aresztowań? Ani w

Palermo, ani też w Rzymie nikt za bardzo
w to nie wierzy. W ciągu ostatnich 18 miesię­
cy partie lewicowe oraz Danilo Dolci i jego
ruch opublikowały tyle dokumentów, udo­
wadniających powiązania mafii z włoskim
światem politycznym, że dalsze tolerowanie
istniejącego stanu rzeczy groziłoby kolosalną
kompromitacją i przyszłym wielkim skanda­
lem. Z drugiej strony — rozmiary, jakich
nabrała działalność supergangów w USA,
przestraszyły policję amerykańską, która —

po wykryciu „Cosa Nostra” — zwróciła się
do władz włoskich z prośbą o energiczniejsze
i skuteczniejsze niż dotąd współdziałanie.
Wybitny znawca problematyki mafii, deputo­
wany socjalistyczny Michele Pantaleone, na­
stępująco skomentował ostatnie aresztowania:
„Korzenie tego wszystkiego tkwią w polity­
ce. Z jednej strony zaznaczyła się działalność
komisji parlamentarnej, to jest „antymafii”,
która nagromadziła wstrząsające i kompro­
mitujące dokumenty. Z drugiej strony jest
partia polityczna, która uznała, że wybiła
ostatnia godzina, aby zerwać więzy łączące
je z mafią. Na Sycylii chadecja już po pro­
stu nie potrzebuje mafii"...

W „beztelewizyjnych” czasach wielu ludzi lubiło patrzeć
w ekran własnego okna. W Delhi nadal nie ma telewizji we

właściwym tego słowa znaczeniu. W Indiach telewizja na-

daje tylko program pomocniczy dla kilku tysięcy szkół. Po­
dano też ostatnio, że gdy produkcja telewizorów dojdzie do
20 tys. rocznie, będzie się nadawać pogadanki związane
z akcją „planowania rodziny”. Jak dotąd bowiem efekty
walki z astronomicznym przyrostem naturalnym są żadne.
Według najnowszych danych szacunkowych, rocznie będzie
przybywać tu już nie 10, ale 12 milionów ludności!

Popatrzmy więc i my przez okno. I to nie jedno. Przez
dwa okna. Na dwa światy Sundar Nagar — Pięknej Dziel­
nicy. Światy całkiem odrębne, choć oddzielone od siebie
zaledwie pasmem domów..

Pierwszy jest przestrzenny, zielony. Ogromny skwer, po­
rośnięty troskliwie pielęgnowaną trawą, wyznaczony par­
kanem żywopłotu, polewany dniem i nocą, pieszczony rę­
koma miejskich „malis” — ogrodników. Wokół rozległy
czworobok kolorowych, jednopiętrowych domów, każdy
z małym ogrodem, drzewami, kwiatami. Zimą wszystkie
kwitną jednocześnie, od róż do bławatków i nasturcji. Przed
furtkami na ulicy samochody, importowane przez cudzo­
ziemców i własne, rodzimej produkcji, droższe od najwspa­
nialszych limuzyn świata. Nie-za drogie jednak widać dla
tutejszych ludzi zamożnych,-bo czeka się na nie w kolejce
kilka lat. Sąsiad na prawo ma siedem samochodów osobo­
wych i kilka ciężarówek, ale to maharadża. Wozy mają
czerwone plakietki i własną numerację z jego nazwiskiem.

Świat z drugiego okna ogląda się trudno. Gęsta metalowa
siatka broni mieszkania od much i insektów rojących się na

śmietniku. Poza tym uliczka jest wąska. Zamiast asfaltu

wyboje rozmytej przez monsuny gliny, odpadki, blaszanki,
bezpańskie koty, psy, wałęsające się krowy.

Widzi się tu dużo, ogromnie dużo dzieci. Przybywa ich tu
co roku liczba nieprawdopodobna i jakoś ciągle się mieszczą,
mimo że nigdy nie pojawiają się na przestronnych fronto­
wych terenach. Dzieci te prawie nigdy się nie bawią, nie
mają czasu, zajęte chowaniem młodszego rodzeństwa. Gdy
ma się lat pięć, jest rzeczą naturalną przez cały dzień obno­
sić na biodrze braciszka czy siostrzyczkę. Matka najczęściej
znów się spodziewa, więc nie wychodzi w ogóle z domu.
Zresztą te dzieci także są uprzywilejowane: nie szukają po­
żywienia na śmietnikach, nie chodzą głodne, mają po su­
kience. Jednej, ale tak tu szybko wszystko schnie. Często,
coraz częściej chodzą także do szkoły ze szmacianą torbą,
obsadką z zaostrzonego bambusa (bez stalówki) i czarną
drewnianą tabliczką, która ma tę wyższość nad zeszytem,
że wystarczy jedna na kilka lat. Dzieci są spokojne, grze­
czne, miłe. — To dlatego, że są z reguły niedożywione —

powiedziała mi jedna znajoma nauczycielka. Nie mają po
prostu siły na dokazywanie...

Ulica służących budzi się wcześnie. Zgrzytają żaluzje ga­
raży. Dzwonią dzwonki rowerów. Krzyczą przekupnie.

Od czasu do czasu wolniutko przemierza ulicę para że­
braków, bardów. Starzec-ślepiec i młodziutka pół naga
dziewczyna z chmurą czarnych zmierzwionych włosów na

twarzy i ramionach. Śpiewają, łkają, na dwa głosy opowia­
dając jakiś hinduski epos.

Od frontu również głośno. Wózki lodziarzy. Osiołki obła­
dowane ziemią do kwiatów lub glinianymi donicami, ko­
szykarze balansujący z iście cyrkową zręcznością wielką
stertą foteli, krzeseł i mioteł — wszystko to na ramie jedne­
go zdezelowanego roweru. Zimą pojawiają się na horyzoncie
„kaszmirczycy”
mi, pełnymi szalenie
biżuterii. Nikt z nich

żących. Po co?

W dzień zwyczajny
i wiele im podobnych dzielnic Nowego Delhi idą wcześnie

spać. O dziewiątej robi się cicho. Szybko jedno po drugim
gasną światła. Po ulicy służących sn.uje się dym z wiader

oblepionych gliną i rozgrzewanych do czerwoności wysuszo­
nym krowim łajnem, najpopularniejszym w Indiach opałem.
Od frontu pachnie dławiący,.natrętny swą słodyczą jaśmin.

Od tyłu słychać hałas rozstawianych na noc we wspólnej
ulicznej sypialni łóżek. Jedno przy drugim. Pokoje służby
są maleńkie, bez wentylatorów. Nawet na dworze od mu­
rów bije żar nie wychłodzonych nocą. Od frontu, zagłuszając
dźwięk wszechobecnych cykad, odzywają się szumem sil­
nika maszyny chłodzeniowe. I tylko zimą można usłyszeć
miarowy stukot drewnianej pałki, którą odmierza swe kroki
i sygnalizuje swą obecność stróż, czokidar. I tylko w chłodne

noce dociera

szakali, które
na wieczorne

golfowych.
Życia prawdziwego, hinduskiego Delhi, zwanego Starym,

czy. też życia dzielnicy slumsów nie można dostrzec tylko
z okna.

i te trzeba przeko­
nywać, czym jest
książka polska dla

Polaków z różnych
stron świata. To­
też każde, nawet

mniejsze skupisko polonij­
ne zabiega o utworzenie
księgozbioru. Książkę pol­
ską nabywa się tu w licz­
nych antykwariatach._ —

Księgozbiory te są zasilane
również przez nasz kraj.

W nowym gmachu „Na­
tional Library of Scotland”
w Edynburgu (Wielka Bry­
tania) znajduje się zbiór
książek zaofiarowanych je­
szcze w r. 1820 „Bibliotece
Adwokackiej” przez braci
Zamoyskich i innych Po­
laków, którzy studiowali w

tym czasie w Szkocji. Księ­
gozbiór ten uzupełniono o-

statnio w ramach uczcze­
nia Tysiąclecia Państwa
Polskiego. Ponadto Biblio­
teka zakupiła zbiorowa
wydania Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego,
Sienkiewicza, Reymonta,
Prusa i innych czołowych
polskich pisarzy.

Towarzystwo Wiedzy 6
Polsce w Adelaidzie ze­
brało już skromny księgo­
zbiór, grupujący wiele
wartościowych i rzadkich
dzieł. Pochodzą one głów­
nie z darów polskich insty­
tucji naukowych, jak Uni­
wersytet Jagielloński, Bi­
blioteka Jagiellońska itd.
Biblioteka Polska w Mon­
trealu (Kanada), licząca w

r. 1949 z ledwie kilkadzie­
siąt książek, posiada obec­
nie ok. 10 tys. pozycji. Z

tego na samą beletrystykę

POLONIA

KSIĄŻKI

1

Pierwsze
miesiące zbro­

dniczych działań w

Wietnamie wykazały,
iż pojedyncze, nie-
opancerzone śmigłow­
ce w walce z party­

zantami — zawodzą. Były one

po prostu zestrzeliwane przez
nich bez większego trudu. A-

merykanie zmuszeni więc zo­
stali do zastosowania opance­
rzonych i dobrze uzbrojonych
śmigłowców. Aktualnie pro­
wadzą oni w Wietnamie do­
świadczenia z tego typu ma­
szynami, które niosą na swym
pokładzie kierowane i niekie­
rowane rakiety „powietrze-

'

ziemia”, granatniki rakietowe
oraz 20 mm działka.

Wszechstronnym próbom
poddawane są także w Wiet­
namie samoloty. Gdy zawiodły
bombowce B-26, które wyka­
zały swą całkowitą nieprzy­
datność do działań w Wietna­
mie — do akcji, po raz pier­
wszy w warunkach bojowych
przystąpiły bombowce B-57 o-

raz naddżwiękowe myśliwce
„Phanton F 4” (tego właśnie
typu samolot strącony został
na terenie Wietnamu północ­
nego przez rakietę „ziemia-
powietrze”).

Jednocześnie z nową techniką
przechodzą doświadczenia nowi

rodzaje lotniczego uzbrojenia.
Interwenci doszli do wniosku, iż

zwykle bomby lotnicze nie nada­
ją się do bombardowań z małych
wysokości. Stwarzają one nie­
bezpieczeństwo rażenia odłamka,
mi własnych samolotów. Opraco­
wano więc nową konstrukcję 250-

kilogramowej bomby, o nazwie

„Oko żmii”. Bomba ta ma na koń­
cu śmigiełko, które wytraca szyb­
kość jej spadania. Tym samym
samolot po zrzuceniu bomb mo­
że oddalić się na bezpieczną odle­
głość. 1

Doświadczeniom poddawane są
także nowe bomby do walki z

piechotą. Umocowane do nich
trzonki powodują ich wybuch tuż

nad powierzchnią terenu nawet

wówczas, gdy bomba trafi w bło­
to. Bomby klasyczne w takich

wypadkach zanurzają się głęboko,
nie powodując większych szkód.

kupcy wysokiej rangi z konnymi wózka-

drogich dywanów, szali, jedwabiów,
nie zachodzi oczywiście na ulicę słu-

Sundar Nagar, Jor Bagh, Golf Links

do luksusowych mieszkań zawodzące wycie
na śmietnikach ulicy służących zbiegają się
uczty z pobliskich terenów wspaniałych pól

przypada ok. 2500, w tyni
nowości wydawnicze z

kraju i zagranicy oraz ca­
ły szereg publikacji przed­
wojennych. Księgozbiór
stanowi dużą pomoc dla
szkół i kursów polskich o-

raz dla Sekcji Polskiego
Radia, CBG i telewizji.

Na prośbę Muzeum Pol­
skiego to Chicago szereg
instytucji naukowych w

Polsce przesłało na ręce
kustosza muzeum wiele
wartościowych książek na­
ukowych. Wśród ofiaro­
dawców figurują: Pomor­
ska Akademia Medyczna
w Szczecinie, Polskie Tow.
Antropologiczne w Pozna­
niu, Tow. Naukowe w To­
runiu, Muzeum Narodowe
w Warszawie i inne.

Uniwersytet w Canber­
ra ma wkrótce uruchomić
katedrę wiedzy słowiań­
skiej, a w jej ramach
łektorat polski. W związku
z tym organizacje polonij­
ne postanowiły ufundował
bibliotece tego fakultetu
zbiór książek polskich o-

bejmujących klasyków li­
teratury rodzimej i opra­
cowania naukowe.

Wśród zbiorów zagrani­
cznych znajduje się wiele
bezcennej wartości białych
kruków. Na wystawie
zorganizowanej w salach
Szkockiej Biblioteki Naro­
dowej w Edynburgu można
było oglądać pierwsze wy­
danie dzieła Mikołaja Ko­
pernika „De reuolutionibus
orbium coelestium” (wy­
danej w r. 1543 w Norym­
berdze), „Historię Polski"
— Jana Długosza, wydaną
w 1711 r. w Lipsku, ,fSar-
matiae Bellatores” — Szy­
mona Starowiskiego, Ko­
lonia 1631.

WIETNAM

Poligon barbarzyństwa
Na szeroką skalę wypróbo-

wuje się w Wietnamie róż­
nego rodzaju typy rakiet „po-
wietrze-ziemia” oraz inny typ
broni, jak np. sześciolufowe,
20 mm działko lotnicze „Vul-
can”. Napędzane silnikiem e-

lektrycznym, wystrzeliwuje o-

nowciąguminutyod6do8
tys. pocisków.

W Wietnamie użyto także
broni, która otrzymała na Za­
chodzie nazwę „Lary dog”
(„Leniwy pies”); Broń ta — to

specjalne zasobniki, w któ­
rych znajdują się tysiące os­
trych strzał, przypominają­
cych z wyglądu miniaturowe
bomby lotnicze. Jak informuje

„Daily Express” — rozsiane w

powietrzu mogą one przebić
stalowy hełm oraz przeniknąć
przez człowieka na wylot.

Sporo uwagi poświęca także
„Pentagon” próbom broni
strzeleckiej. Np. prasa amery­
kańska nie bez krwiożerczych
opisów wyjaśnia, jak działa
nowy karabinek AR-15 o ka­
librze 5,6 mm, wadze 3,12 kg i

długości całkowitej ok. 1 me­
tra. Pociski z tego karabinu
jakby koziołkują w ciele czło­
wieka. Z sadyzmem podkreśla
się w tych opisach, iż rana od
takiej kuli jest potwornie bo­
lesna, że nawet trafienie w

rękę może spowodować na­

tychmiastową śmierć wskutek
szoku nerwowego, wywołane­
go bólem.

Szereg
komentatorów, a

także niektórzy politycy
amerykańscy wskazują w

związku z tym, iż nie jest wy­
kluczone, że Wietnam może

przekształcić się z dnia na

dzień z terenu, gdzie wypró-
bowuje się metody i technikę
prowadzenia wojny konwen­
cjonalnej, w poligon jądro­
wy.

Charakterystyczny w tej
mierze jest np. ostrzegawczy
głos amerykańskiego kongres-
mena z Los Angeles, Georye
E. Browna, który wskazując

na groźbę wynikającą z woj­
ny w Wietnamie, powiada, iż
stosowana przez USA eskala­
cja ma swój własny niebez­
pieczny rytm, swoją własną
mechanikę i własny napęd.
„Wymaga ona — stwierdza —

byśmy nie respektowali żad­
nych świętości i nie stwarzali

sytuacji, w której wróg mógł­
by mieć wątpliwości co do’ na­
szego (tj. amerykańskiego)
zdecydowania pójścia aż do
końca — aż do zniszczenia
nuklearnego. W tym właśnie
kierunku „jastrzębie wojenne”
wywierają wpływ na prezy­
denta”... (TZ)
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ZNACZKI
® STORCZYKI. Seria poświęcona temu

tematowi (wprowadzona do obiegu 6 wrze­
śnia) z powodzeniem zasługuje na miano

jednej z najpiękniejszych emisji Poczty
Polskiej. Projektował — G. Dokalski. Se­
ria obejmuje 9 wartości: 20 gr, 30 gr,
40gr,50gr,60gr,1,35zł,4zł,5,60i6,50zł.

• 60 ROCZNICĘ REWOLUCJI 1905 roku

uczciła poczta radziecka wydaniem 4

znaczków, które przedstawiają m. in. kol­
portaż ulotek, marynarzy „Poticmkina”
i walkę na barykadach (patrz reproduk­
cja).

® „TOALETA MŁODEJ KOBIETY"

obraz Tycjana pod wspomnianym tytułem
doczekał się reprodukcji na bloczku znacz­
kowym Czechosłowacji. Pozycja ta zain­
teresuje przede wszystkim kolekcjonerów
malarstwa na znaczkach.

Zechenter

Witold

Tępcie

muchy

Nakład

ciętych
10 tys.

Poczta

UNIyERSIADA 1965” stała się oka­
zją do wydania przez Węgry 9 znaczków
z motywami sportowymi i bloku.
— 460 tys. ząbkowanych i 10 tys.
serii oraz 200 tys. ząbkowanych i

ciętych bloków.

® POMOC DLA WIETNAMU.

NRD przedrukowała znaczek 10 fen. z se­
rii „15 lat NRD”, przeznaczając dopłatę,
która wynosi 10 fen. na Międzynarodo­
wy Fundusz Solidarności.

• „KWIATY WSZYSTKICH KONTY­
NENTÓW”. 7 znaczków Kuby łączy mo­
tyw kwiatowy z mapami poszczególnych
części świata, (zg)

NOWE KSIĄŻKI

Zuzanna

Kosiek

Godlewski
PROPOZYCJE

NAZW ULIC

TT r. 30 czerwca 1847 r.
U Krasocinie w woi. 1 ' ry

Krasocinie w woj. kielec­
kim — zm. 11 września 1330 r.

w Krakowie.
Studia akademickie odby­

wał na Wydziale Matematycz­
no-Fizycznym Szkoły Głów­
nej w Warszawie. Po rocznym
pobycie w Jenie został asy­
stentem w Szkole Przemysło­
wej w Krakowie, a następnie
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Mając zaledwie 26 lat
habilitował się na UJ z zakre­
su fizjologii roślin. Wykładał
kolejno botanikę na politech­
nice we Lwowie, chemię rolną
W Wyższej Szkole Rolniczej
w Dublanach, a w 1891 r. objął
katedrę chemii rolnej na no­
wo utworzonym Studium Rol­
niczym w Krakowie, którego
był pierwszym dyrektorem.
Po I wojnie światowej przez
krótki okres czasu działał ja­
ko kierownik Wydziału Rol­
niczego oraz dyrektor Pań­
stwowego Instytutu Naukowe­
go Gospodarstwa Wiejskiego
w Puławach.

Był czynnym członkiem i
wiceprezesem Polskiej Akade­
mii umiejętności, członkiem
korespondentem Francuskiej
Akademii Nauk, doktorem ho­
noris causa wielu uniwersy­
tetów, jak również należał do
szeregu towarzystw nauko­
wych.

Pozostawił bardzo bogatą
spuściznę naukową z zakresu
fizjologii roślin i chemii rol­
nej, która przyniosła mu sła­
wę i uznanie uczonych świa­
ta. Do dzisiejszego dnia wyni­
ki szeregu jego badań nad za­
gadnieniami życia roślin —

takimi jak asymilacja, wzrost,
tworzenie się i rozkład białek,
pobieranie pokarmów mine­
ralnych i ruchu wody w rośli­
nie — zachowały pełną war­
tość.

Utworzenie (1890 r.l Stu­
dium Rolniczego przy Wydzia­
le Filozoficznym Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, z którego
powstała dziś istniejąca Wyż­
sza Szkoła Rolnicza w Kra­
kowie, buło w dużym stopniu
jeao zasługa. Mianowano go
pierwszym profesorem na Stu­
dium i przez 15 lat kier mógł
nim z ramienia radu Wydziału
Filozoficznego. Był to naj­
trudniejszy okres tej pierw­
szej w Polsce uniwersyteckiej
placówki wiedzy

Irving Stone — UDRĘKA I EKSTAZA — Wyd. Czytelnik,
t. I/II, str. 410 i 456, cena 65 zł. — Nowa powieść autora

słynnej „Pasji życia” — tym razem poświęcona życiu
i twórczości Michała Anioła.

Stendhal — CZERWONE I CZARNE — Wyd. PIW, str. 282 i 377,
cena I/H tom 20 zł. Wznowienie znanej powieści w ramach „Bibl.
Powszechnej”.

Magdalena Samozwaniec — MOJA WOJNA TRZYDZIE­
STOLETNIA — Wyd. Czytelnik, str.'416, cena 20 zł. —

Felietony, humoreski.
Zofia Fosmysz — PRZYSTANEK W LESIE — Wyd. Czytelnik,

str. 336, cena 18 zł. — Opowiadania.
Lesław M. Bartelski — ŁUNA — Wyd. Książka i Wiedza,

str. 180, cena 8 zł. — Opowieść o roku 1863.
Antony Berkeley — ZATRUTE CZEKOLADKI — wyd. Iskry,

str. 186, cena 20 zl. — Powieść kryminalna.
Pierre Gamarra — NAGRODA DLA MORDERCY. — Wyd.

Czytelnik, str. 180, cena 16 zł. — Powieść kryminalną.
Romuald Karaś — WIDOK Z BRAMY OPTYMIZMU — Wyd. Lu­

belskie, str. 194, cena 15 zł. — Reportaże.
Paul Zumthor — ŻYCIE CODZIENNE W HOLANDII —

Wyd. PIW, str. 302, cena 45 zł. — Kolejna książka ze znanej
serii, omawia życie codzienne Holandii w czasach Rem-
brandta, stosunki społeczne i ekonomiczne, zagadnienia
sztuki i literatury.

Mieczysław Klimowicz — POCZĄTKI TEATRU STANISŁAWOW­
SKIEGO, 1765—1773 — Wyd. PIW, str. 486, cena 50 zł. — Studium
o początkach teatru narodowego oparte o wiele nieznanych dotąd
materiałów archiwalnych.

ZSRR — DROGA W KOSMOS — Wyd. Iskry, str. 330,
cena 20 zł. — Artykuły, wspomnienia — dzienniki pokła­
dowe. — Liczne ilustracje.

Stefan Jędrycliowski — GŁÓWNE KIERUNKI ROZWOJU GOSPO­
DARKI NARODOWEJ W PIĘCIOLECIU 1966—1970. — tyyd. Książka
i Wiedza, seria „Problemy IV Zjazdu PZPR”, str. 42, cena 3 zł.

WALKA MŁODYCH POKOLEŃ — Materiały Konferen­
cji Historyków Ruchu Młodzieżowego — 7—9 grudnia 196?
roku — Wyd. Książka i Wiedza, str. 537, cena 50 zł.

PROZA — POEZJA 1964 — Wybór szkiców i recenzji, Wyd. Książ­
ka i Wiedza, str. 154, cena 20 zł.

E. Kluba — Z DAWNYCH WTERZEN INDYJSKICH —

Wyd. Książka i Wiedza, Bibl. Światowida, str. 250, cena 10 zł.
Juliusz Wacławek — KSZTAŁTOWANIE SOCJALISTYCZNYCH

STOSUNKÓW MIĘDZYLUDZKICH W ZAKŁADZIE PRZEMYSŁO­
WYM. — Wyd. Książka i Wiedza, str. 182, cena 7 zl. Próby i do­
świadczenia, przyczynek do opracowania zakładowego programu
humanizacji pracy.

Maria Kofta — SONDOWANIE PRZEPAŚCI — Wyd. Po­
znańskie, str. 277, cena 30 zł. — Studia nad współczesną lite­
raturą niemiecką.

Edward Hanke — TRUDY I OCZEKIWANIA — Wyd. Czytelnika,
str. 398, cena 28 zł. — Wspomnienia znanego działacza i bojowniki
o polskość Śląska. Książka obejmuje okres od 1903 do 1946 r.

Janusz Roszko — BEZ KORONY — Wyd. Czytelnik, str.
260, cena 12 zł. — Reportaże.

Aleksander Skarżyński — POWSTAŃCZA WARSZAWA W DNIACH
WALKI. — Wyd. Książka i Wiedza, seria „Problemy, polemiki, d

skusje” — str. 56, cena 2 zł.
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Tępcie muchy, tępcie

muchy,

skazujcie je bez

wzruszenia

na potworną śmierć

głodową
na lepach,

zabijajcie packami

rozpryskując ich żółtą

wnętrzności

razem z krwią

ną przeźroczystym

szafocie

szyby.

Tępcie muchy,

roznoszą zarazki,

zanieczyszczają jedzenie,

grożą chorobą,

brudem,

cierpieniem.
Nie zabijajcie nigdy
dwu much w roku:

pierwszej wiosennej,
która jest marzeniem,

ostatniej jesiennej,
która jest

wspomnieniem.
Lecz pozą tymi

dwiema —

tępcie muchy,

W

TAK

JEST!
IDEALNIE gładka kula

bilardowa jest bardziej
„szczerbata” niż nąsz glob,
Jeśliby ją powiększyć do
rązmiarów Ziemi, szczyty i
głębie byłyby większe niż
w naturze.

*

30 PIERWIASTKÓW zna­
leźć można w wodzie mor­
skiej. Cztery najważniejsze
to chlor, sód, siarczan i
magnez. Prócz tego:
wapno, potas, brom, węgiel,
stront, bor, krzem, fluor, a-

zot, aluminium, lit, fosfor,
bar, jod, ąrszenik, żelazo,
mangan, miedź, cynk, ołów,
uran, srebro, nikiel, rtęć,
złoto i rad,

*

PSZCZONA jest jedynym
owadem oswojonym i ho-r
dowanym przez człowieka.*

JE2 morski „chodzi" ną
koniuszkach zębów-*

PLAZMA krwi ludzkiej
pod względem składu mi­
neralnego bliska jest wo­
dzie morskiej.*

LUDZIE żyjący w gorą­
cym klimacie mają tem­
peraturę ciała o pół stopnia
Wyższą niż my.

rolniczej,
która mieściła się w tych la­
tach w Collegium Juridicum
przy ul. Grodzkiej 53.

Znany był równie jako do­
skonały popularyzator wiedzy
rolniczej, a słynne jego ..Po­
gadanki o pokarmach roślin­
nych” wznawiano wielokrot­
nie. Należał do propagatorów
doświadczalnictwa rolniczego i
buł projektodawca oraz oraa-

nizątoręrn istniejącego in Kra­
kowie „Towarzystwa dla Po­
pierana Polskiej Nauki Rol­
nictwa”. Główny gmach Wyż­
szej Szkoła Rolniczej w Kra­
kowie. wybudowany dzięki je­
go staraniom — nazwano

„Collegium Godle w-

skieao”-

POZIOMO: 1 , kąpielisko
nadbałtyckie, 6. glina ognio­
trwała wypalana w wysokiej
temperaturze, 11. wysokość
ściany bocznej w ostrosłupie
prostym, 12. arena walk zapa­
śniczych, 13. porządek, tryb,
następstwo, 14. naczynie na

mleko używane przy dojeniu,
16. zwrot staropolski, 18. głos
żeński, 19. czekan używany
dawniej przez kawąlerzystów,
22. spółgłoska fonetycznie, 24.
gwiazda zerowej wielkości w

gwiazdozbiorze Liry, 25. przy­
prawa do potraw, 27. potoczna
nazwa pomocnika kelnera w

restauracji, 29. napój alkoho-
Iowy otrzymywany z trzciny
cukrowej, 31. efekt wulkani­
zacji kauczuku, 33. sól kwasu
azotowego, 36. Słodki ziem­
niak z krajów zwrotnikowych,
37. dawna miara sukna w Pol­
sce, 38, linia łącząca na mapie
punkty o jednakowej średniej
temperaturze letniej, 39. przy­
jemny zapach, 40. dawna ma­
china do rozbijania twierdz.

PIONOWO: 1. hycel, 2. in­
na nazwa epopei, 3. falbana
przy sukni damskiej, 4. grec­
ka Minerwa, 5. pozostaje po
wybuchu bemby, 6. przydo­
mek niektórych królów pol­
skich, 7. „kocham” po łacinie,
8. rekwizyt geografa, 9. dziele
Williama Szekspira, 10. umiar
w postępowaniu, 15. w Afry­
ce: okrągły plac do spędu by­
dła, 17. realizuje bank, 20. Su-
chona + Jug, 21. imię Stra­
wińskiego, 23. dawne określę-

kandydata na męża, 25,
polska „Osa”, 26. zły duch, 28.
imię żeńskie, 29. rzeka prze­
pływająca przez Chabówkę,
20. ochronna budowla nadmor­
ska, 32. widmo vze śnie, 34-
przysłówek, 35. ćwiek metalo­
wy, 36. trzewik na zimę.

Rozwiązania należy kiero­
wać na adres redakcji do dnia
27. IX. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis-

W roku 1931 we Fr?»i
cji mieszkało po
nad 30 tysięcy o-

bywateli niemiec­
kich. Spośród nich
około 25 proc, by­

ło rzeczywistymi członkami
faszystowskiej niemieckiej or­
ganizacji (ligi), pn. „Deutsche
Gemeinschaft”, Liga ta była
organizowana przez partię hi­
tlerowską NSDAP dla wszyst­
kich Niemców, mieszkających
poza granicami Trzeciej Rze­
szy. Oczywiście, z chwilą
przyjścia do władzy Hitlera w

Niemczech, zadania „Deutsche
Gemeinschaft” znacznie się
zwiększyły, Tak było w Pol­
sce, Danii, Belgii, Norwegii i
Holandii. Tak też było i we

Francji.
Niemcy, członkowie tej or­

ganizacji we Francji, znale­
źli dość szybko wspólny ję­
zyk z ruchem alzackich auto-

nomistów, których politykę
oderwania się. od Francji sa­
mi Franęuzi
nem polityki fanatycznej. Tym
niemniej nie
mowano się owymi „fanaty­
kami”.

Warto także przypomnieć o

istniejących we Francji gru­
pach bretońskich nacjonali­
stów, którzy jeszcze w dwu­
dziestych latach występowali
przeciwko centralnemu rzą­
dowi francuskiemu. I te ugru­
powania Bretończyków rów­
nież w pewnej mierze weszły
w orbitę działań członków
„Deutsche Gemeinschaft” we

Francji.
Dzięki

czy, już
naczelne
kich sił
w swoich
kładne dane o rozmieszczeniu
sił zbrojnych Francji, bar­
dzo szczegółową dokumenta­
cję francuskich lotnisk woj­
skowych i cywilnych, fabryk
i rafinerii ropy naftowej, naj­
bardziej dokładne dane o ar­
senałach i składach amunicji,
elektrowniach, ob-ektach prze­
mysłowych produkujących u-

zb-pjenie.
W piśmie z datą 25 sierpnia

1938 roku, skierowanym przez
sztab generalny Wehrmachtu
do szefa operacvjno-zwiadow-
czego oddziału głównego szta­
bu niemieckich sił lotniczych,
podane zostały do wiadomości
najdokładmejsze dane o sy­
stemie mobilizacyjnym armii
francuskiej i stanie zaplecza

Jerzy Dagobert PIĄTA KOLUMNA

określali mi a-

bardzo przej-

temu stanowi rze-

jesienią 1938 roku
dowództwo niemiec-
zbrojnych posiadało

dokumentach do-

ZANIM

skapitulowała
FRANCJA...

technicznego lotnictwa fran­
cuskiego.

Oczywiście, to wszystko
nię było tylko dziełem
piątej kolumny, rekru­

tującej się spośród członków
„Deutsche Gemeinschaft” we

Francji. Ale nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że a-

genci i wywiadowcy hitlerow­
skiego wywiadu, którzy prze­
rzucani byli do Francji w o-

stątnich latach, poprzedzają­
cych napaść na Francję, znaj­
dowali doskonałe oparcie
wśród swoich ziomków, za­
mieszkujących Francję.

w połowię
w obliczu

Francji,

Jak wiadomo,
maja 1940 roku,
narastającej klęski
szczególnie w Paryżu zapano­
wały ^nastroje, których wyra­
zem było popularne wówcąas
określenie: „sauve qui peut”
— co tłumaczy się: „ratuj się

kto może!”. Drogi — zapeł­
nione tłumami uchodźców,
zdążających na południe, me-

rostwa — pozbawione władzy
administracyjnej, Normandia,
Bratania i południowe rejo­
ny Francji przepełnione u-

chodźcami, których ilość wy­
niosła około 7 milionów osób,
Prawie wszystkie miasta i
wsie między Paryżem a pół­
nocnymi granicami Francji
wyludniły się.

17 maja 1940 ro-lęu sformo­
wano korpus obrony cywilnej,
który rozpoczął budowę ba­
rykad na szosach i drogach.
To znacznie zwiększyło ogól­
ną panikę. Rozprzestrzeniał
się strach przed piątą kolum­
ną, o działalności której
świadczyły liczne akty dy­
wersyjne, jak nagłe pożary
niagazynów zboża, jak nie­
wyjaśnione przyczyny kata­

strof kolejowych w Bretanii
i Normandjj. Dochodziło do
tego, że własne aerostaty bra­
no za desanty niemieckie, że
w każdym nocą błyskającym
światełku widziano rzeczywi­
ste i nierzeczywiste sygnały
piątej kolumny.

Wszelkie próby zwalczenia
tej psychozy — okazały się
bezskuteczne,
l lic też dziwnego, że w ca-

j\Jłej tej atmosferze niesły-
• • ehanego podniecenia, chao­
su i pełnego rozprzężenia —»

właściwi agenci hitlerowscy,
dywersanci nasłani do Francji
w charakterze turystów i po­
szczególne zorganizowane gru­
py piątej kolumny, mogły z

powodzeniem wykonywać swo­
je zadania, przygotowując
przyjęcie maszerujących ko­
lumn Wehrmachtu. Rozsiewali
pogłoski o masowej dezercji
z armii francuskiej, przesy­
łali do stacjonujących w mia­
stach garnizonów wojskowych'
fałszywe zarządzenia i dyspo­
zycje, a przede wszystkim po­
głębiali pesymistyczne nastro­
je wśród olbrzymich rzesz p-
chodźców.

Angielski dziennikarz, ob­
serwujący ostatnie dni trage­
dii francuskiej w 1940 roku,
opisuje wypadek na drodze
do Bordeaus: „Dyżurny poli­
cjant zatrzymał jadącego na

motocyklu sierżanta francu­
skiego lotnictwa wojskowego.'
Zażądał od niego dokumentów.
Sierżant odmówił. Policjant,
starszy człowiek, z niebieską
wstążką na rękawie (korpus
obrony cywilnej — przyp. J.
D.), zaczął wrzeszczeć na ca­
ły głos, Zebrała się grupa ga­
piów, Niektórzy twierdzili, że
sierżant jest niemieckim skocz­
kiem spadochronowym, nie­
którzy wołali, aby go zlinczo­
wać na miejscu, bo szpieg.
Wreszcie znalazł się ktoś roz­
sądny i zaproponował odwie­
zienie podejrzanego na komi­
sariat.. Tam okazało się, że
sierżant był absolutnie w po­
rządku. Ludzie byli bardzo
nerwowi, a nawet przesadnie
podnieceni — niemieccy skojęz-
kowie wszędzie się im maja­
czyli...”

Aleksander Wert — bo nim
był ów angielski dzienni­
karz — pisał te słowa 14

czerwca 1940 roku. A dwa dni
później marszałek Petain,
sformn owawszy nowy rząd,
podpisał kapitulację Francji.'
Hitlerowcy zawładnęli ziemią
Voltaire’a i Rousseau...

Krąkowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr l w Nowej Hucie, al. Planu Sześcioletniego —

Fort Pszorna — przyjmie natychmiast KIEROWNI­
KÓW BUDÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW na

budowy w Tarnowie, Dąbrowie Tarnowskiej i Brze­
sku oraz OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO
i POMOCNIKÓW OPERATORÓW. — Zgłoszenia
przyjmuje KPRI Nr 2 Nowa Huta, Fort Pszorną. —

Wynagrodzenie wg tabeli plac w budownictwie.

Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inżynierskie Budow­
nictwa Wodnego „Hydrogeo"’ — Oddział Kraków —

przyjmie natychmiast do pracy w Krakowie —

6 INŻYNIERÓW GEOLOGÓW. Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia i Płac — Kra­
ków, Rynek Główny 35. K-8066

NAJSTARSZYM instru­
mentem muzycznym oka­
zała się trąba. Posługiwano
się nię już przed 30 tys.
lat.

W CIĄGU ostatnich 2
lat północny biegun ma­
gnetyczny Ziemi przesunął
sięo20kmnapółnocipo­
nad 6 km na wschód.

yżówka
kiem na kopertach „Krzyżów­
ką z nr 222". Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą bezbłęd­
ne odpowiedzi, redakcją roz­
losuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI" Z NR 210
POZIOMO: 1. kolos, 8. Da­

kota, 12. oberek, 14. taper,
nagana, 16, obpra, 17, iwa,

15.
18.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Roczny kurs ogólnobudowlany

dla maturzystów — organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego — Wpisy codziennie: —

KRAKÓW, DIETLA 38, tel. 653-12, w godzinach
odIdo18.

KURSY RADIO-TELEWIZYJNE
organizowane według nowoczesnych metod
szkolenia teoretycznego i praktycznego

rozpoczyna Ząklad Doskonalenia Zawodowego.
Wpisy: — KRAKÓW, ul. DIETLA 35, tel. 653-12,
(parter), codziennie w godz. 8—18 — w soboty

do godziny 13.

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie — zatrudnią natychmiast 10 MGR INŻYNIE­
RÓW CHEMII ORGANICZNEJ i NIEORGANICZNEJ,
z praktyką, EKONOMISTÓW z długoletnią prak­
tyką zawodową na stanowiska: głównego ekonomi­
sty Biura Projektowego, głównego ekonomisty SOWI
i kierownika Zaopatrzenia Inwestycji, MAGISTRA
PRAWA lub MAGISTRA EKONOMII na stanowisko
kierownika Dziąlu Organizacji.

Dla wymienionych wyżej specjalistów — miesz­
kania zapewnione. — Zakłady zatrudnią ponadto
MAGISTRÓW EKONOMISTÓW oraz TECHNIKÓW
CHEMIKÓW na stanowiska mistrzów. Zakwaterowa­
nie w hotelu. Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu w Dziale Kadr, ’ K-3155

*

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miejskiego „Zetbeem**

Kraków, al. Słowackiego 38
i

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Dokształcającej
przy Szkole Rzemiosł Budowlanycb Nr 3

w Nowej Hucie

przedsiębiorątwo Przemysłowe Budowy Huty im,
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu woje­
wództwa krakowskiego pracowników fizycznych: —

MURARZY, CIEŚLI, ELEKTROMONTERÓW, MA­
LARZY KONSTRUKCJI STALOWYCH, MONTERÓW
WOD. - HAN., LASTR1KARZY, OPERATORÓW
SPBZĘTU CIĘŻKIEGO, ŚLUSARZY i N1EKWALI-

FIKOWANYCH do robót ziemno - betonowych —

(mężczyzn powyżej 18 lat).
warunki pracy i płacy według Układu Zbiorowe­

go Pracy w Budownictwie. Po miesiącu pracy dla

zamiejscowych pracowników zwrot kosztów podró­
ży. — Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.

Na miejscu tanie wyżywienie w stołówkach. Dla

niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdobycia
zawodu oraz uszęszczania do‘szkół wieczorowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
PPB HiL, telefon 428-74, dojazd tramwajem nr 4,
5 i 16 — wysiadać ną przedostatnim przystanku
przed Walcownią oraz punkt werbunkowy w Ple-

szowie, barąk nr 16 — dojazd tramwajem nr 14 i 13,

ogłaszają wpisy
do klasy I

W zawodzie: MURARZA i TYNKARZA.
Warunki przyjęcia: ukończoną 7 klas szkoły

podstawowej i 15 rok życia. Nauka teoretyczna
odbywać się będzie 3 dni w tygodniu w SRB
w Nowej Hucie, a nauka praktyczna zawodu
na budowach KPBM „Zetbeem”, pod opieką
wysoko kwalifikowanych fachowców.

Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek.

Przedsiębiorstwo zapewnia odziać ochronną,
narzędzia pracy oraz dla zamiejscowych bez­
płatne zakawaterowatne w hotelu robotniczym
(forma internatu). — Uczniowie pozostają pod
opieką wychowawcy. — Bliższych informacji
udziela 1 przyjmuje zgłoszenia Dział Kadr
1 Szkolenia KPBM „Zetbeem” w terminie do

dnia 25 września 1965 r.

arą, 20. ulem, 21. Aar, 22. ta­
larek, 24. Sodoma, 26. satrapa,
23. Aza, 30. Kana, 31. gar, 32.
Dan, 33. Amata, 35. tabaka,
37. sąpęr, 38. anonim, 39. krak­
sa, 40. trasa.

PIONOWO: 1. koniak, 2. o-

bąwą, 3. legar, 4. ora, 5. sena­
tor, 7. ato, 8. kabura, 9. Opole,
10. Terek, 11. Aram, 13. Kara-
Dag, 19. alopata, 23. amarąnt,
24. statek, 25. Panama, 26. sa­
mar, 27. Anapa, 28. Adana, 29.
zakis, 30. kask, 34. ars, 36.
bor,
NAGRGODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 210, z dnia 4/5. IX.
1965 r. nagrody książkowe o-

trzymują: A. Szczawińska,
Krąków, Nowowiejska 26, M.
Pazdro, Tąrnów, Zamkowa 32,
P. Gorczycą, Nowa Hutą, Os.
Handlowe 7/29, Z. Walasek,
Kraków 12, Zakopiańska 103a,
J. Wadiak, Kraków, pl. Matej­
ki 3/3, H. Mleczkę, Kraków,
Stara Olsza, Środkowa 7, 3.
Śliwowska, Trzebinia, Kra­
kowska 15, E. Wąsik, Kraków,
Mąrchewczyka 6/41, A. Wida-
jewicz, Kalwaria Zeb., Rynek
13. J. Iłorak, Zabrze, Grot­
tgera 26.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ,

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krako­
wie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa 1 województwa krakowskiego MAGISTRA
INŻYNIERA — na stanowisku kierownika działu

technicznego, MAGISTRA PRAW ze znajomością
księgoiypści, MAGISTRA PRAW lub EKONOMII —

ną stanowisku przewodniczącego inwentaryzacji
ciągłej, ST. KSIĘGOWYCH wysoko kwalifikowanych
do kontroli wewnętrznej oraz KIEROWCÓW z I lub
11 starą kat. prawa jazdy na autobusy (możliwość
zatrudnienia również na pól etatu), MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH SILNIKOWYCH i PODWOZIO­
WYCH, ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH, MON­
TERÓW POMP WTRYSKOWYCH, ELEKTROMON­
TERÓW SIECI, ELEKTROMONTERÓW NA ZMIA­
NĘ nocną, Ślusarzy maszynowych, ko­
wali, ROBOTNIKÓW TRANSPORTU WEWNĘTRZ­
NEGO, ROBOTNIKÓW PLACOWYCH, PALACZY
C. O. KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH, WARTOW­
NIKÓW do pełnienia służby z bronią, mężczyzn
powyżej lat 20 — na stanowiska MOTOROWYCH
i KONDUKTORÓW, ponadto wyłącznie z terenu
miasta Krakowa: MONTERÓW TOROWYCH 1 DRÓŻ­
NIKÓW oraz kobiety na stanowiska MOTORNI­
CZYCH, KONDUKTORÓW i WARTOWNIKÓW
z bronią.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracpwnlka i rodziny, do­
datki za wysługę lat oraz gratyfikacje jubileuszo­
we. — Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świa­
dectwem ukończenia szkoły podstawowej lub za­
wodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy
oraz opinią, kierować należy do Działu Kadr MPK
w Krąkoiyie, ąl. Wawrzyńca 13, II piętro.

Przedsiębiorstwo MHD Art. Przem. w Tarnowie -4

zatrudni natychmiast KWAL1F1KOWANB KRAWę
CZYNIE w zespole chałupniczym przy szyciu bie­
lizny damskiej, męskiej, dziecięcej oraz galanterii
damskiej i młodzieżowej — jak również osoby po­
siadające kwalifikacje w zakresie wyrobów dzie«
wiarskicb tj. swetrów damskich, męskicb orai raj-
tuz i swetrów młodzieżowych i dziecięcych.

Zgłoszenia przyjmuję MHp Art, Przemysł, w TaN

nowie, ul. Wałowa I, pokój nr 8. K-7830

Okręgowy Zarząd Wodny w Krakowie — zatrudni
INŻYNIERÓW PROJEKTANTÓW 1 kilkuletnią
praktyką w budownictwie wodnym, z uprawnienia­
mi w budownictwie specjalnym, do pracowni pro-

jektowo-kosztorysowej w OZW w Krakowie orał
INŻYNIERA GEODETĘ z uprawnieniami. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr OZWj
Kraków, Rynek Gł. 35, III piętro-- tęl. 253-80, ~

.

Nauka

TARNÓW! W czwartek
23 września otwarcie kur­
sów kwalifikacyjnych
czeladniczych i mistrzo­
wskich. Wpisy: dla me­
talowców 1 elektryków
Szkoła Zawodowa Szuj­
skiego 21, dla budowla­
nych — Szkoła Budowla­
na, Stąlingradzka is.

KURSY '

przygotowujące do egza­
minu na tytuł robotnika
kwalifikowanego i mistrza
we wszystkich zawodach,
organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: codziennie w godz.
8—18, sobota 8—13 — ut.
Dietla 38, parter, telefon
653-12. K-7718

WPISY

na kursy przygotowawcza
na wyższe uczelnie, do
egzaminu mistrzowskiego
i czeladniczego w różnych
zawodach — oraz ekono­
miczno-administracyjne 1

księgowości dla maturzy­
stów — przyjmuje Uni­
wersytet Robotniczy ZMS
w Nowym Sączu, ul. Jas
giellońska 14. <

PANIE — zawiadamiamy,
ta w poniedziałek 37
września rozpoczynają
się zajęcia na kursach:
gotowania, pieczenia i

sporządzania zakąsek —

oraz kroju szycia i mo­
delowania. Wpisy: TKWP
Loretańska 15, tel. 500-57,

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane
Nr 5 — w Krakowie, ul. Floriańska 26 — przyjmie
natychmiast INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOW­
LANEGO na stanowisko kierownika Grupy Robót,
INŻYNIERA lub TECHNIKA INSTALACJI SANI-
TAR1SYCH wodociągowych na stanowisko kie­
rownika budowy, DEKARZY i POMOCNIKÓW DE­
KARZY, MONTERÓW INSTALACJI SANITAR­
NYCH, CIEŚLI i POMOCNIKA CIEŚLI, KIEROW­
CÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kat. prawa jaz­
dy, PRACOWNIKÓW N1EKWAL1FIKOWANYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zgłoszenia i informacje w Dzia­
le Kadr. " K-8192

ELEKTRYCY I metalpw-
cy! We wtorek 5 paź­
dziernika rozpoczęcie za­
jęć na kursach kwalifi­
kacyjnych — czeladni­
czych i mistrzowskich. —

Wpisy: TKWP - Lore­
tańska 16, tel. 500-67.

TELEWIZYJNE i rądio-
wę kursy — otwiera 20
września TKWP. Wpisy:
Loretańska 16, tel. 500-67,
Techn. Łączn. Łobzowska
22, tel. 373-51, K-7779

BUDOWLANI!
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego — Kraków,
Dietla 38, tel. 553-12, roz­
poczyna kursy zaoczna

(nauką w niedzielę) — “•

uprawnienia budowlane,
sanitarne i elektryczne —•

oraz kursy na tytuł maj­
stra budowlanego w za-

w-dach budowlanych —

instalącyjno-sanitarnych l

instalacyjno • elektrycz­
nych.

' K-7SJJ
—
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O tym warto wiedzieć

Cementowe biuro...
Na mapie Polski można w yznaczyć wiele miejscowości,

w których powstały nowe za kłady przemysłu cementowe­
go, zbudowane według projektów, opracowanych przez
polskich inżynierów. I co ważniejsze — inżynierów i tech­
ników, będących pracownikami jedynego w kraju, a mie­
szczącego się w Krakowie Biura Projektów Przemysłu Ce­
mentowego i Wapienniczego.
Początki były trudne. I się­

gają roku 1947, kiedy to w o-

bliczu stale wzrastających
potrzeb gospodarki narodo­
wej władze centralne podję­
ły decyzje w sprawie zorga­
nizowania Biura Projektów,

które zabezpieczałoby doku­
mentację dla rozwijającego
się przemysłu. Dziś po kilku­
nastu latach działalności Biu­
ra, ma ono na swoim koncie
dziesiątki i setki takich do­
kumentacji.

Choćby wymienić najważniej-
sze, powojenne inwestycje prze-

masie

roku kulturalngo w KDK
W niedzielą 19 bm. o godz. 16

Krakowski Dom Kultury zainau­
guruje rok kulturalny 1965/66

spektaklem „Pieśń oskarżona” w

wykonaniu Lidii Zamków, A. Bu-

szewicza, L. Herdegena, T. Ma­
laka i W. Ziętarskiego. Wystąpią
również piosenkarze w piwnicy
, Pod Baranami”.

Natomiast w poniedziałek 2#

bm. KDK rozpocznie cykl tygo­
dniowych przeglądów wydarzeń
odczytem dr St. Petersa pt. „Wa­
ga pierwszej po wojnie wizyty
polskiego premiera we Francji”.
Początek o godz. 19.

Ostatnie wiślane

przejażdżki
Sezon przewozów pasażerskich

ha wodach Wisły trwać będzie je­
szcze do końca września. Toteż
wobec sprzyjającej aury PP Że­
gluga Krakowska zaprasza na

przejażdżki pasażerskimi statka­
mi. Odjazdy — z przystani pod
Wawelemogodz.10,13i16aw
dni powszednie o godz. 10.30,
13.30 i 16.30 .

Zamknięcie ruchu

kołowego
Komunikacji Prezy-
m. Krakowa zawiada-

niedzielę 19 bm. w re-

ttfydział
dium RN

znia, że w

jonie Rynku Głównego zamknię­
ty zostanie ruch kołowy w go­
dzinach 11—15 w związku z im­
prezą „Harcerski start 1965/66 ’.

ponadto nastąpią pewne ograni­
czenia ruchu w obrębie I Obwo­
dnicy w czasie przemarszu har­
cerzy.

Kierowej" pojazdów proszeni są
o szczególną ostrożność i nie-
utrudnianie przemarszu kolum­
nom harcerskim.

mysłu cementowego — takie, jak:
Cementownia „Groszkowice” koło

Opola, cementownia „Odra”,
„Przyjaźń” k. Radomia, „Szcza­
kowa”, „Wiek” w Ogrodzieńcu,
„Warszawa”, „Pokój” w Rejow­
cu Lubelskim, „Chełm*» k Lu­
blina, „Warta’* w Działoszynie,
czy podkrakowską cementownię
„Nowa Huta”. We wszystkich
tych zakładach działają urządze­
nia i oddziały produkcyjne, któ­
rych projekty powstały w Biurze

przy ul. Włóczków. Biuro Pro­
jektów posiada zresztą swój od­
dział w Opolu, gdzie zatrudnio­
nych jest ok. IW pracowników.

Obecnie — jak informuje
nas dyrektor naczelny mgr
inż. St Kajda — Biuro opra­
cowuje nowe dokumentacje
dla cementowni, które budo­
wane będą w latach następ­
nych, a także kontynuuje
rozbudowę już istniejących
obiektów. Do najpoważniej­
szych zadań w tej dziedzinie
zaliczyć należy wielki kom­
binat cementowo-wapienni­
czy „Nowiny” koło Kielc oraz

cementownię „Kujawy” w re­
jonie Inowrocławia. Nieza­
leżnie od tego. Biuro Projek­
tów opracowuje szereg doku­
mentacji dla zakładów kredo-
wniczych oraz wapienni­
czych.

Zadania, jakie stoją przed Biu­
rem Projektów, przyczyniły się

w poważnym stopniu do tego, iż

zatroszczono się o właściwe wa­
runki pracy ponad 500-osobowej
załogi. W przyszłym roku Biuro

Projektów oraz Zjednoczenie
Przemysłu Wapienniczego i Gip­
sowego obejmą w całości nowy,
piękny biurowiec przy ul. Włócz­
ków. Pozwoli to pracownikom
Biura Projektów na poszerzenie
zakresu wykonywanych doku­
mentacji — i to nie tylko dla

potrzeb krajowych, ale i zagra­
nicznych.

Jest bowiem Biuro Projektów
Przemyślu Cementowego i Wa­
pienniczego współtwórcą nowo­
czesnych zakładów przemysło­
wych w Egipcie, Ghanie, Jugo­
sławii. I tak np. dla Egiptu opra­
cowana zostanie dokumentacja
wielkiej kopalni gipsu. Dyrektor
naczelny Biura inź. St. Kajda

powrócił niedawno z pierwszej
rekonesansowej podróży do Egip­
tu, a uzyskane tam informacje
wykorzystane zostaną przy two­
rzeniu tej niecodziennej doku­
mentacji. Praktyka zresztą do­
wiodła, że eksport polskiej my­
śli technicznej jest najbardziej

rentownym towarem, jaki może­
my dostarczyć zagranicznym od­
biorcom.

Biuro, o którym piszemy,
to placówka naukowo-tech­
niczna z dużymi perspekty­
wami. Składa się na to: wy­
sokokwalifikowana kadra in­
żynieryjna i techniczna, a

także koleżeńska atmosfera
wśród pracowników jednego
z największych w Krakowie
biur projektów. (jók)

Po sukcesach
w Krakowie

powodzeniem
fotograficzna

Problemy
całej dzielnicy
W dniu wczorajszym obra­

dowało Plenum Dzielnicowe­
go Komitetu Frontu Jedności
Narodu — Stare Miasto
przewodnictwem tow.

gmunta Frączka. Obrady
święcone były omówieniu
stulatów wyborców, zgłoszo­
nych w kampanii wyborczej
oraz metodom i formom ich
realizacji. Referat na ten te­
mat wygłosił sekretarz DRN
tow. Bolesław Wilkosz. Omó­
wił on również plan spotkań
radnych z mieszkańcami
dzielnicy w IV kwartale br.

W toku obrad Plenum KD
FJN powołało komisję do
spraw wychowania młodzie­

ży i dzieci. Jej przewodniczą­
cym został tow. Kazimierz
Jagiełowicz. Plenum
dyskutowało również
nia ostatniego roku
dów Tysiąclecia.

W czasie obrad przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkie­
go Towarzystwa Przyjaciół
Dzieci tow. Tobiasiewicz wrę­
czył odznaki Przyjaciół Dziec­
ka m. in. tow. tow.: Stanisła­
wowi Wojtasiowi, Stefanowi
Warmuzowi, Stanisławowi
Rydzowi, Bolesławowi Wil­
koszowi, Adolfowi Kowal­
czykowi, Ricie Stacharskiej,

kpt. Adamowi Krupie, Jadwi­
dze Bednarz, Stanisławowi
Hornungowi. (tl)

po-
po-

prze-
założe-
obcho- •

Kochane zdrowie

Profilaktyka
i... ignorancja

TT, alka z gruźlicą... Akcja, której priorytetowa ranga
er jest tak oczywista, iż wszelkie dodatkowe wyja­

śnienia wydają się niemal banałem. Stale zresztą mówi
się o tym, pisze, uświadamia, nie szczędzi złotówek. Jesz­
cze więcej się czyni. Tymczasem...

Przykład Podgórza jest najbardziej znamienny. Jak
dzielnica długa i szeroka — uczyniono wszystko, co w mo­
cy służby zdrowie, aby zapobiec rozprzestrzenianiu się
groźnej choroby, wykrywać przypadki gruźlicy, leczyć!
Nie będzie przesadne stwierdzenie, iż podgórskie gabine­
ty radiologiczne „wyszły ludności naprzeciw”. Z począt­
kiem br. wprowadzono masowe, obowiązkowe ba­
dania radiofotograficzne, które miały zapewnić, abso­
lutnie pełne rozeznanie w sytuacji, wskazać dalsze kie­
runki profilaktyki, kontroli, kuracji szpitalnej i sanato­
ryjnej.

Mija już ósmy miesiąc wielkiej akcji. Badaniom pod­
dało się ponad 90 proc, mieszkańców Podgórza. Powie
ktoś — dużo. Ale ten pozostały, „nierozpoznany” zdro­
wotnie procent ludności —•’ to przeszło 5.000 osób. To
bardzo dużo! Na co czekają? Skąd ta trudna do wy­
tłumaczenia opieszałość?
Ą7a 64 tys. przebadanych dotąd osób w ponad 200 przy­
wr packach wykryto czynną gruźlicę płuc, zaś w 300

przypadkach — gruźlicę przebytą, wymagającą stałej
lekarskiej kontroli. Co więcej, prawie wszyscy ci cho­
rzy nie byli rejestrowani w poradniach przeciwgruźli­
czych, a więc nieświadomi swego stanu, zdrowia pozwa­
lali rozwijać się chorobie, narażali na nią najbliższe oto­
czenie w domu i w pracy. Na szczęście pomoc przyszła,
w porę. Nowo wykryci chorzy w komplecie zostali- objęci
leczeniem, wiele osób skierowano do szpitali bądź sana­
toriów: Sooro z nich wraca już do zdrowia, do normal­
nego życia. A przecież przy dłuższej zwłoce mogło już
być za późno...
kia apel nie odpowiedziało ponad 5.000 podgórzan.
Ir W wielu wypadkach nie zdały się na nic powtórne
wezwania, ba! nawet administracyjny przymus. Doszło
do tego, że ludzie, którzy nie dostrzegają, bądź nie chcieli
dostrzec wyciągniętej ręki, ręki podającej im najwyższe
dobro — ich własne zdrowie — odpowiadają za

to przed kolegium, karno-administracyjnym. Odpowia­
dają za własną lekkomyślność, żeby nie rzec — głupotę,
za krzywdę wyrządzoną sobie. Smutny fakt skierowa­
nia do kolegium 20 podgórzan uporczywie uchylających
się przed obowiązkowymi badaniami — to też profilak­
tyka. Profilaktyka wyjątkowo przykra, ale podyktowa­
na ostatecznością, której na imię lud zk,a ignoran-
cja. (jap)

- tournee po Europie
Niespotykanym

cieszy się wystawa
w salonach Krakowskiego T-wa

Fotograficznego przy ul. Stolar­
skiej, dotycząca jubileuszu kra­
kowskiego Uniwersytetu. Po raz

czwarty został obecnie przedłu­
żony termin jej trwania — do 30

września br. Dotąd wystawę zwie­
dziło 35 tys. osób.

Wszystkie fotogramy tej ekspo­
zycji zostały zakupione przez

Wydział Kultury Prezydium RN

m. Krakowa.

Wystawa uda się wkrótce w

tournee po kilku krajach. Do

Wiednia została zaproszona przez

Uniwersytet Wiedeński i Towa­
rzystwo

nępnym
.Galeria

odwiedzi
— NRF i Auglię. Obecnie druku­
je się specjalne katalogi w ob­
cych językach. (sep)

Polsko-Austriackie. Na-

etapem będzie Drezno

Sztuki), potem wystawa

po kolei Kijów, Paryż

SOBOTA

Jednym z wielu zakładów przemysłu cementowego, projektowa­
nych przez krakowskie Biuro Projektów, jest także cementownia

Nowa Huta, której fragment widać na naszym zdjęciu.

CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Nowa Hu­
ta.

Pożyteczne przygotowania

Myśl techniczna
w służbie miasta

V Kongres Techników Pol­
skich odbędzie się dopiero w

lutym 1966 r., ale przygoto­
wania poprzedzające obrady
trwają od dobrych kilku
miesięcy. Pierwszy ich etap,
realizowany przez zakładowe
organizacje NOT, dobiegł już
w zasadzie końca. Niemal w

każdym zakładzie odbyły się
zebrania organizacji nauko­

wo-technicznych, na których
dyskutowano problemy u-

względnione w programie
kongresu. Stwierdzić też trze­
ba, iż krakowski Oddział Sto­
warzyszenia Elektryków Pol­
skich przeprowadził te wstęp­
ne przygotowania niemal
wzorowo. Oddział zrzesza po­
nad 1300 inżynierów i techni-
ków-elektryków skupionyych
w 40 kołach zakładowych.
Zgłoszone przez nich wnioski

stanowią bogaty materiał
wiążący się nierozerwalnie z

aktualnymi sprawami oraz

przyszłym rozwojem naszego
miasta i województwa.

Dla ilustracji przytoczymy kil­
ka najciekawszych propozycji. A

więc — wprowadzenie łączności
radiowej do kierowania ruchem

pociągów na szlakach kolejo­
wych, rozbudowa sieci telefoni­
cznej miasta Krakowa i rejonu,
uznanie jakości budowanych o-

Inektów i ich trwałości za pier­
wszoplanowe zadanie nowych
inwestycji, zmodernizowanie i

uatrakcyjnienie oświetlenia Kra­
kowa! Sporo też propozycji wy­
sunęli inżynierowie i technicy od­
nośnie inwestycji wojewódzkich.
Najciekawsza z nich dotyczy
zwiększenia sprawności elektro­
wni Rożnów przez zainstalowa­
nie nowych urządzeń regulacyj­
nych.

SŁOWACKIEGO:
morderca z filantropii

19.15, STARY TEATR: Za­
proszenie do zamku — 19.15,
KAMERALNY: Ktoś nowy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Niech
no tylko zakwitną jabłonie —

13.15, LUDOWY: Wesele na

osiedlu — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Pinokio — 16, MUZYCZ­
NY: Loża królewska — 19.15,
GROTESKA: Igraszki z dia­
błem — 19.15, KOLEJARZA: Oj
mężczyźni, mężczyźni — 19.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symfoniczny w wyk. Orkiestry
PFK pod dyr. J. Wiłkomirskie­
go. Solistka: L. Grychtołów-
na. W progr. utwory: Szosta­
kowicza, Chaczaturiana, Czaj­
kowskiego — 19.30 .

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, STA­
RY: Żałosna i prawdziwa tra­
gedia pana Ardena z Fevers-
ham — 19.15, KAMERALNY:

Wyszedł z domu —- 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Ania z Zielonego
Wzgórza — 11, Niech no tylko
zakwitną jabłonie — 19.15, LU­
POWY: Wesele na osiedlu —

19.15 RAPSODYCZNY: Pino­
kio — 11, MUZYCZNY (Sala
'Teatru im. Słowackiego;:
Hagith — Harnasie — 14, GRO­
TESKA: Siódma wyprawa —

12, KOLEJARZA: Oj mężczyź­
ni, mężczyźni — 19.

(jap)

Konieczny alarm na jezdni SOBOTA

Wszystkie dzieci są nasze
Co parę dni kronika milicyjna

przynosi wstrząsające wiadomo­
ści o śmierci lub ciężkich obraże­
niach ciała, którym ulegają naj­
młodsi przechodnie. Z reguły wy­
padki te mają miejsce podczas
zabaw na jezdni, gonitwy za pił­
ką, jazdy rowerkiem — ulubio­
nych rozrywek najmłodszych.
Wiadomo, dzieciom najtrudniej
wdrażać zasady poprawnego za­
chowania, szczególnie wówczas,
gdy rodzice pracują, a starsze ro­
dzeństwo uczęszcza do szkoły.

Zagrożone terminy inwestycji

Apel do KPRI-2

Sobota Niedziela

18IX 19IX
Józefa

pięć nocy (NRD, 12 lat)
17.45, 20, MELODIA: Przemi­
nęło z wiatrem (USA, 14 lat)
— 15.15, 19, MASKOTKA:

Krzyk strachu (ang., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Zeznanie szpiega, Finał 1945 —

14. 16, Bajki — 15, Komiczny
świat H. Lloyda (USA, 12 lat)
— 17, 19, MIKRO — Tajemnice
Faryża (fr. wł., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20.15, MŁ. GWAR­
DIA: Umarli milczą II

(NRD, 16 lat) — 14X5, 17, 19.15,
ROTUNDA: Romans z nie­
znajomym (USA, 16 lat) — 15,
17, SZTUKA: Rodzaj miłości

tang., 18 lat) — 10.15, 1'4.30,
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: W 80
cni dookoła świata (USA, 12

lat) — 13. UCIECHA: Trzej
muszkieterowie (fr. wł., 16

lat) II s. — 15.45, 20.15, 22.30,
Trzej muszkieterowie — 1 se­
ria — 18, WANDA: ZnowJ
Max Linder (fr., 12 lat) —

10.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (USA, 12

lat) — 15.45, 19, Tom Jones

(ang., 16 lat) — 22 .30, WIS1A:

Biały kanion (USA, 14 lat) —

16. 19.15, WOLNOŚĆ: Zbrodnia
doskonała (fr. wł., 16 lat) —

15.30, 18. 20.30, WRZOS: Pa­
nienka z okienka (poi., 12 lat)
— 16, 19, ZUCH: Wielka, wię­
ksza, największa (poi., 10 lal)
— 15, 17.

...

i.

Januarego

SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska
19. Długa 88, Dzierżyńskiego
3Gb, PI. Matejki 2, Prokocim
— Kolejowa, N. Huta —

. A.

Struga Os. Szkolne.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

SOBOTA

Jak dotychczas, wszystkie
znaki na niebie i ziemi wska­
zują, że 3 obiekty — o któ­
rych za chwilę — nie zostaną
przekazane w terminie użyt­
kownikowi. Nie przesądzajmy
jednak sprawy, bo całe przed­
sięwzięcie zależy od mobiliza-

A

Granatowe fartuszki, śnie­
żnobiałe kołnierzyki i roze­
śmiane buziaki... Już po lek­
cjach — można więc trochę
pogawędzić. Fot. W. Klag

cji załóg Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryj­
nych nr 2 w Nowej Hucie.

One to mają przeprowadzić
tzw. ukształtowanie terenu

(wykonanie dróg, ■chodników i
boisk) przy szkole w Łazanach

pow. krakowski. Prace te roz­
poczęto już z opóźnieniem, a

dalszy ich postęp jest nader
ślamazarny. Podobną sytuację
obserwujemy również w Wie­
liczce wokół budynku miesz­
kalnego nr 7 przy ul. Kościu­
szki. Tutaj sytuacja jest o ty­
le gorsza, że od 10 dni wokół
wznoszonego obiektu nie wi­
dać nikogo z pracowników
KPRI-2.

Zaniepokojeni w czasie lu­
stracji (jaką przeprowadziła

w ostatnich dniach redakcyj­
na ekipa) sygnalizujemy o je­
szcze jednym obiekcie —

szkole podstawowej w Rudnie
Dolnym pow. proszowicki,
gdzie również to samo przed­
siębiorstwo nie weszło do
chwili obecnej na plac budo­
wy.

Oczekujemy rychłej zmiany,
podjęcia niezwłocznej decyzji
przez dyrektora przedsiębior­
stwa Inż. Zygmunta Feliksa.
Z przyjemnością chcielibyśmy
donieść o tym za kilka dni,
kiedy ponownie odwiedzimy
te „alarmowe” place budowy.

(mp)

Nie zwalnia to jednak ani ro­
dziców, ani opiekunów od usta­
wowego obowiązku zapewnienia
dzieciom należytej opieki. Art. 12,
ust. 3 „Ustawy o bezpieczeństwie
ruchu na drogach publicznych
stwierdza wyraźnie: nie wolno

pozostawiać na drogach (ulicach)
nieletnich do lat siedmiu bez o-

pieki, zaś § 14 ust. 1 Kodeksu

Drogowego dodaje: na drogach
(ulicach) należy zapewnić opiekę
dzieciom do lat 7;... dzieci powin­
ny być przeprowadzane przez je­
zdnię przez osoby, pod których
opieką się znajdują.
Wszystkim natomiast

dzieciom, bez względu na wiek nie
wolno pozostawać na jezdni, jeź­
dzić po niej na rowerkach, wrot­
kach, hulajnogach. To samo do­
tyczy wszelkiego rodzaju gier i
zabaw na jezdni, obok którego
to zjawiska większość dorosłych,
niestety, przechodzi najzupełniej
obojętnie.

A przecież piękne hasło „wszys­
tkie dzieci są nasze” obowiązuje
zawsze. Rzecz w tym, by je re­
alizować na co dzień. (kor)

APOLLO — Człowiek w cie­
mnych okularach (jap., 16 lat)
— 10, 12.30, Trzy kroki po zie­
mi (poi., 12 lat) — 15.45, 13,
20.15, CHEMIK — Gwiazda

szeryfa (USA, 12 lat) — 19,
IiOM ŻOŁNIERZA: Salto (poi..
16 lat) — 15.45, ISKIERKA:

Jazz, jazz, jazz, (ang., 12 lat)
-- 17, 19, KULTURA: Pięć dni

Tarnowski

„Świętoszek"
w ^Rozmaitościach*

W najbliższy wtorek 21
bm. wystąpi gościnnie w

trzech
scenie
Teatr
im. L.
wa. Zespół tarnowski za­
prezentuje krakowskiej
publiczności „Świętoszka"
Moliera — arcydzieło kla­
syki światowej, które od
przeszło 200 lat rozśmiesza
i bawi widzów.

spektaklach na

Teatru Rozmaitości
Ziemi Krakowskiej
Solskiego z Tarnó-

Interwencje telefonu 209-95
Nie dla nas zabawa...

Dzieci jak to dzieci, nie znoszą nudy, bezruchu — wykorzystują
każdy skrawek wolnego miejsca, by dać upust swej fantazji, nie­
spożytej energii. Nie wszyscy jednak starsi patrzą na figle malu­
chów przyjaznym okiem. Widać zapomnieli, że kiedyś sami... Przy­
kładem — dnzorczyni domu przy ul. Józefitów 3. Kiedy
wkraczają na podwórko — sro^a dozorczyni sięga po dość
ne środki. Po prostu, polewa... malców wodą. Sposób,
powinno się właśnie jej dobrze „zmyć” ęłowę!

Niespodzianka goni niespodziankę
Mieszkańcy budynku przy ul. Kołłątaja 9 mają wyraźnego pe­

cha. Już bowiem blisko 2 lata trwa ciągnący się w nieskończoność
remont ich domu. Aby jednak lokatorzy nie narzekali na brak

emocji — parę dni temu wyłączono im gaz. Przeprowadzające re­
mont Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 3 prze­
łączyło gaz ze starych urządzeń na nowo założone instalacje. Pięk­
nie, ale te zostały... pozbawione zegarów. Co ciekawsze — gazow­
nia nie została na czas poinformowana o planowanych zmianach.
Gdzie granica tych „niespodzianek”?

dzieciaki

drastycz-
za który

Brud do potęgi...
Fasażerowie z Nowej Huty — proszą MPO o uporządkowanie

i doprowadzenie do stanu względnej czystości — końcowych przy­
stanków tramwajowych przed Kombinatem. Obecnie — pod ochron­
nymi daszkami pełno brudu, śmieci, papierów, niedopałków, które

sprawiają, że pasażerowie wolą moknąć na deszczu, niż oczekiwać
na tramwaj w tak „miłym” otoczeniu. Wyróżnia się zwłaszcza

przystanek kolo Stalowni, gdzie sterczy stara, zniszczona buda,
która jak najszybciej powinna być zastąpiona estetycznym przy­
stankiem pod dachem, (ans)

Kraków przeszłości

Bohaterska postawa
Bezpośrednio po uciecz­

ce hitlerowców z Krakowa,
można było słyszeć krzywdzące
miasto opinie, że wskutek „bier­
nej pestawy” wobec okupanta,
uniknęło ono wielu represji po­
ważniejszych, Rzeczywistość wy­
glądała niemniej tragicznie, jak
w wielu innych miastach. Niem­
com zależało na tym, by w sie­
dzibie rządu’G.G. nie dopuścić
do działalności podziemia i zape­
wnić bezpieczeństwo kilkudzie­

sięciu tysiącom Niemców, którzy
tutaj napłynęli. Hitlerowcy
gowali szczególnie nerwowo

każdy przejaw działalności
ziemia i przeprowadzali b.
sto akcje zapobiegawcze —

np. łapanki uliczne, nie
o terrorze psychicznym na sku­
tek publicznych rozstrzeliwań,
wysiedlania z mieszkań całjych
dzielnic i bezustannych areszto­
wań ludności polskiej Więzienia
krakowskie były stale przepeł­
nione.

rea-

na

ped-
czę-

jak
mówiąc

surowo z hitlerowcami i ich słu­
gusami oraz prowadziły wiele

akcji bojowych. Głośnym echem
odbił się w całej Polsce zamach

(nieudany niestety) na sekreta­
rza stanu do spraw bezpieczeń­
stwa Wilhelma Koppego, znahe-

go ze swego szczególnie bez­
względnego stosunku do Pola­
ków. W grudniu 1943 doszło do

wiykonania wyroków na kilku

szczególnie szkodliwych konfi­
dentach gestapo w cukierni

„Ziemiańskiej”. O dużym roz­
machu tych akcji świadczy wy­
krycie przez gestapo fabryczki
rewolwerów. W styczniu 1944

podłożono bombę zegarową w u-

rzędzie pracy, wskutek czego
spłonęła część akt, dotyczących
akcji wywożenia Polaków do
Niemiec.

tuż obok rezydencji Franka
Krzeszowicach.

yy KRAKOWIE DZIAŁAŁ ca-

ły szereg organizacji pod­
ziemnych, które rozprawiały się

D RAWDZIWĄ JEDNAK PANI­
KĘ wśród hitlerowców wywo­

łała wiadomość o wykryciu w

kopalni (między Krzeszowicami
a Tenczynkiem) większego zapa­
su dynamitu, przygotowanego
dla celów dywersyjnych.

Fakt ten spowodał szczególnie

krwawe pacyfikacje wsi podkra­
kowskich:' Liszek i Kaszowa. Na

mieszkańcach dopuszczano się
bestialskich tortur, wielką licz­
bę ludzi rozstrzelano, a domy ich

spalono. Ten odwet był wyni­
kiem przerażenia, jakie ogarnę­
ło hitlerowców na wieść, że akcja
dywersyjna była przygotowywa­
na

w

D ODCZAS PACYFIKACJI WO-
1 LI JUSTOWSKTF-T

tajną drukarnię,
wówczas 21 esób.

O postawie mieszkańców miasta

świadczą nie tylko akty sabotażu
i dywersji Zawiodły całkowicie
liczne próby werbowania ludno­
ści na „volkslisty”. W dniu 25. I .

1941 r. władze niemieckie ogłosiły
apel do osób pochodzących z nie­
mieckich rodzin lub spokrewnio­
nych z Niemcami. Kierowano in­
dywidualne wezwania do ludzi,
noszących nazwiska o brzmieniu

niepolskim. Akcja ta dała żałos­
ne wyniki. Wielu opornych za­
aresztowano i wysłano do Oświę­
cimia, gdzie przeważnie zginęli.
W POMYSŁOWO - HANDLO­

WY SPOSÓB przeciwstawia­
li się krakowianie wywożeniu na

roboty do Rzeszy. Istniał wów­
czas obowiązek dostarczania

kontyngentów ludzi przez każde

LI JUSTOWSKIEJ wykryto
Zamordowano

zgłaszali
w in-

akcja
legio-

przedsiębiorstwo. Kierownicy
firm mieli przesyłać do „Arbeits-
amtu” osoby zwolnione z pracy i

skierowane na roboty do Nie­
miec. Firmy wynajmowały za­
stępców, których nie brakowało
Owi ochotnicy, pobierający sute

wynagrodzenie, nie dojeżdżali je­
dnak. do Rzeszy — lecz „ulatniali
się” z transportu natychmiast po
przekroczeniu granic Rzeszy. Po

powrocie, do Krakowa

się z powrotem na wyjazd
nej firmie... .

SPALIŁA NA PANEWCE
tworzenia ochotniczego

nu „do walki z bolszewizmem”.

Chcąc wykazać się jakimiś wyni­
kami, władze okupacyjne upro­
wadzały z ulicy ludzi i wciągały
ieli przemocą do owego „legionu”.
Nie zdołał on się jednak sformo­
wać, gdyż złapani „ochotnicy”
wkrótce ulatniali się z jego szere­
gów. Po serii niepowodzeń — za­
przestano tej akcji.

Nieugięta postawa społeczeń­
stwa krakowskiego spowodowała
liczne represje. A więc — nie za

„bierną postawę” ginęły
ludzi w więzieniach i w

ćjach ulicznych — czy
wyrzucano w brutalny
Polaków z mieszkań i obniżano

głodowe racje żywnościowe..
SEP

tysiące
egzeku-
„tylko”

sposób

KINA W NQWEJ HUCIE:

Si WIT: Gentleman z Epson
(fr., 16 lat) — 16, 18, 20, ŚWIT
m. SALA: Smak miodu (ang.,
18 lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIA­
TOWID: Towarzysze (wł., U

lat) — 15.45, 18, 20.30, ŚWIA­
TOWID m. SALA: Dawid i
Liza (USA, 16 lat) — 15, 17,
19, BALLADYNA: Trzydzieści

lat śmiechu (USA, 9 lat) 17, 19,
KOLOROWE: nieczynne.
SFINKS: Giuseppe w Warsza­
wie (poi., 9 lat) — 15.45, 18, 20.15,
1'łaszów — KOLEJARZ: Szczę­
ście w teczce (jug., 14 lat) —

13, ENERGETYK: Nie jedzcie
stokrotek (USA od 1. 12) —

17, 19, Swoszowice — SWOSZO-
WIANKA: — nieczynne, Pro­
kocim — ZZK: Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru (poi., 16

lat) — 19, Wieliczka — GÓR­
NIK: Pierwszy dzień wolno­
ści, Skawina — JUNAK: Sie­
dmiu wspaniałych, HUTNIK:

nieczynne.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11,

Iowa Krystyna
lat) — 14.45,
DOM
ki-
— 15.45, 18, 20.15, ISKIERKA —

Bajki
(ang., 14 lat) — 17, 19, MELO­
DIA:

(USA
MASKOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15, Krzyk strachu (ang. od
1. 16) — 15.30, 17.45, 20, MI­
NIATURKA: Bajki 11, 12, 13,
14. 15, 16, Komiczny świat H.

Lloyda (USA od 1. 12) — 17,
19, MIKRO: Tajemnice Pary­
ża (fr. wł., 14 lat) — 11, 15.30,
17.45, 20.15, MŁ. GWARDIA:
Włoszki i miłość (wł., 16 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15, ROTUN­
DA: Gładka skóra (fr., 16 lat)
— 15, 17.15, TĘCZA: W 80 dni
dookoła świata (USA, 12 lat)
— 16, 19.15, UCIECHA: Trzej
muszkieterowie (fr. wł., 16

lat) II s. — 11, 13.30, 15.45, 20.15,
Trzej muszkieterowie I s. —

18. WARSZAWA: Tom Jones

(ang., 16 lat) — 12 .15, Upadek
Cesarstwa Rzymskiego (USA^
12 lat) — 15.45, 19, WISŁA:
Dumbo (USA Od 1. 7) — 11, 13,
Biały kanion (USA od 1. 14)
— 16, 19.15, WOLNOŚĆ: Zbro­
dnia doskonała (fr. wł., 16 lat)

— 12, 15.30, 18, 20.30, WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Panienka z

okienka (poi., 12 lat) — 16, 19,
ZUCH, Wielka, większa, naj­
większa (poi., 10 lat) — 15, 17.
19.

Kró-

(USA, 16

n, 19.15,
ŻOŁNIERZA — Baj-

13, Salto (poi., 16 lat)

16, Jazz, Jazz, jazz

Przeminęło z wiatrem
od 1. 14, 10.30, 15.15, 19,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: — Bajki — 11, Gentel-
man z Epson (fr., 16 lat) —

16, 18, 20, ŚWIATOWID': Bajki
— 11,15, Towarzysze (wł„ 12

lat) — 15.45, 18, 20.30, ŚWIA­
TOWID m. SALA: Rachun-k
sumienia (poi., 12 lat) — 15,
17, 19, BALLADYNA: Bajki —

15.30, Trzydzieści lat śmiechu

(USA od 1. 9) 17, 19, KOLORO­
WE: Bajki — 18, Wilczy bilet

(poi. od 1. 16) — 19, SFINKS:

Bajki
Warszawie

18, 20.15.
Płaszów

Szczęście
lat) — 18,
ki

(USAod1.12)—
SZOWIANKA:

wczoraj (poi. od

19, Prokócim —

nierz królowej
(poi.* 16 lat) — 1
— GÓRNIK: Pierwszy dzień

wolności, Skawina — JUNAK:
Siedmiu wspaniałych, HUT­
NIK: Życie raz jeszcze.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

10, 11, 12, Giuseppe w

(poi., 9 lat) — 15.45,

— KOLEJARZ:
w teczce (jug., 14
ENERGETYK: Baj-

15, Nie jedzcie stokrotek

17, 19, SWO-

Naprawdę
l1.16)—17,

ZZK: żoł-

Madagaskaru
19. Wieliczka

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar.

Ska- 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn, O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOG!-

Godz. 5 .00 Wiad., 5.06 Muz.,
5.30 Wiad., 5.36 Wiejski Tygod­
nik, 5.50 Muz., 6.20 Radio-Re-

klama, 6.30 Dziennik,
Omów. aud. szk. 6.42 AIuz.

Progn. pogody, 7 05 Gimn.,
Radio-Reklama, 7.25 „Pięć
nut odpowiedzi”, 7.30 Dzien­
nik, 7.45 Piosenka dnia, 7.50

Muz., 8.15 Cl. Debussy — Mała

suita, 8.30 Wiad., 8.35 „Repor­
ter ekon. donosi”, 8.50 Kwa­
drans walców, 9.05 Koncert

dnia, 9.50 Publicystyka. 10.00
Z melodią dookoła świata, 10.10
Ewa opowiadania, 11.00 Kon­
cert Chopinowski, 11.40 „Kluo
entuzjastów nowoczesności”,
11.55 Korr. o st. wód., 12 05
Stan pogody, 12.06 Wiad., 12.10
Koncert estradowy, 12.40 Nie
trzeba żebyś mówił Tony
Stephens — słuch., 13.00 Przer­
wa dla Krakowa, 13.45 Koncert

zyczeń, 14.20 Felieton, 14 30
Piosenki film., 14.45 „Błękit­
na sztafeta”, 15.00 J . F . Te-
lemann — Suita a-moll, 15.30

„Baśń o śpiącej królewnie i
sieimi’1 jur akach" — sł icn.,
i6.00 Wiad., 16.05 O sporcie i

turystyce, 16.15 Skąd przyby­
wasz piosenko, 16.45 Rzesz.

Magazyn Rozmait., 17.00 Aud.
oświatowa, 17.10 W rytmie tań­
ca i piosenki, 17.35 Aud. re­
gionalna, 18.05 Dziennik krak.,
18.15 Muz. barokowa, 18.35 Na
ki akowskim rynku, 18.50 Fel.
M. Jorsta, 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności, 19.30

„Matysiakowie”, 20.00 Radio­
wy Klub Nastolatków, 20.30

Muz., 21.00 Z kraju i ze świa­
ta, 21.27 Kronika sportowa,
ii.45 Muz., 22.00 Radio-Kabaret
— trzy po trzy, 23.00 Muz^
23.50 Wiad., 24.00 Muz., 1.35

Wiad., 2.00 Hymn.

NIEDZIELA

6.40
6.55
7.15
mi-

Godz. 6.03 Muz., 6.30 Wiad.,
6.36 Muz., 7.20 Progn. pogody,
4.30 Dziennik, 7.45 Muz., 8.30

Wiad., 8.35 „Radioproblemy”,
8.45 Koncert życzeń, 9.15 „By­
łem w szpitalu” — fel. Jalu

Kurka, 9.25 Muz., 10.00 „Roz­
maitości muzyczne”, 10.30 Muz.
10.40 Zespół Dziewiątka, 11.00
Koncert dnia, 12.05 Wiad., 12.10
Poranek symf., 13.15 Radio-
Reklama, 13.30 „Moskwa z me­
lodią i piosenką”, 14.00 „Poe­
zja Stanisława Skonecznego”,
14.15 Muz., 14.25 Wyniki Laj­
konika, 14.30 Aud. rozrywk.,
14.50 Utwory gitarowe, 15.00
Dla dzieci słuch. „Kichająca
szafa”,* 15.45 Trans, finału Pu­
charu Europy w lekkiej atlety­
ce kobiet, 17.35 Wiad., 17.40
lei. na tematy międzynarodo­
we, 17.50 „Program z dywani­
kiem”, 19.00 Rewia piosenek,
19.30 „Droga do Rzymu” —

słuch., 20.30 Muzyka i sport,
21.00 Dziennik, 21.22 Wiad.

sport., 22.00 Ogóln. wiad. spor.
22.30 Krak, aktualności sport.,
22.40 Ork tan., 23.00 „Koncert
nocny”, 23.50 Wiad., 24.00

Hymn.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Dragonwyck” —

film USA od 16 lat, 11.40 —

11.55 Przerwa, 11.55 Dla szkół:
GEOGRAFIA dla kl. VII —

„AZJA”, 12.25 — 16.55 Przer­
wa, 16.55 Program dnia, 17.00

V7iadomości, 17.05 Dla nauczy­
cieli: „Wychowawca klasy
planuje”, 17.20 Lekcja jęz. ro­
syjskiego, 17.35 Progr. Tyg.,
17.55 „Urlop w San Francisco”
— film z s. „Bonanza”, 18X5

Młodzieżowy Salon Debiutów,
19.15 „Reportaż z pocztówki”,
19.30 Dziennik, 19.50 Dobranoc,
2G.00 „Amazonka” — film

Ir.,* 20.20 Spr. ze spotk. finał,
o Puchar Świata w siatk.

ćzyzn, 21.30 Dziennik,
„Dragonwyck” — film
od 16 lat.

NIEDZIELA

męż-
21 50
USA

Godz. 9 .55 Trans, z urocz, od­
słonięcia pomnika Powstańców

Wielkopolskich, 10.30 — 12.50

Przerwa, 12.55 Zwiastuny wy­
sokiej jakości — rep. z Targów
Krajowych, 13.15 Wiadomości,
13.25 PKF, 13.35 Nastroje ope­
rowe, 14.15 „Leśna ballada” —

film radź. 15.20 „Świat, oby­
czaje, polityka”, 15.45 Finał
Pucharu Europy w lekkoatl.

kobiet, 17.50 Szklana Niedzie­
la I, 18.05 „Pijany zając” —

progr. rozrywk.,
na Niedziela II”,
kanie z aktorem’
sław Gliński, 19.20
Niedziela III”, 19.30
19.50 Dobranoc, 19.55
Niedziela IV”, 20.00

wyrazów obcych”,
na Niedziela V”,
ze spotk. finał.
Świata w siatk.

18.45 „Szkla-
18.50 „Spot-

”: Wieńczy-
„Szklana
Dziennik,
„Szklana
„Słownik

20.10 „Szkla-
20.20 Spraw,
o Puchar

mężczyzn,
21.30 Śpiewa Irena Santor, 21.50

Sportowa Niedziela, 22.20 Wia­
domości, 22.35 Film tel. USA
„Wróć do Sorrento^.
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